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Jesli umiesz czytać, azaż tó nie roż= 
kosz, czas sobie upatrzywszy, nad książkąż | 
mi posiedzieć, prawa i powinności się 
swey dowiedzieć..... Nie trzenać będzie 
wielkiego nakładuz zbiegasz wszystek 
świat lekkim kosztem, tuż na mieyscu sie- 
dząc, tak, jakobyś tam wszędzie oczewiż 
ście był, a jakobys wszystko słyszał. Mi- 
kolay Rey z Nagłowic. Zwierciadło 2у- 
woła człow. poczciw. list. 112. 
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Lae nie we wszystkich odnogach wiado- 
mości ludzkich, Grecy byli w znaney nam 
starożytności nayuczeńszym narodem. Swiad- 
czą to ich pisma, które nas doszły albo w ich 
ięzyku, albo w przekładanin tacińskićm lub 
arabskićm. To, co nam powiadają o vauce 
Indyan , Egipcyan, Chińczyków i Chaldey- 
czyków , po ściśleyszćm dziś roztrząśnieniu 
dowodów, iest tylko domysłem , i słabo 
wspartóm mniemaniem. Tak nazwana na- 
wet Astronomia indyiska, pokazuiesię dziś 
złą kopią nauki Greków , którą tam zanie- 
śli Arabowie. 

Uczeni greccy aż do czasow Pythagoresa 
nazywali się mędrcami. Pierwszy Pytlago- 
ras żyiący blizko na 550 lat przed erą chrze- 
ściańską obrał sobie tytuł skromuieyszy , i 
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nazwał się miłośnikiem mądrości czyli filozo- 
Jem. Nazwisko to, јак pisze $ Augu- 
styn, nadawano potém ludziom iakąkolwiek 
nauką celuiącym : skąd powstało imie Filo- 


zofia, wyrażaiące miłość mądrości. Przeszło 
potóm to nazwisko do różnych sekt czyli szkół, 
na które się uczeni greccy dzielili, idąc za 
rozmaitemi zdaniami i myślami o rzeczach A 
przez swych naczelników sobie podanemi. 

Po splądrowaniu Europy, i wywróceniu 
Państwa Rzymskiego przez dzicz północną 
i wschodnią , Arabowie:pod Kalifami ubie- 
gali się z wielkim zapałem za naukami Gre- 
ków: zbierali starannie , wartowali, i prze- 
kładali ich pisma. Oprócz tego, co ocalało 
po Rzymianach iako uczniach Greków ; co 
nam zostawili pisarze Bizantyńscy ; co po 
opanowaniu Konstantynopola w środku pię- 
tnastego wieku przenieśli z sobą chroniący 
się do Włoch uczeni pisarze ; wińziśmy ie- 
szcze wiele nauk greckich osobliwie w fi- 
zyce i matematyce Arabom, od 8go wieku 
usadowionym w Hiszpanii; zkąd się rozeszły 
na resztę Europy. 

Z naukami Greków przeszło do Rzy - 
mian, a potóm i do nas nazwisko Filozofii 
brane w rozmaitćm znaczeniu. Naywłaści- 
wiey iednak służyło tym naukom, które zo- 
stawił w swych dziełach Aristoteles, obey- 
muiącym wiadomości o duszy, o rzeczach 
przyrodzonych, i obyczaiach : to iest , nau- 
ki umysłowe, fizyczne i mcralne razem wzię- 
te. Bo mądrość uważana w nauce, iestto 
dzieło wywartego i ćwiczącego się rozumu 
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w poznawaniu rzeczy iego poięciu dostęp- 
nych: i właśnie to wszystko zawiera podział 
nauk przez „ristotelesa podany. Filozofia 
więc zamykała w sobie Logikę, Metafizykę, 
Fizykę i Ethikę. Oddział filozoficzny po 
wszystkich dawnych Uniwersytetach obey- 
mował dopiero wyliczone nauki: doktórych 
przydano matematykę, iako naukę prawdzi- 
wie umysłową: która iest i naylepszą Lo- 
giką praktyczną ‚ i do fizyki nieodbicie po- 
trzebną. Ale ieszcze w każdey prawie na- 
uce chciano mieć filozofią: 1 to znaczenie 
choć szczupleysze i ograniczone , nie sprze- 
ciwia się wyżey polożonemu : bo to iest o- 
gólnieyszy widok iakieykolwiek szczególney 
nauki, odniesiony do początków pewnych 
1 iasny ych przez rozum ustanowionych. Ka- 
żda przyrodzona nauka iest dzieckićm rozu- 
mu ; kiedy iest pasmem prawd i twierdzeń, 
wywinionych przez czyste poięcie, i prawe 
wnioskowanie. 

Jeżeli nazwisko filozofii przeniesiemy do 
człowieka; na ten czas mądrość zależy na 
okazaniu rozumu w znaiomości rzeczy, ira- 


„zem w postępkach życia: bo to są dwa isto- 


tne i nierozdzielne warunki do utrzyma- 
nia towarzyskiego porządku „ i do szczęścią 
osobistego; do których dąży człowiek rozsą- 
dny: bo na tey harmonii myśli iczynow za- 
leży pokoy duszy, naypierwsze dobro czło- 
wieka: i zależy ieszcze cała godność natury 
ludzkiey. Miłość więc mądrości prowadzi 
człowieka do ciągłego ubiegania się 0 dosko- 


 nalenie rozumu , "który go wynosi do nay- 
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okazanie tego rozumu w swych sprawach 
i postępkach , które go utrzymują na tym 
tronie pierwszeństwa. Słowem filozofia iest 
to nauka prawego myślenia i życia, w cią- 
głey praktyce okazywana. Prawdziwy więc 
filozof trudni się z przepisn Des-karta, nie 
urządzaniem świata, ale urządzaniem swych 
żądz i chuci: patrzy na nieprawości, ale 
z drogi sprawiedliwości nie schodzi: uzbra- 
ia się stałością i męstwem tak na nieprzyia- 
zne ciosy , iak na zwodnicze uśmiechy fortu- 
ny: szuka szczęścia osobistego w pełnieniu 
swych obowiązków, i w spokoyności sumie- 
bia: i nigdy z oczu nie spuszcza szacunku 
saniego siebie. 

Czyli więc zapatrywać się będziemy na 
filozofią iako na папке: -iest ona dostoynóm 
i nayważnieyszóm zatrudnieniem człowieka 
około. wydoskonalenia samego siebie. Јеѓей 
ią uważać będziemy w człowieku ; iest ona 
owocem nauki i rozwagi , okazanym w my- 
blenin i postepowaniu. "Tak w pierwszćm, 
iak w drugićm znaczeńnin, iest chlubnym za- 
robkiem, i naypięknieyszym zaszczytem na- 
tury ludzkiey. 

A. przecież są ludzie, п których filozo- 
Jia i filozof są ieszcze dziś nazwiskami szy- 
derstwa i obelgi: zadaią iey w mowach i 
pismach występki zepsutey moralności, i prze.. 
wrótnego myślenia: liczą na iey karb nay- 
haniebnieysze zbrodnie i zgorszenia. Teza- 
rzuty złośliwie pomyślane, a prawie niczóm 
niepoparte , sąto szkodliwe uprzedzenia za 
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rażaiące opinią publiczną. Jest zdaie misię 
walną powinnością ludzi naukami zaiętych 
zapobiegać ; aby się fałszywe zdania nie sze- 
rzyły w narodzie: bo pierwszą własnością o- 
świecenia iest; mieć dobre poięcie tego, о. 
сабт się mówi i pisze :.1 sądzić o rzeczach, 
nie z uprzedzenia, ale z przekonania. 

Nim iednak przystąpię do rozebrania tych 
obelg i zarzutów , niezawadzi ostrzedz; że 
się nie godzi nadawać poważnego nazwiska 
filozofii temu mistycizmowi metafizycznemu, 
który z. dawnych subtelności zlepił Kant i 
iego stronnicy pod szumnóm imieniem filo- 
zofii transcendentalney. Pierwszćm prawidłem 
zdrowey filozofii iest: nie szukać tego, co iest 
poięciu naszemu od przyrodzenia zakazane, 
i со musi bydź dla uiego wieczną taiemnicą,. 
W takun przypadku znayduią.się pierwsze 
przyczyny rzeczy; pierwszy i nayodlegley- 
szy fundament naszych wiadomości. Czło- 
wiek iestto zbiór zadziwiaiących fenomenów, 
i razem niezgrantowanych taiemuic. Nie do- 
chodzi tego żaden rozsądny fizycłeg : jak i 
dla czego czuią nerwy? iak i dlaczego z po- 
karmów wyrabia się krew ? iak i dla czego 
ta krew iest magazynem powszechnym do 
utrzymania przy wzroście , odmianie, i ży- 
cin wszystkich części ciała ludzkiego ? nie 
pyta się rozsądny fizyk: iak i dla czego cząst- 
ki materyi dążą wzaiemnie do siebie ? cho- 
ciaż tu iest mowa o rzeczach zmysłowych 
1 dotykalnych. W istotach za$ tak różno- 
rodnych, tak w niczćm do sicbie niepodo- 
bnych, iak iest dusza i ciało: iestżeto roz- 
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sądne zapytanie : јак i dla. czego` z: rzeczy 
zewnętrznych. świata rodzą się w duszy ró-. 
Żne wiadomości i nauki? i na rozwiązaniu: 
takiego pytania: а priori, toiest nie zawi- 
słóm od żadnych obserwacyy. i doświadczeń R 
opierać całą pewność wiadomości ludzkich ? 
Jak między. fenomenami ciał, i pierwszą ich. 
przyczyną; tak między światem zewnętrznym,. 
i działaniem. duszy., iest przepaść „ na: któ-- 
геу zgruntowanie nie masz w człowieku ѓа: 
dney władzy i siły: i dla tego szperanie- 
w tey przepaści prowadzi nie do myślenia ;. 
ale do zawrótu głowy.. Dowodem tego są: 
wypadki podobnych szperań п dawnych mnie=. 
-manych filozofów : to iest, albo zwątpie- 
nie o wszystkićm , nawet o bycie świata i. 
ciał,. albo: naydziwacznieysze: niedorzecz- 
ności, iakie nam: ogłosili. Sceptycy , Idealiści, 
Dogmatyści, Spinoza i inni. Kant puściłsię na: 
zgruntowanie tey. przepaści z. większą ie- 
szcze od: innych: śmiałością, albo: raczey zu- 
chwalstwem : bo nawet chce dóyśdź а pri. 
ori: czy to Буй może, żeby człowiek. co: 
poznałi umiał? 

Cztery są główne występki i wady w na- 
псе Kanta. JVaprzód przesadzona: nieufność 
w świadectwie zmysłów,. w. tém pierwszóćm. 
Źródle naszych wiadomości, co on za przy-. 
kładem Wolfa nazywa empirizmem. Szukan. 
nie pierwiastkowey. przyczyny tego fenome. 
nu prowadzi. koniecznie do Ѕсергусугти; 

Powtóre wystawienie sobie duszy myślą-. 
сеу bez zmysłów:: to iest w stanie człowie-. 
ka uroionym i niepodobnym : bo wiemy, że: 
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człowiek pozbawiony od urodzenia iakiego- 
kolwiek zmysłu, nie może mieć żadnego wy- 
obrażenia o rzeczy do tego zmysłu należą. 
сеу „ani o żadney myśli przez reflexyą z te. 
go wyobrażenia wyciągnioney. Nigdy od 
urodzenia głuchy o muzyce, ani ślepy o ko- 
lorach myśleć nie może. Człowiek bez zmyą 
słów nic nawet poymować nieiest. zdolny ;: 
i dla tego ięzyk wszystkich nauk ,. wszyst- 
kich prawd ogólnych iest, i musi bydź zmy-. 
słowy : to iest wyrazy. iego wzięte są zrze- 
czy podpadaiących: pod zmysły. Uwaga du- 
szy oderwaney od: zmysłów prowadzi: do 
ldealizmu : zawiera główną wadę: logiczną;, 
żeby ze stanu uroionego i niepodobnego,. 
wnioskować о stanie naturalnym 1. obe- 
enym. Tu Kant iest podobny do człowie-- 
ka, który po dobrym obiedzie, rozmyśla o» 
utrzymaniu życia organicznego bez żadnych. 
pokarmów. 

Potrzecie :; Kant" pierwszych zasad: swo-- 
iey nauki cale nie dowodzi, ale ie bierze za 
pewne; kiedy takiemi niesą. Dowiódłże te- 
go Kant; że całe: piętno: umysłowe wyciska- 
ne na materyałach przez czucie zgromadzo- 
nych:, zależy na formie 2 a przecież to iest. 
źródło iego nomenklatury , i iak zawiasa, па: 
którey się cala iego nauka obraca.. То więc, 
co uważa Kant, nie iest powszechnym feno-. 
menem myślenia, ale iest domysłem, hi-- 
potezą, і mniemaniem: nie tłumaczy te-- 
go, cosię dzieie: w umysle; ale: со sobie* 
wystawia: autor: Zgoła iest. to; romans: me=- 


tafizyczny:. 
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Poczwarte: Szkoła niemiecka lubi podzia- 
ły, i znowu tych podziałów podziały. z o- 
sobnćm dla każdego naźwiskiem. Kant nie 
dałsię podobno nikomu w tém przewyższyć. 
W siłach i działaniach umysłu powymyślał 
drogi, scieżki, i manowce, a dla każdego no- 
„we nazwisko. Skąd wypadła .iego nomen- 
klatura zawiła i ciemna: bo ze zbyt licznych 
porządkowych drobiazgów , rodzi się konie- 
cznie zamieszanie i nieład. Ponieważ ten 
ięzyk nie tłumaczy rzetelnego fenomenu my- 
ślenia, ale szczególny widok i obrót zato- 
pionego w abstrakcyach autora; nie dziw , 
że go ciężko zgadnąć i zrozumieć. Uwaga po- 
dzielona na tyle słów rozmaitych i nowych, 
niema siły na obięcie całego widoku: pa- 
mięć, przywałona mnóstwem nazwisk, tłumi 
władzę poięcia i rozumu. Jestto nienchron- 
ny skutek zbyt drobiazgowych podziałów 
w każdey teoryi, i w każdey rozprawie us 
mysłowey. A iakby na większe ieszcze za- 
smatwabie i zaciemnienie rzeczy ,. wprowa- 
dził Kant myśl nieskończoności przez się cie- 
mną i niezrozumiałą: bo wystawia sobie swo- 
ie formy czucia, to iest mieysce i czas. bez 
granic. Co więc wypędzono z matematyki, 
iako rzecz ciemną, to Kant wziął do popar- 
cia i obiaśnienia swoich: szperań. Przydadź 
tu iednak należy; że nauka nieskończoności, 
wystawiana w powłoce materyalney rachun- 
ku, nie tak iest ciemna w matematyce, iak 
w abstrakcyach Kanta; a przecież ią z ma- 
tematyki rugowano. Możnaby o caley tey 
nauce Kanta to powiedzieć, co Alfons dzie- 
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słąty powiedział o świecie Ptolemeusza: że 

to iest stworzenie nroienia , nie Boga. (a) 
Jeżeli zaś za przykładem miłości świato- 
wey, i miłość metafizyczna układa i tworzy 
swoie romanse; godziż się niemi inne nau- 
ki zarażać , i w nich Świetność umysłu lu- 
dzkiego , stekiem marzeń i chmurą ciemno- 
ści okrywać? A przecież takie było usiło- 
"wanie nie Kanta, ale metafizyków niemiec- 
kich , którzy tworzyli fiłozofią Matematyki, 
Prawa, Medycyny, і każdey prawie nauki, 
żeby do nich wprowadzić ięzyk swóy ciemny, 
dziki, bez myśli i znaczenia. Jestto skoia- 
rzenie się chromych , którzy namaw ah cały 
świat, aby chodził na szczudłach. Теп sro- 
Żeiący na nauki Wandalizm wszystko chciał 
zaćmić,zmieszać, і wywrócić: Doskonalenie na- 
uk dążyć powinno do coraz większey ich pro- 
stoty i iasności; żeby się stały coraz łatwieysze 
do poięcia. Pracować na to, żeby ie zrobić nie- 
zrozumiałe nawet tym, co koło nich chodzą; 
iestto niszczyć całe dzieło oświecenia, i za- 

mieniać nauki na taiemnice Eleuzyiskie. 
Ale chęć i porywczość do reformy były 
zawsze i będą znamieniem głów powierz- 
chownych, dumnych i niespokoynych, szuka- 
„iących znaczenia w zamieszaniu. Człowiek 


(a) Vrzytoczone tu nwagi dałyby się głębiey rozebrać i roz- 

prowadzić po nauce Kanta. gdyby to nie było nad za: 
miar tego pisma. Degerando w swoiey history filozoli- 
czney gdyby Ьуї папке Kanta, z tego punktu uważał; 
byiby ią zdaie mi się wywrócił krócey, iaśnićy, i grun 
lownićy : arazem wytknąlby był zródło , z którege 
wyplyneły wszystkie niedorzeczności w Sektach Me- 
tafizycznych, 
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wielki rzuci iak nawiasem w naukę myśl no- 
wą, rozległą i płodną w wielkie wypadki: ta 
myśl uderzy głowy szczęśliwe, znające się па 
iey wartości, krąży po tych głowach , roz- 
wiia się, wyrabia, i rozlewa po całey nau- 
te, która spokoynie i stopniami albo rośnie, 
albo się w nową postać przebiera. Takato 
reforma iest powolna , trwała i dobroczyn- 
na: bo iest zrządzona nie marzeniem, ale 
natchnieniem i wyrokiem prawdy. 

/ Ponieważ człowiek nie iest zdolny ` po~ 
znać tylko same fenomena i skutki, ich do' 
siebie samego stosunki, a stąd wzaiemną za- 
wisłość iednych od drugich ; pożytecznóm iest 
zatrudnieniem metafizyki, uważać fenomeną 
myślenia пше ху krainie uroień, ale w krai- 
nie rzetelnych zdarzeń świata, poznać i o~. 
pisać siły duszy, ich dzielność i własności 2 
wytknąć sposoby na ich wydobycie i dosko- 
nalenie; zabezpieczyć ie od złudzenia i błę- 
du; podać cechy rozróżniaiące prawdę od 
iey podobieństwa; umieć to podobieństwo 
ocenić, kiedy się zbliża lub oddala od pe- 
wności. Ale wdzierać się w przepaść zaka- 
zanych człowiekowi taiemnic, chcieć zga- 
dnąć cały, że tak powiem, mechanizm myśle- 
nia, i wytłumaczyć go à priori, układać z te- 
go sprzędzę samych. niezrozumiałych słów, 
iakby satyrę na zdrowy rozum; marnotra- 
wić czas, i siły umysłowe па szperania czcze, 
próżne, i do niczego nieprzydatne, і tćmlu- 
dzi od prawdziwych nauk odrywać, nie iest 
to zapewne mądrością, a zatém nie ma pra- 
wa do poważnego filozofii nazwiska. Niech. 
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uczeni w swych pracach pamiętaią na prze- 
strogę mędrca indyiskiego Lockmana , który 
zapytany: od kogo się nauczył mądrości ? 
od ślepych, odpowiedział, co nie postąpią, 
niedoświadczywszy wprzód, czyli grunt iest 
twardy i bezpieczny : niech nie znieważaią 
sami własnemi wymysłami tak wysokiey nau- 
ki: bo dosyć iest znieważona tylą niesłuszne- 
mi zarzutami, które czas iest rozważyć, 


Powierzchowni statyści zelżyli w wieku 
naszym filozofią, przypisuiąc iey niesłusznie 
początek i okropności rewolucyi francuzkiey. 
Kto widział Francyą przed rewolucyą nie 
w Paryżu, ale po prowincyach; kto czytał 
dzieło ZVeckera о administracyi skarbu; kto 
patrzył na spory parlamentów obstaiących 
przy prawach fundamentalnych *' Monarchii, 
1 na usiłowania rządu wyłamuiącego się z tych 
praw; ten zapewne w xiążkach i marze- 
niach ludzkich przyczyn rewolucyi szukać nie 
będzie. Woyny zdobyczy i dumy Ludwika 
XIV, kosztowna okazałość iego dworu, upa- 
dek sławnego banku Law w czasie regencyi, 
rozrzutność i, marnotrawstwo tak Regenta, 
iak miękkiegor(anowania Ludwika XV, o- 
barczyły Francyą ogromnómi długami, i wy- 
dątkami przewyższaiącemi dochody. Ukry- 
wali chytrzy ministrowie tę ruinę i bankruć- 
two skarbu, ratuiąc i okrywaiąc iego nie- 
dostatek corocznemi pożyczkami, które po- 
mnażały massę długów, i przydawały coraz 
więcey ciężaru iuź przeładowanemu poda- 
tkami "10у. Ktoż te ciężary znosił ? pły- 
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waiąca w dostatkach szlachta nic nie płaci- 
ła: bogate duchowieństwo, wolne także od 
podatków, składało na swych zborach niewiel- 
kie dla skarbu ofiary pod imieniem daru ta- 
skawego. Pławił więc sam iud egromną sum- 
mę przeszło sześćset milionów franków ro- 
cznie wynoszącą i nałożoną, ledwo nie na 
pierwsze życia potrzeby, iaka iest np. sól (la 
gabelle) Ta summa roczna była więcey iak pod- 
у оіопа zdzierstwem i chciwością arendarzy, 
dostarczaiących przed czasem rządowi goto- 
wizny; i tę potém z niezmierną lichwą'i 
uciskiem wydzieraiących z ludu przez licznie 
rozstawionych po kraiu poruczników. Pra- 
wo myślistwa, obwarowane dla króla i xią- 
аё iego krwi na rozległych obszarach kra- 
iu, skazywało na kaydany i galary tych, któ- 
rzyby się ważyłi albo dzikie zwierzęta za- 
biiać , albo ich rozmnożeniu przeszkadzać, 
Liczne stada rozpłodzonego zwierza buiały 
swobodnie po polach, ziadały i tratowały 
nrodzaie biednych rolników, niszczyły ich 
fundusz do żywienia siebie i dzieci, i do o- 
płacania tylu dolegliwych podatków. Swie- 
cił się Paryż zbytkiem, przepychem, i oka- 
załością: a drogi publiczne рө prowincyach 
napełnione były, żebractwem i iękiem zgło- 
dniałego, i nędzą przygniecionego ludu, do re- 
szty odartego, i z chat wieyskich rozpędza 
nego przez poborców. 

Z niesprawiedliwości nakoniec rodzi się nie- 
podległość (b) powiedział Voltaire ; i to zda- 


i (b)L'injustice ala fin produit Vindćpendance, Tancrede 
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nie stwierdzone dzieiami dawnych 1 dzisiey- 
szych narodów rozwięzuie zagadkę. Prze- 
brana miara ucisku, i nieład skarbu, potrze- 
ba zwołania stanów generalnych па zaradze- 
nie złemu, nakazana dawnemi ustawami mo- 
narchii i natarczywóm доротіпапіећт się ca- 
łego narodu, sprowadziły rewolucyą francu- 
zką: opuszczenie enotliwego i naylepszego 
2 królów przez swoię familią, i przez ludzi 
obsypanych dobrodzieystwami dworu, po- 
dzieliło naród na partye: а nienwaga zgro- 
madzeia  konstytucyynego dopuszczające 
go klubów i wyborów zapalonemu, i na 
partye podzielonemu narodowi, i ustępu- 
iącego swych mieysc intrygantom i ku- 
glarzom politycznym, przytóm ieszcze zapalo- 
па woyna obca i domowa , dopełaiły reszty 
nieszczęść : które się rozlały na całą Europę. 
Gdzież tu są skutki i występki Filozo- 
fii? iestże iey rzeczą i siłą zatrzymać lub 
odmienić bieg natury ludzkiey ‚ iątrzone sy- 
stematyczną niesprawiedliwością serca nkoić, 
albo uśpić rozbolałą cierpliwość ? Byłoż to 
winą filozofii, że nay maiętnieysze klassy 
mieszkańców nie przykładały się do wyda- 
tków kraiowych ? że wygurowany przepych 
i zbytek iednych , iątrzyły i oburzały dru- 
gich przygniecionych nędzą i uciskiem ? że 
intrygi, obłuda, i rozwiozłość wyższego du- 
chowieństwa , zepsute obyczaie: wielu zako- 
nów, osłabiały i niszczyły tę cześć dla reli- 
gii, którą drudzy szanowni Plebani i Paste- 
rze usiłowali wpaiać swóm przykładnóm ży- 


ciem, dobroczynnemi posługami, і nauką pra- 
Dz. wileń T I. N. 5 1810 ry 2 
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= 
wdziwie apostolską? Ву}о2 to radą Filozo- 
fii, że naród trzydziestu milionów ludzi za- 
możny w dostatki, odwagę , w naukę i ta- 
lenta , tkliwy па obrazę swego honoru , Za- 
mieniono na naród Żołnierski; który przez 
swóy charakter, ani poniżenia ścierpieć, ani 
w pomyślności umiarkowania znaleśdź nie 
umiał? Nażwiemyż filozofami tych naczel- 


ników zbrodni i bezbożności w rewolucyi ,- 


którzy się . wyparli religii, sprawiedliwości 
i rozumu, żeby hańbili i uciskali własną оу- 
czyznę , i wyszli па zgorszenie i poczwary 
ludzkości ? 
Prawda iest zawsze dla ludzi i narodów 
dobroczynna: a czysta filozofia зрокоупёт iey 
opowiadaniem zaięta, nigdy nie wyzywa i 
nie wyciąga ludzi na scenę rozhukanych ua- 
miętności, gdzie cały iey wpływ nstaie i ginie, 
Kiedy ucisk i niesprawiedliwość w państwie 
dóydą do tego stopnia; że życie towarzyskie 
staie się nieznośnym dla człowieka ciężarem, 
otwiera się przepaść straszliwego przesilenia: 
gdzie wściekła rozpacz gardzi rozumem, i 
w roziuszonym zapale wszystko wywraca, 
niszczy i pożera. Przechód ludu ж uciska 
do rozpaczy i rozwiozłości zawsze był stra- 
szny i okrutny: bo to iest czas i pole roz- 
pasanych srogich namiętności zemsty i nie- 
nawisci ; któremi się posługuie атђісуа lu- 
dzi złośliwych, toruiących sobie drogę do a- 
panowania zmordowanego zbrodniami i nije- 
szczęściami ludu. Przez podobne zaburze- 
nia przechodziły narody wtenczas jeszcze 
kiedy nie było, ani xiążek , ani filozofów : а 


з 


` 
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nawet , kiedy sami teologowie przewodzili i 
kierowali światem. Historya Greków i Rzy- 
mian, rzeczypospolitych Włoskich w śre- 
dnich wiekach, Anglii od trzynastego do 
siedmnasltego wieku, aż do oczywistości te- 
go wszystkiego dowodzą. 

` Strapiona filozofia patrzy z bolem na te 
nieszczęścia: zbiera z nich na przyszłość zba- 
wienne rady i przestrogi : których nikt nie 
słucha po skończonćm tragicznćm widowisku. 
Г Ша tego, ta sama koley zaburzeń 1 nie- 
szczęść wraca się, i trapi państwa. Źdaie 
się iakby te odradzaiące się wiekami klęski 


- były przeznaczeniem dla świata , kiedy опе 


są tylko Коріесгпеті wypadkami tych samych 
przyczyn, z których lndzie mogąc, uleczyć 
się nie chcą. Podobni do nałogowego pi- 
iaka, który wytrzyźwiony poznaie' swoję 
namiętność , utysknie nad nią i płacze; а, 
przecież wraca się do wkorzenionego nało- 


gu i występku. 


Jeżeli fałszywi Statyści spotwarzyli filo- 
zofią, nierównie iey większą wyrządzają krzy- 
wdę Teologowie ; którzy niedowiarstwo prze- 
zwali filozofią: przypisuią iey całą naukę 
bezbożności, wyszukuią skrzętnie irreligii 
tam, gdzie iey nie masz: nicuią mowy i pi- 
sma nawet te, których nie roznmieią: wpa- 
iaią publiczności podeyźrzenie na uczonych, 
і па nayznakomitszych pisarzy : zgoła szka- 
luią pobożnie ludzi i nauki; i nibyto wielki 
czynią religii zaszczyt i przysługę, wimawia- 
iąc niebacznie w publiczność: że ten dar 
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PRACA 
niebieski, to Bozkie prawidło sumienia i ży» 
сіц, iest tylko dla nieuków i głupców. Pra- 
wdziwa filozofia zna granice ludzkiego poię- 
cia, i za nie nie wykracza: zna słabość ro- 
zumu w rzeczach nawet iego dociekaniu zo- 
stawionych: a co krok ucząc się skromności, 
nie ośmiela się do przetrząsania taiemnic, od 
Twórcy sobie zabronionych. 

Prawda, że byli ledwo nie we wszyst- 
kich wiekach pisarze i filozofowie >. którzy 
shańbili swoie pióro irreligią i bezbożnością, 
rozszerzyli zgorszenie , i ośmielili rozwio- 
złość z niezmierną dla towarzystwa klęską. 
Ale wykroczenia niektórych, daiąż prawo 
do podeyzrzenia na wszystkich, i do prze- 
zwiska zelżywego na całą naukę? Naczel- 
nicy sekt, kacerstw ‚ i ledwo nie wszystkich 
od Kościoła Katolickiego odszczepieństw , 
wszakżeto byli teologowie : godziż się dla 
tego nazywać T'eologią nauką odszczepień- 
stwa ? i posądzać uczonych i sławnych teo- 
logów o to, że oni mogą nie bydź prawo- 
wiernymi synami Kościoła? Lekkomyślność 
iest w każdey sprawie, w każdey nauce 
szkodliwa, ale nayszkodliwsza w teologii : 
bo tu zachodzi wielkie niebezpieczeństwo. 
rażenia i odstraszenia sumieni boiaźliwych 
od nauk istotnie społeczności potrzebnych ;. 
niebespieczeństwo skrzywdzenia ludzi na do- 
brey sławie, naymilszey każdego w towa- 
rzystwie własności; a zatóm przestąpienią 
naypierwszego i fandamentalnego prawa re- 
ligii naszey , która od miłości Boga nie po- 
zwala oddzielać miłości bliźniego. 
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Zdania ludzkie, pismem ogłoszone, wzięte 
nie luzem i poiedyńczo ; ale odniesione do 
tego , co ie poprzedza, i co po nich nastę- 
рае, mogą bydź religii przeciwne , a zatćin 
Баста і towarzystwie szkodliwe ; na ten- 
czas iest chwalebną gorliwością i powinno- 
ścią teologów ścigać takowe zdania, wysta- 
wiać ie w swych szkodliwych skutkach; i 
siłą przekonania tamować szerzenie się zara- 
zy i bezbożności. Ale też mogą bydź zda- 
nia, na pozór tylko mylne, podlegające różne- 
mu tłumaczenin , które osnowa pisma iin- 
ne iego mieysca wyświecaią, i okazuią ia- 
ko niewinne. Natenczas sprawiedliwość ka- 

"że wytknąć i rozróżnić znaczenie szkodliwe 

od niewinnego; ale nie posądzać pisarza 6 
pierwsze, kiedy osnowa pisma tego nie stwier- 
dza. Jestto zaistć rzecz w autorach nagan. 
na, a nawet dobremu pisaniu przeciwna , 
wtrącać do dzieł poważnych zdania wielo- 
znaczne, i na złą stronę brać się mogące: 
ale znowu zastanawiaiąc się głębiey nad gięt- 
kością myśli i mowy , przekonamy się; że 
ledwo iest myśl ludzka, któreyby, przez skrzę- 
tne lub złośliwe szperanie, na dwie strony о- 
brócić nie można, i przypisać autorowi to, 
czego оп nigdy nie myślai. Szarpać na ten- 
czas i potępiać pisarza o to, co iest owocem 
cudzego przywidzenia , iestto naśladować o- 
węgo tyrana Syrakuzy., który kazał zgubić 
człowieka za to, że się przeciwko niemu 
zbuntował we śnie. 

Ludzie, głęboką nauką i myśleniem obda- 
rzeni, mogą w zdaniu na pozór rażącem za- 


2. Ў 
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wrzeć myśl czystą i niewinną, ale tak głę- 
Бока; że іеу człowiek powierzchowny nie 
może ani dosięgnąć, ani zrozumieć: na ten- 
czas rozsądny teolog pyta się biegłych ludzi 
o znaczenie ; ale iey sam porywezo, іако nad 
swoie poięcie, nie tłumaczy i nie sądzi. Kie- 
dy Des-Cartes powiedział: daycie mi materyą 
i bieg, a ia zrobię świat: wzięto to zdanie 
za bezbożne. Coż onoznaczy? oto: źe stwo- 
rzenie z niczego ііеіпёт słowem materyi i 
biegu prawami opisanego, iest nayokazal- 
szym cudem Wszechmocności Bozkiey: bo 
z materyi i biegu wypadaia wszystkie feno- 
mena świata. Co za głęboka myśl! w którey re- 
ligia, nauka, i rozum łączą się razem na u- 
wielbienie dzieła Wszechimocności !. 
J'eologowie, przewodzącdawniey we wszy- 
śstkich prawie naukach, i wdaiąc się w to, 
co do nich nie należy , tamowali oświecenie 
ipostępek umieiętności, i wystawiali wiel- 
kich a niewinnych ludzi na srogie prześlado- 
wania. Były czasy , kiedy powaga Aristote- 
lesa w filozofii, była u nich prawie na ró- 
wni ważona z powagą Oyców świętych w ma 
teryi wiary : przeciwko pierwszey taksię nie 
godziło myśleć i postepować, iak przeci- 
wko drugiey. Zdanie Oyców Kościoła w ma- 
teryach filozoficznych kazali uważać za do- 
wód naymocnieyszy, przeciwko któremu nic 
nie ważyły doświadczenie; ani rozumowanie. 
Oparcie się tey fałszywey nauce przymusiło 
srogo prześladowanego, а pełnego religii Des- 
Carta, do opuszczenia własney oyczyzny..:. 
Chociaż Bóg. zostawił. świat rozwadze i spor 
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rom ludzkim, chociaż 5. Augustyn powie- 
dział: że Chrystus nie chciał nas przez E- 
wangelią robić filozofami, ani matematykami, 
ale chrześcianinami, a zatóm: że xięgi Ob- 
iawienia nie są traktatem fizycznym; wsze- 
lako teołogowie mieli naukę Kopernika za 
bezbożność dla tego, Że Jozue to powiedział 
do ludu, coby dziś do niego wymówił ka- 
żdy Astronom, nie chcąc się pokazać niezro- 
zumiałym i śmiesznym. W tey zaciętości 
prześladowali i więzili Galileusza ‚ i kazali 
mu kłamstwo przysięgą stwierdzać. 

Nie -sięgaiąc dawnieyszych dzieiów, znay- 
dziemy i w naszych czasach miotane niesłu- 
szne potwarze na ludzi nayznakomitszych. 
ҮҮ wielu pismach kraiowychi zagranicznych 
ogłoszono d”Alemberta za filozofa bezbożno- 
ści: a przecież we wszystkich dziełach, przez 
niego samego wydanych i przyznanych, nikt 
mi nie pokaże słowa, uwłaczaiącego religii. 
Wszędzie autor wyznaie się synem Katoli- 
ckiego Kościoła: wszędzie dla religii oka- 
zuie tę eześć i uszanowanie, iakie iey się 
należą (c). Wspominaią iego oszczercy iakieś 
listy, które się w dziełach d”Alemberta nie 
znayduią, których nigdy nie widziałem, a któ- 


(с) La Religion (mowi o sobie Ф Alembert) , que Vauteur 
s'est toujours fait un'devoir de respecter dans ses 
écrits, est la seule chose, sur laquelle il ne demande 

oint de grace; et sur laquelle il espere n*en avoir pas 
жү Si le favatisme de la superstition lui paroit o- 
dieux, celui de Pimpiété lui a paru toujours ridicule, 

arcequ'il est sòns motif comme sans objet > Aussi a-t- 
il cette consòlation, qu’on n’a ра tirer encore une seule 
PA ion reprehensible du grand nombre douvr ges, 
ач” a publiés jusgwici. Melanges de Philosophie ei. 


* 
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re, gdyby. nawet były, sprawiedliwość każe 
ie uważać iako zmyślone: bo człowiek z ge- 
niuszem i charakterem, szanniąc prawdę i 
siebie, nie spodli się. kłamstwem i obłuda, 
ani się sprzeciwi temu, co tylekrotnie wy- 
znał przed publicznością. W żadnym sądzie 
nie może. bydź dowodem pismo, do które- 
go się oskarżony nie przyznaie: a sprawie- 
dliwość i miłość bliźniego rozkazuią raczey 
nieprzekonanego winowaycę uznać niewin- 
nym, niż go z podeyzrzenia potępiać. W są- 
dzeniu wielkich ludzi nie pisemkato z bo- 
ku podsunione , ale dzieła od samych auto- 
rów przyznane, i będące ich „niewątpii- 
wą własnością, kierować powinny zdaniem i 
wyrokiem sędziego. Jeżeli człowiek tey sła- 
wy i zasługi iak d'Alembert, który tylą wy- 
nalazkami i objaśnieniami zbogacił Matema- 
tykę, który iako autor Eucyklopedyi tyle się 
przyłożył do oświecenia wszystkich narodów; 
który w przemowie do teyże Encvklopedyi 
stanął w rzędzie pierwszych Mędrców i Pi- 
sarzy ośmnastatego wieku; który Żadnym 
postępkiem nie splamił swey głębokiey nan- 
ki; który, iak sam mówi o sobie, nikomu 
w powierzchownych znakach poszanowania 
nie chybił, ale który w sercu nie czcił i nie 
szanował, tylko samę cnotę, zasługę i ta- 
lent: jeżeli mówię taki człowiek nie.aniknął 
teologiczney potwarzy, to nas wczyć powin- 
no: iak mało należy wierzyć i ufać tey po- 
rywczey i złośliwey o religią gorliwości, i 
tey przez złe nżycie dawno iuż ztępioney i 
'poteraney broni. 


477 
== 

Potwarze i prześladowania ludzi uczo- 
nych zaczęli toologowie : przez co szkodzi- 
li religii, moralności, i naukom. Uczeni 
wzięlisię nakoniec do obrony : roztrząsnęli 
naukę teologów: oddzielili w niey to, co iest 
prawdziwie Boskie i religiyne; od tego, со 
iest wymysłem i przywłaszczeniem ludzi 
chcących пай światem przewodzić i pano- 
wać: i stąd wypadły drogie i wielkie dla re- 
ligii i społeczności przysługi: ale też stąd 
wyszło zródło nieubłaganey na filozofią za- 
wziętości, Otwórzmy dzieie kościelne: a te 
nas nauczą, że źli, nieuważni, i zapalenjęy te- 
ologowie więcey wyrządzili krzywdy Kościo- 
łowi i Religii , niż wszystkie pisma niedo. 
wiarków: bo tych ostatnich bezbożna nanka 
mogła tylko obłąkać niektórych ludzi; kiedy 
zwady , czcze i przesadzone w dawnieyszych 
wiekach teologów subtelności , wciągnienie 
władzy kościelney do rządów i spraw świe- 
ckich, 1 rosnące coraz bardziey teyże właa 
dzy przywłaszczenia, od iey pochlebców pos 
pierane , poodrywały od iedności kościoła 
całe narody i państwa. "Те przywłaszcze- 
nia posuwały się tak daleko, że prawowier- 
ne duchowieństwo francuskie, maiące Bossun 
eta i Fenelona, musiało im u siebie tamę po- 
łożyć. Przeczytaymy wierne dziś opisanie 
inkwizycyi hiszpańskiey (д) a tam zobaczy - 


(d) Histoire critique de Iinquisition d'Espagne par D, 
Jean-Antoine Llorente, ancien secretaire de Vinqui- 
sition de la Cour. Digmtaire-Ecolatre et Chanoine de 1° 
eglise Primatiaje de Tolede, Chancelier de l'Universite 
de cette ville etc. “Гошев ІУ, à Paris 1818 in 8уе. 
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my, јак ten prawdziwie piekielny trybunał, 
zdeptał i pcłamał: prawa Boga, towarzy- 
stwa, i ludzkości, naypięknieyszy kray Eu- 
ropy wyplenił z ludzi, i pustkami napełnił. 
Duch filozoficzny , to jest: gruntownego i 
bezstronnego roztrząsania rzeczy , duch mó- 
wię filozoficzny, prawdziwie chrześciański, 
uratował resztę Europy od podobnego sądu, 
i od barbarzyństwa dawnieyszych wiekow, 
rozbrojł srogi fanatyzm, wstrzymał wylew 
krwi ludzkiey, poskromił wygórowany Asce- 
tyzm tłumiący miłość bliźaiego i cnoty to- 
Wwarzyskie: tento ieszcze duch filozoficzny 
powściągnął lekkomyślność , wprowadził wy- 
rozumiałość, wrócił ludzi różnie wierzących 
do miłości braterskiey , i oczyścił moralność 
ewangeliczną od tych przywar, któremi ią 
zarazili scholastycy , kazuisci, probabiliści, i ta 
bezecna nauka fałszu i obłudy, którą so- 
bie wymyślili dla swey wygody fałszywi 
swiętoszkowie pod imieniem restryńcyy teolo- 
gicznych. 

Odwróćmy oczy od tego obrazu niepra- 
wości: i dzieł ludzi, wszystkiego na złe użyć 
mogących, nie przypisuymy, ani świętemu po- 
wołanin ‚ ani tak wielkiey i dostoyney na- 
uce. Każda nauka ma swoich półmędrków 
i kuglarzy, którzy ią znieważaią i риф: i 
ma także prawych czcicieli i wyznawców , 
którzy ią z chwałą i pożytkiem doskonalą 
i szerzą. _ Własnością pierwszych jest po- 
wierzchowność, podłatana dumą i zuchwało. 
ścią; przymiotem drugich iest gruntowność, 
ozdobiona skromnością i wielką przezorno- 
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ścią w sądzenin. Grnntowny Teolog nie o- 
sławia filozofii , zle iey się mczy ; зако sobie 
nietylko pomocney , ale nawet istótnie ро. 
trzebney, Potrzeba mu filozofii do roztrzą- 
sania i mstanowienia charakterów , przez 
które rozeznaie się wiara prawdziwa od fał- 
szywcy ; do zgłębienia i mocnego wysta- 
wienia pobudek zniewalaiących do wiary: do 
wyłożenia gruntownych początków, znamion, 
i zasad pewnościhistoryczney. Potrzeba mu 
filozofii do uwag krytycznych nad tém, cze- 
go dowodzi; żeby odrzucał dowody słabe i 
takie, którychby użyć mogła religia falszy- 
wa: do rozpoznania tego, co iest przykazem 
Boskim, od tego, co iest przydatkiem ludz- 
kim: do zgruntowania i zrozumienia zdań 
dndzkich, różne znaczenia mieć mogących: i 
“Чо rozróżnienia tych, które prawdziwie krzy- 
wdzą religią; od tych, które iey w niczćóm 
„nie naruszają. Potrzeba mu filozofij do zdro- 
"wego sądzenia o cudach: bo przyimować 
skwapliwie, i rozsiewać cuda zmyślone i 
niepotrzebne , iestto osłabiać prawdziwe; па 
których się religiia nasza opiera. 

Wyliczone tu potrzeby wyciągaią pote- 
'ologu rozległey nauki, czystego i trafnego 
rozumu, i tey bezstronney i łagodney wy- 
roznmiałości, która zniewala umysł i serce 
w duszach nawet nieprzyiaznych i upartych. 
"Гасуќо Teologowie światłem filozofii wspar- 
ci są i będą zawsze przyiacielami nank i o- 
świecenia: oni tylko umieią sprawę religii 
bronić i utrzymywać z tą mocą i godnością, 
iakie przystoią prawdzie nieskalaney ani na- 
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miętnością ani głapstwem. Kiedy we Fran- 
cyi wyszły początkowe tomy naypierwszey 
Eucyklopedyi , obuwzyli się przeciwko niey 
niedołężni teologowie, zapowiadali niebezpie- 
czeństwo dla religii, rzucili się nawet doka- 
bał i intryg dworskich na wstrzymanie i 
przytłnmienie tak wielkiego dzieła. Kiedy 
Montesquieu wydał klassyczne swoie i nie- 
śmiertelne dzieło o Duchu praw; okryto au- 
tora potwarzaimi o irreligią, którey tam nie 
masz; uwzięto się koniecznie, żeby mędrca 
tak wielkiey powagi i wziętości w liczbie 
niedowiarków umieścić, a przez tę 2056 i 
nieuwagę podaieść znaczenie sekty bezbo- 
żney. Prawdziwie пслепі i grantowni teo- 
logowie wzięli się w ten czas do silney obro- 
ny ludzi i dzieł, tyle chwały Francyi przyno- 
szących: i poskromili bezczelną lekkomyśl- 
ność. 'Tacyto teologowie zasadzaią maiestat 
religii nie na samych myślach i okazałościach 
nabożnych , ale razem na postępkach życia, 
i na ścisłem zachowaniu wiecznych praw spra- 
wiedliwości. W ich oczach nie ma prawdzi- 
wey religii zdrayca swoiey oyczyzny, prze- 
kupny sędzia, mieszaiący pokoy familii pie- 
niacz, wiarołomny urzędnik myślący tylko 
o sobie, a zdradzaiący ufność krain і Mo- 
narchy. Nie ma religii w óczach prawdzi- 
wego teologa zdzierca i uciemiężyciel ludu , 
który ze złupionego od biednych familii gro- 
sza rozdaie iałmużny, klasztory uposaża, al- 
bo budnie kościoły. Nie masz bowiem obrzy- 
dliwszego w oczach czystey religii swiętokra- 
dztwa, iak pokazywać pobożność powierz- 
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chownością, a gwałcić ią postępkami prze 
„religiią zakazanemi. | 
Religiia iako dzieło Boskie obeszłaby się 
„bez wszelkiey ludzkiey pomocy ; ale iako 
sprawowana przez ludzi, przeciwko ich prze- 
wrótności potrzebuie usługi filozofii. Filo- 
„zofia iestto użycie rozumu w poznawaniu 
„świata. Jak religia tak rozum są darami Nie- 
ba; więcsię łączyć razem i wspierać powin- 
ny do utrzymania porządku towarzyskiego, 
do skazania człowiekowi dróg szczęśliwości 
teraźnieyszey i przyszłey,.i do godnego u- 
wielbienia Boga w rozwadze ‚ podziwieniu, 
і w prawém użyciu cudów i dobrodzieystw 
rozlanych w stworzeniu, świata, 
Pisane 24 marca 1819 ү. s. 


HISTORY:A- 


OBRAZ PANSTWA OTOMAN3KIEGO , przez Mov- 
RADGEA D’ Qmsson. (1) 


(7yciąg drugi ob. str. 5+2.) 


Мїс tu nie powiemy o wojennych Moham- 
meda wyprawach, i początkach muzułmań= 
skiey potęgi. Krótki rys prorockiego żywo- . 
ta tego prawodawcy Wschodu: może dadź 


(1) w pierwszym naszym „wyciągu „ pówiedzieliśmy 
(str. Заз), że oprócz dwóch pierwszych tomow, ro- 
szta dzieł D*Ohssona nie wyszła z druku. Lecz 

. a "ү 4 — a 
Dz. wileń Т. Ł Ne 5 sB8igr. 


m 
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wyobrażenie, jak go islamizm uważa, a ra- 
zem duch owey imaginacyi wschodniey oka- 
zać, imaginacyi tak różney od naszey, któ- 
rą naywłaściwiey, grecką, nazwaćby można, 
Jeyto dziełem zaczarowane pola Persyi, Алуа 
pełna nadzwyczaynych zjawisk , ziemia, po- 
wietrze i głębie morza mnóztwem urojonych 
jestestw zaludnione, są pięknym i wspania- 
łym widokiem , w którym oko postrzegacza 
odkrywa wcale nowy rodzay działań umysłu 
ludzkiego, dziwne i nic z naszemi spólnego 
niemające wyobrażenia. Nim przystąpimy 
do szczegółow muzułmańskiego prawodaw- 
_ stwa, powiemy wprzódy о Kuranie, i xięgach, 
z których wyczerpnione zostało. _ 

O Kuranie. Sławna ta xięga , za niebieską, 
przedwieczną i niestworzoną uważana, czczo- 
na za dzieło, w istocie Boga początek swóy 
biorące, ға wzór wymowy, jasności i dosko- 


zm ON 
> æ 


w ciągu przeszłego miesiąca odebrany w Wilnie list 
xiçgarski znajomego. drukarza paryzkiego Firmina 
Didot , pisany z Paryża dnia 1 lutego , 1819, za- 
wiera następującą, pod artykułem: *Dzieła pod prasą,” 
wiadomość : 

« Obraz państwa otomańskie go, przez M. D'Ohsson, Torm 
STER. ТИБ: Dwa pierwiey wydane tomy zamykają 
w sobie jeden tylko koder religi пу; - trzeci za- 

wierać będzie kódex cywilny , ryminalny poli- 
tyczny i woyskowy, co stanowi ogół muzułmańskie- 
go prawodawstwa. zyłelnik znaydzie w nim opi- 
sanie zwyczajow i obyczajow mohammedańskich te po- 
wszechności, a w szczególności otomańskiego ludu. 

“ Тот IV. rozprawia o wewnętrznćm urządzeniu i spra- 
wowaniu otomańskiego państwa. 

“ Tom ten cznarły, i ostatni, dosyć ogromny, ozdobio* 
ny będzie 55 rycinami, zktórych dwadzieścia stawi 

wizerunki czworakiego - ubioru różnych cywilnych i 

woyskowych urzędników, Dzieło wyydzie ostatnich 

ni marca, 1819 roku,” 
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nałości wystawiana od Muzułmanów ; na- 
koniec jako zbiór prawd naywyższych i boz- 
kich ustaw szanowana, nie nia przecie żadne- 
go porządnego układu; jest to dziwaczna mię- 
szanina świętych prawd nowego i starego 2а- 
konu, z baśniami talmndycznemi, i zabytka- 
mi izmaelickiego balwochwalstwa. Zawiera 
w sobie pełno mieysc ciemnych i niezrozu- 
miałych , których bez pomocy komentarzow, 
i częstokroć naciąganych wykładów , pojąć 
nie podobna; a liczne jednych i tychże sa- 
mych rzeczy powtarzania, rozumowania nik- 
 czemne, i błahe przeciwko zasadom chrze- 
ścijańskiey wiary dowody, bardziey jeszcze 
zniżają wartość tey xięgi, uważaney jako 
dzieło genijuszu, i naywyższe tylu milionow 
ludzi prawodawstwo. Kuran pisany jest w ję- 
туки arabskim, dyalektem Kureysz ‚ poczy- 
tywanym za naypięknieyszy ze wszystkich 
arabskich dyalektow. Styl jego jest źwięzły; 
zwróty piękne i częstokroć niespodziane; nie- 
kiedy trafne prorockiego języka naśladowa- 
nie, przednieyszą stanowią jego okrasę, któ- 
rą pomnaża mvóztwo prawdziwie górnych 
wyrazow o potędze, mądrości i opatrzości 
Boga, oraz niektórych moralnych prawach. 
Dwa tu tylko przytoczymy wyjątki, których 
moc i wzniosłość zasługują na pierwsze miey- 
sce w rzędzie piękności tey xięgi. 
Wyobrażenie Boga,jako pierwszey przyczy- 
ny przyczyn,które było tarczą wszystkich pra- 
wie filozofów deistów, daje się postrzegać 
w wielu mieyscach Kuranu, a szczególniey, i 
w pełnych ognia wyrazach,wydane jest W roz- 


484 
———_ 

dziale XVIIE, gdzie Prorok wprowadza Boga 
mówiącego do niewiernych i bałwochwal- 
czych lndów : On to Jest, który ukazuje wam 
błyskawice, rażąc serca przestrachem , I razem 
słodką pożądanych deszczow wlewając nadzie- 
ję! Gromadzi ciężarne wodą obłoki: grom chwa- 
łę jego rozgłasza т padają na twarz przelę= 
knieni aniołowie, on zaś uderza piorunem w ko- 
go zechce: a wy się Jeszcze sprzeczacie , kto 
та bydź waszym Bogiem? (2). W rozdzia- 
łe П, mającym napis : ‘Krowa’, następuiące, 
prawdziwie piękne porównanie , które za~ 
służyło u Pastoreta (5) na wyraz górnego, 
godne jest uwagi: raz przeto, Że daje po- 
znać, jak daleko prawodawca Mazułmanów 
chciał panować nad sercami swoich wyzna- 
wców ; drugi raz, iż iest pięknym dowodem 
moralności damnego twórcy Kuranu. MNie'po- 
niżaycie, mówi, ceny dobroczynności waszey 
urąganiem i obelgą, nakształt tych, którz 

obłudną swą hoynością chcą w oczach ludzi 
za dobrotliwych uchodzić, a nie wierzą w Bo- 
ga, ani w dzień ostateczny : albowiem tacy po- 
dobni są do skały ‚` na którą wiatr naniesie 
«ziemi, i wdzięczne porosną kwiaty: lecz w tem 


e n. 


(2) Нице’ l-ledzi juri-kiamu” l-barka sheufan ne tha- 
maân ý це junsziu *f-schaba *ths-thsekile : ne juseb- 
bibn „r-radu bi-hamdi-hi, ue'l-melaykietu min chife- 
ti-hi, ue jursclu ”s-seuśike . ue jusibu biha men 
jeszau , ue hum jedżia dilune fi "арі? Sura XVIII, 
Grzmot , wiersz rá 4. 15, { 

(5) Zoroastre, Confucius et Mahomet, comparćs. coms» 


me seciaires. Paris, 1787: 
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lunie deszcz rzęsisty, i naga tylko zostanie 
opoka (4). 

Kuran, do wdzięku tego prawdziwie 
wspaniałego, harmoniynego i bogatego arab- 
skiego języka , łączy poważną okrasę rymo- 
wey prozy, w którey, bez względu na licz- 
bę głosek , niekiedy długie nawet okresy ry- 
mują się z sobą, a rym.takowy stanowi po- 
dział textu Kuranu па Ajety, które my wier- 
szami zwać będziemy , chociaż wyraz Ajet , 
znaczy właściwie : ‘znak, dowod”, rozumie- 
jąc przez to dzieło Boga, i dowod jego opa- 
trzney wszechmocności. Xięga ta dzieli się 
nadto na 114 sur, czyli rozdziałow, z któ- 
rych naydłuższe około trzystu, naykrótszy 
zaś cztćry tylko zawiera w sobie wiersze. 
Każda Sura ma napis, rzadko z przedmiotu 
jey wyprowadzony, nayczęściey, obyczajem 
hebrayczyków, od pierwszych wyrazow wzię - 
ty. Jużeśmy wyżey mówili, że Kuran nie 
całkiem, lecz pojedyńczemi Surami. a na- 
wet Ajetami, ciągle przez lat dwadzieścia 
trzy , był ogłaszany. Prorok deklamował je 
przed ludem, z zapałem i uniesieniem, a wy- 
znawcy jego spisywali wyrzeczone z nat- 
_ chnionych ust słowa. Po śmierci prawoda- 
мусу, pierwszy na chalifat następca, teść 
Mohammeda , Ebubekir, widząc, iż wielu ц-. 


‚(4) La. tobthelu sedakati-kium bi *l-menni; ue ’l-adzai, 
kie ’l-ledzi ma le-hu' rijaa *n-nesi ‚. ue la jumenu bi 
?|-lahi ue ’l-jeumi 'l-achiri: fe-methse lu-hu' kiem eth- 
seli sefuanin, aleyhi turabun , fe-asaba-hu uabilun 
fe-terkic-hu Seldan, Sura II, wiersz. 205. sę 
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czniów jego legło па woynie, а razem gi- 
nęło wiele świadectw o czynach i zdaniach 
proroka, oraz rękopismow Sur i Ajetow, 
z własnych ust prawodawcy słyszanych, 
kazał, mówi Szehin-Szah, Kuran w jednę 
xięgę zebrać tak z powieści tych , którzy go 
na pamięć umieli, jako też z liści palmowych 
i skór, na których był pisany, a ręko- 
pism ten złożył u Hafsy bind Omer, żony 
zeszłego Proroka. Gdy, zaś Othsman na cha- 
lifat wstąpił, widząc, iż wszystkie exempla- 
rze Kuranu wielce się różniły między sobą, 
tak dalece, iż prawie każda prowincya udziel- 
ny swóy Kuran miała: kazał mnóztwo e- 
xemplarzy z rękopismn, u wdowy praroka 
zostającego rozpisać, a wszystkie inne po- 
niszczyć. Mohammed prawa swe zawsze sto- 
sownie do okoliczności ogłaszał, a nawet 
całkiem przeciwne wprzódy podanym stano- 
wił, gdy mu to własne nakazywały widoki. 
лаа pochodzi, iż Kuran zawiera mnóżtwo 
praw, wbrew sobie przeciwnych, z których, 
`, żeby jedne były obowiązującemi, prawoznaw- 
stwo muzułmańskie drugie za zniesione uwa. 
‚ ża, i, pierwsze znoszącemi, Masich, ostat- 
nie zaś zniesionemi, /Mensuch, zowie. Tego 
rodzaju ustaw , zniesionych przez poźniey 
ogłoszone prawa, zebrał z Kuranu dwieście 
dwadzieścia pięć sławny Imam Abu -PHasem' 
Habatw'llah, który w przemowie do dzie- 
ła swego, następujące przytacza zdarzenie:' 
„Podanie, mówi on, niesie, iż Abdiwllah 
„ben Masud powiadał: że mu prorok dał dnia 
„jeduego do przepisania pewne ajety Kuras 
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„пи, które on wpisał do swey xięgi, i pilnie 
„ją strzegł przy sobie, lecz nazajutrz, otwo= 
„rzywszy swóy Kuran, stronicę tę znalazł 
„zupełnie czystą. Zdumiony tym cudem po- 
„kazał xięgę swą prorokowi, który mu od- 
„powiedział, Że ustawa zawarta w роте“ 
„nionych aj:tach, tey nocy 2піеѕіопа z0- 
„stała. 

Nielad panujący w Kuranie nie jest więc 
dziełem proroka, lecz tych, cogo po śmier- 
ci prawodawcy, z rozkazu chalify Ebu-Bekra, 
zbierali. Ztąd pochodzi, iż prawa znoszą- 
ce częstokroć poprzedzają zniesioną ustawę; 
chociaż sam porządek rzeczy wymaga, że 
prawo zniesione pierwiey nastanie swe wziąć 
musiało. Są jednak dwie w Kuranie usta- 
wy, które, chociaż perwiey od wbrew so- 
bie przeciwnych przez prorokabyły ogłoszo- 
ne: przecież je muzułmańskie prawoznawstwo 
za znoszące poczytuje: Wszystkie sury Ки- 
ranu, mają bapis Mekkańskich , Mekkije, te 
jest : ogłoszonych w Mecce, lub Medyńskich, 
Medinije: a znajomość czasu i mieysca na- 
stania każdego w szczególności prawa, oraz 
okoliczności, która mu początek dała, jest 
jednym z głównych nauki mohammedańskie- 
go prawoznawstwa przedmiotow. 

Kuran u muzułmanów rozmaite nosi na- 
zwiska, które mn pobożność i naygłębsze po- 
szanowanie ludów nadały. Zowią go: El-Fur- 
kan, to jest: rozróżniająacym fałsz od pra- 
wdy; xięgą Boga, Kitabu "llah; upomnie- 
niem., Dzekr ; prawda , elhakk ; naypierwszą: 
a xiąg bożych; przewodnictwem, ludzi it. d. 
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a obrządek wiary nakazuje , żeby się go mu- 
zułman, nie będący w stanie prawney czysto- 
ci, nie dotykał: dla tego też na okładkach 
Kuranu piszą póspolicie te słowa: la jemas- 
su-hu illa'|-muthahirin, ‘niech się go nie tyka. 
nieoczyszczony.” 

Krótko tu namienimy , co niektórzy en- 
ropeyscy pisarze rozumieją o autorze Kura- 
nu. Pomiędzy innemi, Магассі, słusznie 
się poniekąd dorozumiewa , iż niejaki Bahi- 
ra, albo Sergius, mnich chrześcijański , se- 
kty nestoryanów , był przednieyszym xię- 
gi tey twórcą (5). Domysł jego tém podo- 
bnieyszym do prawdy bydź się zdaje, iż sam 
Mohammed niejednokrotnie z tego zarzutu 
starał się przed uczniami usprawiedliwić ; 
а w rozdziale XVI Kuranu ‚ mającym паріѕ:. 
‘pszczoła’, wprowadził Boga mówiącego te 
słowa: Wiemy albowiem co powiadają, iż 
go uczy niejaki człowiek : lecz on mówi języ- 
kiem obcym (barbaro sermone), a to jest język 
czysty arabski (6). Mniemanie więc to było 
za Życia proroka, a to jeszcze między miesz- 
kańcami Mekki, w pośrodku których /Mo- 
hammed od dzieciństwa przebywał; z dru- 
giey strony, że dumny prawodawca Ara- 
буу czytać ani pisać nie umiał, nie można 
mu tego za obłudne poczytywać udawanie :. 


(5) Prodromus ad refut. Alcorani p. 35, sqq. 

(6) Ue lekad nalemu ennchum jekulune innema jeślli- 
mu-hu beszerun : lisanu *|-ledzi julhidune ileyhi âd- 
żiemijun , ue hadza lisanu śrabijun mobinun, фига. 
XVI, Pszczoła, wiersz 108. 
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gdyż jest to rzeczą za. naypewnieyszą od 
wszystkich ` muzułmanów przyjętą, i sam 
Mohammed często sobie nieumiejętnego proro- 
ka dawał w Kuranie nazwisko. Oprócz Ва- 
hiry czyli Sergiusza, arabscy komentatoro- 
wie Kuranu, wymieniają niejakiego niewol- 
nika Asz, czyli Jólsz, oraz Habara, rodem 
greka, Xięgarza, i Salmę, persa, na któ- 
rych to pedeyrzenie padało. _ 

Oprócz Kuranu są jeszcze trzy inne xię- 
gi święte , jako zasady prawodawstwa nwa- 
żane. Drugie po Kuranie mieysce trzyma- 
ją xięgi Hadiths, albo Sunnet, zawierające 
w sobie: 1) prawa ustne proroka, pewne i 
żadney wątpliwości niepodległe; =) prawa 
ustne, zachowywane w pierwszym, a od- 
rzucone w dwóch drugich wiekach hegiry ; 
trzy te bowiem wieki islamizm za nay- 
święlsze i naychwałebnieysze uważa ; 3) pra- 
wa ustne prywatne, mało w pierwszym na- 
wet wieku wiadome; 4) prawa ustne nie- 
pewne , na podeyrzanćm lub niedostatecz- 
ném podaniu oparte, a częstokroć na świa- 
dectwie jednego tylko człowieka zasadzone. 
Islamizm liczy kilkanaście zbiorow tych u- 
stnych praw proroka; są one dziełem u- 
czniów pierwszych zwolenników Mohamme- 
da. Lecz w liczbie tych kanonicznych pi- 
sarzów, sześciu szczególniey na pierwsze za- 
służyło mieysce, a pomiędzy tymi sławny 
Imam Elbuchary naywięcey jest szacowany. 
Pisma tych sześcin autorów noszą nazwisko: 
Sześciu xiąg poważanych: Kiutub sittei тй- 
tebere. 
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Trzecie xięgi święte, zowiąsię : Idźmai- 
Ummet. Jestto zbiór praw apostolskich, któ- 
ry zawiera w sobie wykłady, przypisy, i 
prawne rozstrzygnienia apostołów tey wiary, 
Ensar, i pierwszych uczniów , Ashab, a mia- 
nowicie czterech pierwszych chalifów, w ró- 
żnych przedmiotach teologicznych, moral- 
nych, cywilnych, kryminalnych i polity- 
czaych. Glossy te, czyli przypisy, poczyty- 
wane za jednomyślne i powszechnóm stwier- 
dzone zdaniein, równie są szanowane, jąk boz- 
kie przepisy Kuranu, i ustne prawa proroka. 

Czwarte mieysce zaymują xięgi zwane 
Kijas, albo Makul. Jestto zbiór rozstrzy- 
gnień kanonicznych, z nauki proroka wy- 
ciągnionych, a wydanych przez pierwszych 
Imamow, zwanych Mudźtehidun; to jest, 
<wykładaczami,” w pierwszych lśslamizmu 
wiekach. Wszystkie takowe rozstrzygnie- 
nia są w duchu trzech xiąg poprzedza- 
jących , 1 dla tego je Kijas, to jest, *mia- 
rami,” podobieństwem, lub naśladowaniem 
pierwszych , zowią. 

Imamów , których dziełem są te ostatnie 
xięgi, dzielą na siedm rzędow. Pitrwszy 
z nich zaymują Imamowie prawodawcy czte- 
rech prawowiernych obrządkow ‚ to jest: I- 
т.т Azam Ebu Hanife, Evam Szofi , Imam 
Malik, i Imam Hanbel. Ci czterey mistrze 
pisali p wszystkićm, со się do religiynego i 
świeckiego prawodawstwa Ściąga ; ściśle się 
z sobą zgadzają w dogimatach wiary , i 1у1- 
ko się rożnią w wielu przepisach zewnę- 
trzney czci Boga, oraz niektórych cywil- 
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nych i politycznych mniemaniach. Każdy 
w szczególnościMuzułman może obrządek wia- 
гу уу доти sprawować podług przepisow je- 
dnego z tych czterech Imamow, którego sobie 
za nauczyciela obrał: lecz w obrządku publi- 
cznym , w wydawaniu sprawiedliwości i spra- 
wowaniu rządow kraju, stosować się powi- 
nien do nauki Imama Ebu-Hantfe , którego 
obrządek panującym jest na dworze caro- 
grodzkim i w całey przestrzeni otomańskie- 
go państwa, wyjąwszy /Mekkę, gdzie obrzą- 
dek publiczny jest podług ustaw Hanbela. 
lImamowie sześciu ostatnich rzędow, do- 
pełnili opuszczone, lub objaśnili niedokła- 
dnie przez czterech pierwszych wyłożone 
przypadki. Z tego ogromu pism za kanoniczne 
w tey "religii uważanych. Molla Chosru, jeden 
z nayuczeńszych wieku swego prawoznawców, 
za Mohammeda П, w 875(1470) roku hegiry, 
zebrał i ułożył kodex powszechny, pod ty- 
tutem Durer, t perła;” lecz gdy się dzieło 
jego w wielu razach niedostatecznóm bydź 
okazało, Szeych Ibrahim Halebi wydał, za 
Suleymana 1, >. kodex, pod tytułem: Mal- 
teka El-Ubhur , ‘¢ połączenie mórz,” chcąc 
przez to wyrazić nieżmierne mnóztwo dzieł 
kanonicznych, z których xięgę swą zebrał. 
Kodex takowy, będący razem prawem ka- 
nonicznóm , jest prawie jedyną xięgą prawa, 
którey się w państwie otomańskićm trzyma- 
ją; zamyka w sobie wszystkie przepisy. ob- 
rzędow czci bozkiey, prawa cywilne, kry- 
minalne , polityczne, woyskowe, celne, po- 
datkowe, i ziemiańskie. Zawiera xiąg pię- 
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dziesiąt siedm, z których każda na rozdziá- 
ły jest podzielona. Mało jest jednak syste- 
matycznego w tym zbiorze praw porządku, 
a wiele materyy znayduje się pomięszanych. 
Zeby je zrozumialszemi i jaśnieyszemu uczy= > 
nić, autor w odmiennyin je nieco ułożył skła- 
dzie, odrzucił częste jednych i tychże sa- 
mych rzeczy powtarzania, i tylko szyk 
„przełożywszy, starał się większy związek i 
tok łatwieyszy, im nadadź. 

Kodex ten pisany jest w języku arabskim, 
jak wszystkie kanoniczne xięgi; za panowa- 
nia Mohammeda IV, na język turecki prze-- 
łożony został. Wszystkie przedmioty prawo- 
dawstwa tak obszernie i z takiemi szczegó- 
łami są w nim wyłożone, że о телее на 
rzadko taki natrafiają przypadek, ро roz- 
wiązanie którego do xiąg kanonicznych udać 
się trzeba. Mianując urzędników «państwa, 
cesarze otomańscy zalecają im w patentach, 
trzymać się w każdym razie rzeczonego Ко- 
dexu, a w podobnych przypadkach iśdź za 
zdaniem Imamow kanefskiego „ jako panują- 
cego, obrządku. - Nadto, takiego rodzaju 
przypadki są po większey części rozstrzygnio- 
ne przez liczne zbiory Fetwow , to jest: xiąg 
prawniczych, w których naysławnieysi kon- 
stantynopolscy /Muftowie, całą naukę prawa, 
przez pytania i odpowiedzi w tureckim wy- 
łożyli języku, dla wygody urzędników i u- 
powszechnienia znajomości prawa między Mu- 
zułmanami wszelkiego stanu. Każdy urząd о- 
prócz Multeki, posiada zwyczaynie dwa, lub 
trzy, rzeczone zbiory F:twow, a szczegól- 
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niey zbiór przez Muftę Behdżie Abdullah- E- 
fendego wydany, 1 naywięcey szacowany 
u Otomanów. 

Wszystkie w tym kodexie zawarte pra- 
wa trojakiey są powagi i mocy: 

І Prawa czyli ustawy Bozkie oznaczo - 
ne są imieniem Farz, a prawoznawstwo pod 
tém nażwiskiem mieści wszystkie przepisy 
Kuranu. 

П. Prawa kanoniczne noszą naźwisko 
аай; pod tém imieniem zawarte są prze= 
pisy trzech innych xiąg świętych. Ustawy 
takowe, podane przez pierwszych Јтатош 
za prawa stałe i kanoniczne, są przeto 
równie prawie konieczne inieuchronne, jak 
bozkie przepisy: Kuranu. 

IM. Prawa nasladowcze, zwane Sunnet, 
obeymują wszystko, cokolwiek, wyjąwszy 
ustawy ustne, ściąga się do postępkow i po- 
bożnych czynow, tak samego proroka, jako- 
też jego uczniów, i czterech pierwszych cha- 
lifów. Powaga ich, obowiązująca w nie- 
jaki sposob, wynikła z mniemania ustano- 
wionego przez pierwszych Imamow : że ka- 
żdy prawowierny powinien w życiu, czy- 
_nach religiynych, 1 cywilućm postępowaniu 
zbliżać się, ile możności , do proroka i jego 
apostołów. Ztąd pochodzi naźwisko Sunni- 
tow, Sunnije, słażące wszystkim prawowier= 
nym ladom muzułmańskim. 


O różnicy w obliczu prawa rozmaitych wys 


znań, narodów, i różnych stanow społeczeń” 

stwa. Różnice takowe albo są ogólne, albo 

pojedyńcze. Do pierwszych należą wszyst- 
Dz. wileń. Т I. N. 5 1819 r. 4 
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kie narody ziemi w stósunku do Muzułma- 
now; drugie się ściągają do samych tylko 
Mohammedanow i ludow ich panowaniu pod- 
ległych. Zasadą różnic ogólnych jest, albo 
wiara Mohammeda, albo szczególne arabskie- 
go ludu przywileje , albo stosunki polityczne 
postronnych narodow z Muzułmanami , -lub 
też nakoniec rożność wyznania, względnie 
do każdey w szczególności wiary. 

I. Pod pierwszym z tych względow,pra- 
wo dzieli wszystkie narody ziemskie na dwie 
wielkie polityczne części, pod ogółowemi 
Muslim , і Kiafir naźwiskami. 
| Wyraz Muslim, w liczbie podwóyney Mu- 
sulman, а w mnogiey Muslimin, jest nazwi- 
skiem wszystkich ludow , „które wiarę /Mo- 
hammeda wyznają, bez względu na różność 
obrządku, kacerstwa, odszczepięństwa , i 
niejednostayność тпетай, a znaczy właści- 
wie: © oddanego Bogu.” 

Kiafir, © niewierny ‚? jest ogółowómna- 
zwiskiem wszystkich ludow, które mniema- 
nego proroctwa Mohammeda nie uznają; zo- 
wią ich także /Muszrikin, * stowarzyszający- 
mi,” to jest: nadającymi Bogu towarzyszow, 
i niejako bałwochwalcami. Naźwisko to, słu- 
Żące niegdyś samym Arabom  bałwo- 
chwalcom , i w tém tylko rozumienin w Ku- 
ranie brane, wszystkim poźniey , hez różni- 
cy, niemuzułmańskim ludom dawane bydź 
zaczęło, а to ogólne jego znaczenie tak jest 
powszechnie u muzułmanów przyjęte, iż we 
wszystkich kanonicznych xięgach, we wszy- 
"stkich pismach z kancelaryy Porty wycho- 


495 


dzących, hołdownicy i cudzoziemcy wszel- 
kiego narodu wyrazem Kiafir i Muszrikin, t. j. 
uiewiernymi bałwochaleami, są nazywani. 
Ta główna między wyrazami. Muslim i Kia- 
fir różnica , jest także zasadą prawa, które 
całą ziemię nadwie wielkie rozdziela części, 
zowiąc jednę Dar Tslam, to jest:. «domem I- 
slamizmu ,” czyli krajami mohammedańskie- 
mi; drugą: Dar harb , * domem woyny } kra- 
jem nieprzyjacielskim. Pod:tóm: ogółowóm 
nazwaniem: rozumieją wszystkie postronne 
narody , i te nawet , które w przyjaźnych 
z: państwami islamskiemi zostają. źwiązkach. 

П. Dsugą.różnieę,. którąby: narodową na- 
zwać można ,. prawo naznacza między Ara- 
bami i ladami innego plemienia , dzieląc po- 
dobnież wszystkie narody ziemskie na dwie 
wielkie' polityczne“ części, objęte ogółowe- 
mi nazwiskami Areb * Arabów,” i Adźiem, 
© postronnych (barbari). * 

„Areb znaczy ‘ludy arabskie ‚? które pra- 
wo rozróżnia od wszystkich muzułmańskich 
i niemwzułmańskich narodow , przez liczne 
і im tylko służące prerogatywy. Leczi tych 
jeszcze dzieli na dwie klassy, to jest, na o- 
bywateli, czyli mieszkańców miast i wiosek, 
Ehl-hezr , i koczujące hordy, żyjące pod na- 
miotami , Aarib, Bedeui ‚ czyli Beduinów, 

Adżiem, oznacza Persów, a razem wszyst- 
kie: niearabskie: narody. Wyraz ten, ma- 
jacy toż samo znaczenie, со Gentiles u 
Żydow , i Barbaroi u. starożytnych Gre- 
ków , przeto tylko wyłącznie Persom był da- 
wany, że га czasow proroka, jedni prawie 

4* 
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Persowie byli pogranicznym Arabow naro- 
dem. Dla tegoto otomańscy samowładcy. po 
zdobyciu Arabii przez Selima I, do pysznych 
swych tytułow , dodali: Sultanu ? 1. Areb- 
ue'l-ddżiem, to jest, *władcy Arabow i Niea- 
rabow,* chcąc przez to oznaczyć powsze- 
chne swe nad wszystkiemi ludami ziemi pa- 
nowanie. 

HI. Trzecią, czyli polityczną, różnicę 
prawo między ludami naznaczając, dzieli je 
na cztćry ezęści, to jest: Muslimin, Zimmi , 
Musteemin i Harbi. 

Muslimowie są, jakeśmy wyżey mówili, 
ludy zakon Mohammeda wyznające. 

Zimmi nazywają się Wszyscy poddani 
Chrześcianie, Zydzi, lub Poganie, podlegli 
panowaniu Mohammedanow i opłacie pogło- 
wszczyzny , Dźize albo Charadż (skąd u nas 
wyraz: haracz), od którey Muzułmanie są 
wolni. 

Musteemin, są cudzoziemcy przebywają- 
cy w państwie, pod ọpieką przymierza, lub. 
prawa narodow, tak podróżni i wędrowni- 
cy, jako też ciągle mieszkający lub goszczą- 
cy. Przez wyraz Musteemin, znaczący < że- 
brzących łaski, rozumieją Mohammedanie 
poddanych obcych mocarstw, które, będąc ich. 
orężem pokonane, otrzymały potem pokoy; 
lub też prywatne osoby, niebędące z przy- 
jacielskiego narodu, które przybywają na zie- 
mię muzułmańską za pozwoleniem otrzy. 
maném na granicy. We wszystkich aktach 
publicznych i sądowych, we wszystkich Fer= 
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cy noszą zawsze nazwisko /Musteemin. 

lV. Co się tycze różnicy z niejednostay- 
ności wyznań pochodzącey, wszystkie naro- 
dy ziemskie prawo na siedm klas podziela. 
Z tych dwie pierwsze obeymują wyznawców 
Kuranu, a dalsze lud niemuzułmański.. 

1) Sunni. Pod tém imieniem zamknięte są 
cztćry prawowierne: obrządki, których wy- 
znawcy od imion swych mistrzów , noszą 
nazwisko: Hanefi, Szafii, Maliki i Hanbeli 
Imie zbiorowe Sunni, znaczy właściwie: na- 
śladowcow proroka, którzy się ściśle jego 
nauki , i przednieyszych obrzędów religiy- 
nych. pilnują. 

2) Szyi. To imie oznacza stronników 4- 
lego, którzy. trzech pierwszych Chalifów nie 
uznają za prawych, a razem wszystkie ka- 
cerskie wyznania , na łonie islamizmu wylę- 
głe. Mówić o tém będziemy w: kodexie do. 
gmatycznym: 

5) Kitabi. Wyraz {еп oznacza ludy,. przed 
Mohammedem: łaską: objawienia oświeconie , 
którym xięgi święte ,. jako : Pięcioxiąg, Psał- 
terz, i KEwanjelia, z. nieba: dane' były. Xię- 
gi takowe, chociaż za Bozkie są uważane, 
Muzułmanie jednak poślednieyszemi je od Ku- 
ranu bydź mienią, w świetle, łasce, i do- 
skonałości.. 2 

Kitabi więc są Chrześcianie i Zydzi, któ- 
rych prawo przez wielorakie ustawy od bał- 
wochwalców rozróżnia. Wyłącza, naprzy- 
kład, tych ostatnich od wszelkich źwiązkow 
pokrewieństwa z Muzułmanami, gdy prze- 
i 4** 
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eiwnie pierwszych przypuszcza, z tą tylko 
różnicą , iż Muzułmanie mogą poymować za 
źony Chrześcijanki i Izraelitki; niewiasty zaś 
muzułmańskie za Chrześcijan wychodzić nie 
powinny. 

4) Medżiusi, Magowie. Są to czciciele 
ognia , czyli zwolennicy Zoroastra, Zerduszt, 
których prawo podobnież w wielu cywilnych 
i kryminalnych przypadkach, od innych roz- 
różnia ludów. 

5) Abedei Ewsan Айёйет; tak się zowią 
bałwochwalcy wszelkiego narodu, wyjąwszy 
Arabów. 

6) Abedei Ewsan Areb, są Arabowie w bał- 
wochwalstwie żyjący. | 

7) Murtedd, czyli odstępcy od muzuł- 
mańskiey wiary. Prawo im nie przebacza, 
równie jak Arabom bałwochalcom , których 
nawet opłata pogłowszczyzny, czyli hara- 
czu, od śmierci okupić nie może. Miecz 
albo Kuran udziałem ich bydź powinien. 

Między stanami społeczeństwa prawo tro- 
jaką stanowi różnicę : przyrodzoną , cywilną 
i moralną. 

I. Pierwsza ściąga się do stanu mieszkań- 
ców , których urodzenie dzieli : na wolnych, 
Hurrijet, i niewolnikow, Rikkijet, bez wzglę- 
gu na narod i wiarę. 

'Vu należy podział mieszkańców na ośm 
przyvodzonych stanow , między któremi pra- 
wo w wielu przypadkach istotne stanowi ró-- 
Żnice. Są to: dóyrzali i nieletni; ludzie 
przytomni і nieprzytomni na umyśle; dzie- 
ci prawe 1 z nieprawego spłodzone łoża; na» 


4099 


koniec ci, których pochodzenie jest wiado- 
те, i tacy, których jest nieznane. 

II. Różnica polityczna dzieli cały towarzy- 
ski związek państwa na czićry osobne klassy. 

1) Pierwszą zaymują Szeryfowie , czyli 
Emirowie, pochodzący ze krwi proroka, i 
prawoznawcy , Fukaha, którzy, podług po- 
stanowienia prawa, pierwszy w kraju sta- 
pień posiadać powinni. 

2) W drugiey klassie mieszczą Ruusa, 
czyli ministrów , wodzów, przednieyszych 
urzędnikow , i wszystkie, władzę w kraju 
sprawujące osoby. 

5) W trzeciey, zwaney Eusat Sukije, są 
mieszczanie, obywatele, i wszyscy prywa- 
tni Muzułmanie , żadnego niepiastujący urzę- 
du, i z przemysłu lub własnych żyjący do- 
chodow. 

4) Czwarta klassa, zwana Hisas, zawie - 
ra w sobie pospólstwo , stan niewolniezy , i 
Zimmow ; czyli poddanych niemuzułmanów, 
których, dla różności wiary, prawo od po- 
siadania wszelkich dostojeństw i wszelkiego 
krajowego urzędu wyłącza. 

Cudzoziemcy, bądź wędrownicy , bądź 
goszczący w kraju, dostatni lub ubodzy, sta- 
nowią piąty niejako oddział , różny od po- 
przedzających wielą właściwemi sobie. pra- 
wami. 

Ш. Różnica moralna dzieli mieszkańców 
na dwie klassy. Ludzie cnotliwi, Salih, któ- 
rzy, w zdarzeniach urzędowego zaświadcze- 
nia, zwani są Szuhud Udul, * świadkami spra- 
wiedliwymi,” czyli godnymi wiary, stano- 
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wią pierwszą klassę. Rozwiożli, występni,. 
i bezboźżni, Kask, składają drugą. Prawo 
zabrania im pewnych cywilnych działań, i 
w nie:iórych razach świadectwa ich nie 
przyymuje. 

Do tey klassy należą także nłomni z przy- 
rodzenia, jak naprzykład, ślepi; ci, któ- 
rzy dobre swe mienie zhańbili przez występ- 
ki prawem potepione ; i ci. nakoniec, co już 
raz karę publiczną ponieśli. Swiadectwo 
jednych i drugich. w sprawach. tylko mał. 
żeńskich jest ważne. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


PODRÓŻE. 


VVYJATKI Z RAPORTOW OSOB, WYSŁANYCH PRZEZ: 
CESARSKI UNIWERSYTET WILENSKI, DLA DOSKO-- 
NALENIA SIĘ W NAUKACH. 


WYJĄTEK TRZECI, (Ob. str. 251) 


Opisanie publicznych ustanowień, szkół i za- 
kładów naukowych we Francyi. 


Akademie. W każdey akademii jest Re- 
ktor i rada akademicka. Fakultety, kolle- 
gija i wszystkie publiczne szkoły, w wy- 
dziale akademii • znaydujące się, są poddane 
ich rządowi. Rektorów mianuje król, z trzech 
kandydatów, przedstaw ionych mu przez kom. 


mussyą edukacyyną, Kandydaci wybiera -. 
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ją się z rektorów w służbie będących, z о- 
gólnych inspektorów naukowych, z profes- 
sorów fakultetowych, z inspektorów uniwer- 
sytećkich; z prowizorów , cenzorów , pro- 
fessorów filozofii, retoryki i matematyki 
wyższey w kollegijach królewskich. Rektor 


©biera się na lat 5: on mianuje professorów 


i nauczycieli do wszystkich kollegiow , o- 
prócz professorow filozofii , retoryki i mate- 
matyki wyższe; wybiera zaś albo osoby bę- 
dące jaż w tych obowiązkach, ałbo z uczniów 
szkoły normalney , którzy skończyli swoje 
nauki i mają tytuł agregćs. Professorowie, 
raz mianowani przez rektora, nie mogą być 
przez niego cofnięci bez rady akademickiey. 
Dziekani fakultetów , prowizorowie i pryn- 
cypali zdają rapport o stanie fakultetow i 
kollegiow rektorowi , który kieruje ich ad- 
ministracyą, szczególniey w tém, co się ścią- 
ga do porządku i wydatkow. Rada składa 
się z rektora, który prezyduje; z dzieka- 
nów fakultefowych ; z prowizora kollegijam 
w tém mieście znaydującego się, i naymniey 
ze trzech obywateli, znanych ze swojey na- 
uki i gorliwości o dobro publiczne , wybra- 
nych przez kommissyą edukacyyną. Biskup 
i prefekt departamentowy są członkami tey 
rady, mają głos deliberujący, i zasiadają przed 
rektorem. Rada odbywa swoje sessye nay= 
mniey dwa razy w miesiącu; do zwizyto- 
wania szkół, w obrębie akademii znaydują- 
cych się, wysyła dwóch inspektorów, któ- 
rych mianuje z czterech kandydatów, przed- 


stawienych przez rektora; do kollegijow kró- 


5ó2 
lewskich mianuje z dwoch kandydatów przed-- 
stawionych także przez rektora, prowizo-- 
rów, cenzorów , professorów. filozofii, re- 
toryki i matematyki wyższey, kapelanów i: 
ekonomów, to jest, prokuratorów.. Inspekto- 
rowie wybierani być mogą z prowizorów ,. 
cenzorów , z professorów filozofii, retoryki 
i matematyki wyższey kollegijow królewskich. 
i z pryncypałów kollegijow gminnych. Ra- 
da roztrząsa rachunki. fakultetow, kollegiow 
królewskich, i rachunki zdawane przez re-- 
ktora z administracyi ogólney, względem nich , 
stanowi i przedstawuje: kommissyi eduka- 
cyyney, którey takoż co miesiąc przesyła ko- 
piją protokułu swoich obrad.. W Paryżu re- 
ktora i rady akademickiey nie ma; obowiąz- 
ki ich wypelnia. sama. kommissya publiczney 
instrukcyi.. - 
Fakultety są pięciorakiego: gatunku : teo- 
logiczny „ prawny, medyczny:,. fakultet u- 
miejętności matematycznych ifizycznych, і 
fakuliet nauk pięknych (belles-lettres). Nie-- 
wszystkie te fakultety znaydują.się w każdey 
akademii; paryzka tylko jest zupełnie kom- 
pletna; tuluzka ma 5 fakultetow, ale z ma- 
łą liczbą professorów; w strasburskiey nie 
ma teologicznego ; inne zamykają ich trzy, 
dwa, albo jeden; a niektóre żadnego nie mają; 
i tak fakultetow teologicznych dla katolików 
znayduje się sześć: w Aix, Bordeaua , Lyon, 
Paryżu, Rouen, i Tuluzie; dla protestan- 
tów jeden w Montauban, który należy do a-- 
kademii tuluzkiey: f kultetow prawnych dzie- 
więć; w 42, Caen, Dijon, Grenoble, Par 
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ryżu, Poitiers, «Rennes, Strasbourg, i Tulu- 
zie; medycznych trzy,: w „Montpellier, Pa- 
'.ryżu, i Strasburgu, i niższego rzędu szkoła 
„medyczna (école secondaire) w Tuluzie; fa- 
kultetow umiejętności "matematycznych i fi- 
„zycznych siedm: w Caen, Dijon, Grénoble , 
Montpelier, Paryżu, Strasburgu, i Tuluzie, 
Każdego fakultetn rządcą jest dziekan, mia- 
nowany przez kommissyą edukacyyną,z dwóch 
kandydatów przedstawionych jey przez ѓа 
kultet zpomiędzy .Professorów. Kommis- 
sya mianuje professorów z czterech kandy= 
sdatów , z których, dwóch przedstawuje fa- 
kuitet, a dwóch rada akademicka. Dzie- 
kani i professorowie powinni mieć stopień 
«doktora. Fakuliety, oprócz wykładania lek- 
суу, dają stopnie uczone. Dyplomata ро. 
winny „być wydawane w imieniu Monarchy, 
a podpisane przez rektora i dziekana. Lek- 
суе trwają od 1go listopada przez g miesię- 
cy, aż do końca lipca. Niektóre z nich da- 
ją się ciągle przez rok caly szkolny, inne 
zaś w pieryszćm tylko lub drugićm półro- 
czu; dla tego programma kursow ogłasza się: 
jedno 1go listopada, drugie 130 kwietnia. 
Uczniowie, zamierzający otrzymać stopnie 
uczone, powinni się zapisywać 4 razy w cią- 
gu roku do xięgi znaydującey się u dziekana. 
Wpisy. te zaczynają się: 5go listopada, одо 
stycznia, 1g0 kwietnia i зво lipca, atrwa- 
ją przez dni następnych 15. 
Fakultet teologiczny , katolicki naymniey 
z ch Professorów składać się powinien, jak 
Jest w Aix, Bordeaux i Rouen, z których je- 
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den uczy historyi kościelney, drugi do- 
gmatow , trzeci moralności ewanjeliczney ; 
w Lyovie i w Tuluzie jest professor 4ty , 
który daje język hebrayski i Pismo święte. 
W Paryżu jest professorów sześciu: hisioryi 
kościelney , Pisma świętego , języka hebray= 
skiego, dogmatow , moralności ewanjelicz- 
ney, i wymowy świętey (eloquence sacrée). 
Lekcye даја się trzy razy na tydzień. Kurs 
jest jednoroczny. Gdy plac w fakaltecie za- 
wakuje, biskup lnb arcy-biskup owey dye- 
cezyi przedstawuje trzech doktorów teolo- 
gii za kandydatów, między którymi ustana- 
wia się konkurs, i potóm nayzdatnieyszy z nich 
obiera się па professora. 

Fakultet teologiczny dla protestantow 
w Montauban, ma professorow 5: moralno- 
ści ewanjeliczney, dogmatow, języka hebray- 
skiego, historyi kościelney, i filozofii. 

Fakultet umiejętności matematycznych i 
fizycznych powinien mieć naymniey Зсћ pro- 
fessorow , jak jest w Caen, Dijon, to jest: 
professora matematyki , historyi naturalney 
i professora fizyki i chemii; w Grénoble jest 
5ch : matematyki, mechaniki i nanuk fizycz- 
nych; w Strazburgu i Tuluzie professorow 
Sciu: fizyki, chemii, huistoryi naturalney i 
„ech professorow matematyki; w Montpellier 
Gciu: matematyki, astronomii, fizyki, che- 
mii, zoologii i botaniki, mineralogii; w Pa- 
ryżu 10ciu, którzy dają 2 razy na tydzień 
po роНогу godziny, ici są: P. Lacroix , da- 
je rachunek infinitezymalny; Francoeur ‚ al- 
gebre wyższą; Poisson mechanikę umysłową; 
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Gay-Lussac i Biot fizykę po półrocza; The- 
nard, chemiją; Gćc/froy-Saim-Fllaire 'i jego 
zastępca Blanvllle, anatomiją i zoologia; 
Brogniard, zasiępujący Р. Hatiy , mineralo- 
gia; Des fontaines, botanikę; Hachctie, geo- 
meiryą wykreślną ; Dinet, zastępujący Biota; 
asfrononują fizyczną, Sześć pierwszych de- 
kcyy dają się przez rok cały, śry zaś osta- 
tnie po półrocza tylko.  Geometrya: wykreśl- 
na 1 mioeralogija wykładane były w pólro= 
czu pierwszćm, astronomia i botanika w pół- 
roczu 2gićm. P. Brogniard po skończeniu 
kursu wiedzie uczniow do Śtyres , o pół mi- 
li od Paryża, do fabryki рогсејапоуеу: gdzie 
w praktyce wykłada cały sposob robienia i 
wypalania tak porcelany , jako i inney robo- ' 
ty garncarskiey; potóm przez dni kilka zwie- 
dza z uczniami góry i kopałnie w okolicach 
Paryża, pokazując warsty skał i różne ka- 
mienie. 2: 

Fakultet nauk . pięknych, w Besançon i 
w Caen, ma professorow 4ch: filozofii, li-, 
teratury francuzkiey, literatury łacińskiey i 
historyi; w Dijon i Strasburgu przydany 
jest 51у professor literatury grechiey; w Tu- 
luzie jest tylko 2ch professorów, jeden uczy 
filozofii, drugi literatury francuzkiey i ła- 
cińskiey; w Paryżu jest professorów 11: da- 
ją oni dwa razy w tygodniu po półtory go» 
dziny i są następni: Boissoxade, wykłada li- 
teraturę grecką; Delaplace, wymowę lacin- 
ską; Lemaire, poezyą lacińska; Villenain х 
"wymowę francuzką; Laya historyą literata- 
ry francuzkiey i poezyą francnzką; /)-ioęo- 
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miguiere filozofią, zastosowania władz u- 
mysłu ludzkiego, do szukania prawdy; Mil- 
lon historyą filozofii dawną ; Royer- Collard; 
historyą filozofii nowocześney;Zacretille, młod- 
szy, historyą starożytną ; Raoul- Rochette, na 
mieyscu P. Guizot , historyą nowocześną., 
szczególniey o panowaniu papieżow-; Barbie 
du Bocage geografiją. 

Fakultet prawny: w ‘tym fakultecie jest 
5ciu profesorów : jeden uczy kodexu Justy- 
niana , opuszczając z niego to wszystko, сө 
do prawodawstwa francuzkiego nie może bydź 
zastosowanóćm , а na mieyscu tego przytacza 
lepsze prawa, znaydujące się w innych dzie- 
łach prawa rzymskiego. Trzey professorowie 
wykładają, każdy z osobna przez 5 lata, kom- 
pletny kurs prawa francuzkiego, w taki spo- 
sob, iż co rok nowy się kurs zaczyna. Ka- 
żdy z nich w pierwszym roku swego kursu, 
po krótkićm wyłożeniu historycznóm odmian 
zaszłych w prawąch swego narodu, wykła- 
da sposobem elementarnym, wszystkie ma- 
terye kodexn cywilnego, starając się, aby 
uczniowie rozumieli tylko dobrae sam text, 
znali doskonale ogólne zasady, porządek i 
„wiązek materyi. W dwóch latach następ- 
nych zgłębia już {ей sam kodex, wykłada- 
jąc go w każdym roku połowę ; wtedy już 
professor tłumaczy powody do praw, duch 
tychże praw, ich początek i zastosowanie; po- 
równywa je z prawami rzymskićmi, a na- 
wet z prawami innych narodów ; piąty pro- 
їгзвог w kursie jednorocznym tłumaczy pra- 
wodawstwo kryminalue i procedurę krymi- 
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nalną i cywilną, wykładając szczególniey 
zasady , na.których się text praw tych opiera. 
W Paryżu jest professorow 7miu : Blondeau, 
daje prawo rzymskie; Delvincourt , Boulage, 
Morard, dają kodex cywilny; Pigeau pro- 
-cedurę cywilną; Cotelle, kodex cywilny zgłę- 
biony ; Pardessus , kodex handlowy. Oprócz 
professorów jest zastępców w Paryżu 4ch, 
na prowincyach ech. Lekcye w tygodniu 
dają się 5 razy: kurs naak jest trzyletni; 
lecz kto chce otrzymać stopień doktora, po- 
winien chodzić lat 4. 

Professorowie i zastępcy wykonywają 
przysięgę przed trybunałem appelacyynym, 
w którego okręgu fakultet jest położony: iż 
będą wiernymi rządowi, gorliwi w obowią- 
zkach i sprawiedliwymi w wydawaniu świa- 
_dectw ucznióm. Każdy uczeń, zamierzają- 
cy zdawać examina , powinien do xięgi w fa- 
kultecie wpisać swoje imie, nazwisko, miey- 
sce gdzie się urodził , departament, do któ- 
rego należy , i złożyć metrykę urodzenia. 
Wpisy w xięgę powtarzają się każdego kwar= 
tału, i jeśli. się który w czasie naznaczo- 
nym nie wpisze, „cały ten kwartał nie liezy 
się już do czasu jego nauki. Młodszych od 
lat 16 do wpisania się w xięgę nie przyymu- 
ją. Co kwartał każdy professor jest ebo- 
wiązany uwiadomić dziekana o pilności i po- 
stępowanin uczniów, iile z kursu, który wy- 
kłada, już uszedł. "Takowe rapporta profes- 
sorów dziekan ze swoim rapportem о stanie , 
szkoły przesyła inspektorowi. Przy końcu 
roku wszyscy professorowie i ich zastępcy : 

Fr 
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składają ѕеѕвус, na którey każdy z nich prze- 
kłada swoje uwagi nad prawami francnzkie- 
mi, w których upatruje potrzebę niejakich 
odmian; jeśli po wspólnóm rozważeniu nzna- 
ją te uwagi za ważne, dziekan przesyła je 
inspektorowi przy swoim ogólnym rappor- 
cie. Gdy katedra zawakuje, professor wy- 
biera się przez konkurs, to jesi: przez exa- 
men, jeżeli skądinąd nie jest dobrze zna- 
jomy. Podający się- do konkursu powinni 
mieć wieku lat 50 skończonych , stopień do- 
ktora prawa lub przynaymniey lycencyata, 
i używać wszystkich praw obywatelstwa fran- 
cuzkiego. Sekretarz fakultetu- jest razem je- 
go kassyerem, przed swoim obiorem powi- 
nien złożyć paręki 8,000 frankow. „ 
Fakultet medyczny. W Montpellier pro- 
fessorów 10, w Strażburgu 12, wykładają ca- 
łą medycynę i chirurgiją teoretycznie i prakty- 
cznie. W Paryżu tłumaczyli uczniom trzy 
razy w tygodniu po godzinie, każdy Profes- 
sor po półrocza; Chaussier i Dumeril anato- 
miją i fizyologiją; Deyeuxi Vauquelin chemiją 
medyczną i farmacyą ; Hallé i Desgenets fi- 
zykę medyczną i hygienę ; Peras i Richerand 
patałogiją zewnętrzną ; Pinel i Bourdier pa- 
talogiją wewnętrzną; Jussieu i Richard histo- 
ryą naturalną medyczną i botanikę; Lalle- 
ment i Pelletan chirurgią teoretyczną; Desaur= 
meaux akiszecyą ; Royer-Collard medycynę 
sądową ; Thillaye o lekarstwach używanych 
1 narzędziach chirurgicznych; Moreau biblio- 
grafią; klinikę zaś tak wewnę'rzną jak ze- 
wnętrzną we trzech szpitalach zwanych: Ho- 
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tel-Dieu , Vhopital de charité i Phospice de Pe- 
cole dawali Dupuytren , Boyer, Leroux, Pal- 
letan i Dubois. W szpitalu zaś, nazywanym 
Phopital Saint-Louis, dawat Alibert lekcyą o 
chorobach skórnych. Kompletny kurs me- 
dycyny i chirurgii rozłożony jest na 4 lata. 
Uczeń, który zamyśla zdawać examina do 
stopniow , powinien co kwartał wpisywać 
się w xięgę w fakultecie, a na początku .zło- 
Żyć metrykę urodzenia, świadectwo. o do- 
brych obyczajach, wydane przez. mera jego 
okręgu , a podpisane przez podprefekta, i za- 
świadczenie о zupełnóm ukończeniu nauk 
w: kollegijaum : nie mając tego” zaświadcze- 
nia obowiązany jest odbydź: poprzedniczo e- 
xamen. Przy każdćm wpisaniu się w. roku 
1szćm. powinien opłacić. do kassy fakulteto- 
wey. frankow 25, w roku drugim fr. 50, wro- 
ku 5cim i 4tym za każdy. wpis ро; їг..55.. 
Szkoła farmacyi. W każdćm z trzech miast, 
gdzie są fakultety medyczne, założona: jest 
osobna. szkoła farmacyi. W. Paryżu składa 
się z dyrektora, kassyera,. adjunkta dyre- 
ktora,. 4 professorów i 4 adjanktów. Pio- 
fessorowie: dają: Bouillon-Lagrange chemiją ; 
Nachet farmacyą; Gujart botanikę; Robiguethi- 
storyą pojedyńczych medykamentow. VW.Mont- 
pellier i Strasburgu jest tylko: dyrektor, kas-. 
syer, 5 professorów i 2'adjunktów. Bota- 
nika i historya: pojedyńczych: medykamen-. 
tow jest: przedmiotem: jednego professora, O>- 
bowiązek adjunkta: dyrektora sprawuje jeden! 
z. professorów. Dyrektor adjunkt. i kassyer' 
składają. administracyą: szkoły.. W: Paryżu: 
5 +» 
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przy szkole farmacyi jest ogrod botaniczny, 
zamykający szczególniey rośliny do farma- 
cyi wchodzące. Wstęp do jego wszystkim 
uczniom jest wolny, podobne ogrody znay- 
dują się w Montpellier i w Strasburgu. U- 
czniowie z. początkiem roku szkolnego, wpi- 
sują się: w xięgę, i opłacają до. kassy szkol- 
ney za każdy kurs pewną ilość pieniędzy , 
która 36 frankow naywięcey wynosi. Przy 
końcu kursow jest konkurs. między uczniami 
do nagrody. е 

Stopnie. W fakultecie teologii, w: fakul 
tecie umiejętności i w. fakultecie nauk pię- 
knych,, są trży stopnie: bakałarza, lycencya= 
ta i doktora. Wszystkie te stopnie dają się 
tylko przez fakultety. 

W fakultecie nauk pięknych. Dla otrzy» 
mania pierwszego stopnia , trzeba mieć wie- 
ku naymniey. lat 16 i umieć dokładnie to 
wszystko , co się daje w wyższych. klassąach: 
w kollegijach królewskich. W. rok po uzy= 
skaniu stopnia bakałarza, zdawać można e= 
xamen dla. otrzymania stopnia drugiego, do 
<zego trzeba 4 razy wpisać się w.xięgę w fa- 
kultecie; w ciągu roka napisać po łacinie i po 
francuzku w daney materyi i w czasie na- 
znaczonym. Stopień zaś doktora daje się po 
otrzymaniu dwóch tez ,jedney z retoryki i lo- 
giki, drugiey z literatury starożytney; pier - 
wsza powinna bydź pisana i utrzymywana 
ро łacinie. Za'wpisanie się 4 razy w xięgę 
dla otrzymania. stopnia lycencyata płaci się 
frankow 12; zas.examen do stopnia bakała» 
rza. i lycencyata: po fr. 24; za examen. da; 


511 

stopnia doktora fr. 48; za dyploma na sto- 
pień bakałarza lub lycencyata po fr. 56; na 
stopień doktora fr. 72. W akademijach, w któ- 
rych nie ma fakultetu nauk pięknych, sto- 
pień bakałarza może bydź dany po odbytym 
examinie przez prowizora, cenzora, i рго- 
fessorów filozofii i retoryki głównego kolle- 
gijum. 

W fakultecie umicjętności. Dla otrzyma- 
nia 1go stopnia, trzeba 104 mieć 1szystopień 
w fakultecie nauk pięknych; оге umieć a= 
rytmetykę ‚ geometryą, trygonometryą pro- 
stokreślną ‚ algebrę i jey przystosowanie do 
geometryi. Dla otrzymania stopnia 2go: trze- 
ba umieć statykę i rachunek. infinitezynialny. 
Trzeci stopień daje się po utrzymaniu dwóch 
tez albo z mechaniki і astronomii, albo z fi- 
zyka i chemii, albo z 5ch oddziałow histo- 
ryi naturalney. Opłata za wpisy, examina 
i dyplomata, jest taż sama, jaka jest w fa- 
kultecie nauk pięknych. 

W fakultecie teologii: dla otrzymania 
pierwszego stopnia trzeba mieć pierwszy 
stopień w fakultecie nauk pięknych i wieku 
łat 20, słuchać przez lat 5 kursow teologii 
i utrzymać tezę publicznie. WW. rok potóm 
naymniey dla otrzymania 2go stopnia , trze- 
ba utrzymać 2 tezy, z których jedna powin- 
na bydź koniecznie pisana po łacinie: Sto- 
pień zaś doktora daje się po utrzymaniu о- 
statniey tezy ogólney. Ža examen płaci się 
fr. 10; za dyploma na stopień bakałarza i 
lycencyata po fr. 15; na stopień doktora fr.. 
Зо. Cały dochod za stopnie w 3ch poprze- 


‚ 512 


dzających fakultetach idzie do kassy kom- 
missyi publicznego oświecenia.. 

W fakultecie prawnym są 4 stopnie: Ca- 
paw, Bakałarz, luycencyat і Doktor. Dla o- 
trzymania tych stopni, oprócz 1go, trzeba 
mieć stopień bakałarza w fakultecie nauk. 
pięknych. Uczeń, któryby chciał tylko prze- 
stać na stopniu pierwszym, powinien cho- 
dzić rok cały na kurs prawodawstwa kry- 
minalnego i procedury kryminalney icywil- 
ney; złoży wszy potém świadectwo professo- 
ra o swojey pilności i sekretarza. o wpisaniu 
się 4 razy w xięge , przypuszczony jest. do 
examinu , który zdaje przed 2 professorami 
lub zastępcami › і otrzymuje zaświadczenie, 
iż jest zdolnym (Capax); lecz który starać się 
zamierza о stopnie wyższe, w pierwszym 
‚ roku słucha kodexu cywilnego i prawa rzym= 
skiego, i na końcu złożywszy świadectwo: 
o swojey pilności i o w pisaninsię 4 razy 
w xięgę, zdaje examen dla otrzymania świa- 
dectwa o zdolności; w 2gim roku słacha da- 
ley kodexu. cywilnego, prawodawstwa kry- 
minalnego i procedury kryminalney i cy- 
wilney, i pokazując zaświadczenie o swojey 
pilności, zdolności i o wpisaniu się przez 2 
lata 8 razy w xięgę, zdaje examen przed 
trzema professorami lub zastępcami i otrzy- 
muje stopień bakałarza. Dla otrzymania -~ 
stopnia licencyata, trzeba w roku trzecim 
skończyć :kurs kodexu cywilnego, i prócz te- 
go słuchać kursu tegoż kodexu pierwszo lub 
drngoletniego , albo prawa rzymskiego, zło- 
żyć patent bakałarza, zaświadczenie o swo»- 
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jey pilności i o wpisaniu się przez 3 lata 

12 razy w xięgę, odbyć przed 4 professo-* 
rami lub zastępcami 2 examina, jeden po 
łacinie z prawa rzymskiego, drugi ze wszyst- 
kich materyy wykładanych i utrzymać akt 
pubicznie; kto zaś chce zostać doktorem ; 
powinien w roku 4tym słuchać prawa rzym- 
skiego 1 ос kursow kodexu cywilnego; zło- 
Żyć dyploma na stopień licencyata, zaświad- 
czenie o w pisaniu się przez lat 4гу, 16 га- 
zy w xięgą, odbyć przed pięcią professora- 
mi lub zastępcami dwa examina, ścśleysze 
où poprzedzających , jedea po łacinie z pra- 
wa rzymskiego, drugi ze wszystkich mate- 
гуу wykładanych, i utrzymać publicznie dru- 
g азё, obeymujacy wszystkie materye nan- 
Czania prawa, prawodawstwa i procedury. 
Kilka uczniów razem zdawac może examen, 

lecz ich liczba ośmiu przechodzić nie powin- 
na. Examen ucznia jednego powinien trwać 
naymniey jednę godzinę, dwóch godzin 2, 
czterech godzin 5, ośmmu godzin 5. W ka- 
żdym razie wotują sekretnie professorowie 
i zastępcy , oraz inspektor szkoły , jeżeli 
jest przytomny. · W przypadku nieprzyzna- 
nia stopnia, pozwalają uczniowi po pewnym 
przeciągu czasu, zdawać nowy examen. Exa- 
mina dla otrzymania Świadectwa zdolności ' 
i dla uzyskania patentu na stopień bakała= 
rza, odbywać powinni uczniowie nieprę- 
dzey, aż w czwartym kwartale. Do sto- 
pnia zaś lycencyata i doktóra mogą odbywać 
examen,1szy w kwartale 2gim; examen 201 
w kwartale 5cim; akt publiczny w kwarta- 
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le 4tym, tak jednak, aby przeciąg cza- 
su między examiuami i aktem publicznym. 
wynosił naymniey dwa miesiące! УУ cza- 
sie aktow publicznych, rozdział kodexu 
cywilnego i materya zinnych kursow, z któ- 
rych ma bydź uczeń pytany, wyciąga. 
się losem w programmatach drukowanych: 
obok propozycyy branych z praw francuzkich,. 
powinien , ile to jest podobna, kłaśdź od- 
powiadające propozycye, wyymowane z praw 
rzymskich. Na początku każdego aktu, czyta 
aspirant rozprawę w materyiw programmacie- 
zawartey, a potém podług programmatu jest 
pytany. Czas examinu liczy się od momen- 
tu, kiedy rozprawę czytać skończył. Wszyst- 
kie examina i akta są publiczne; lecz oprócz 
inspektora, dziekana, professorów i zastęp- 
ców, nikt z przytomnych żadnych pytań za- 
dawać nie może. Examinowani, pomimo od- 
bycia examinow w ciągu kursow, słuchać 
lekcyy obowiązani są do końca rokn; inaczey: 
patent nie będzie im wydany. Nikt nie ma- 
jąc stopnia lieencyata, nie może być, ani ad- 
wokatem, ani sędzią wtrybunałach. Яа ka». 
żde wpisanie się w xięgę, płacić należy fr. 15% 
Ten, który chce otrzymać świadectwo , iż 
jest Capac za examen płaci fi. 30; kto zaś. - 
stopnie wyższe zamierza otrzymywać, za ka- 
żdy examen do stopnia bakałarza w pier- 
wszym roku i drugim, płaci po fr. бо, za 
examen do stopnia licencyata i za każdy e- 
xamen doktora po fr. go ; za akt publiczny 
tak do stopnia licencyata, jak doktora po fr. 
120. Za świadectwo zdolności płacisię fr. 40, 
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za patent bakałarza fr. 50, za patent licen- 
cyata fr. 80, -za.patent doktora fr 100. Prócz 
tey opłaty do fakultetu, należy jeszcze o- 
płacić do kassy kommissyi publiczney instruk- 
суі, za stopień bakałarza fr. 56, za stopień 
dicencyata i doktora ро fr. 48. każda ta sum- 
ma powinna być złożona u sekretarza kas- 
syera, przed wpisaniem się w xięgę , przed e- 
xamivem i przed wzięciem patentu. Część 
tego dochodu idzie na dodatek do pensyi pro- 
fessorów , sekretarza; na utrzymanie budo- 
жуу; na nabycie rzeczy potrzebnych do na- 
suki, examinow i aktow publiczaych, 1 na 
opłatę za przytomność professorom 1 zastęp- 
“сопа w czasie examinow i aktow publicznych, 
«resztasię eddaje do kassy ogólney. 

W jakultecie medycznym są dwa sto- 
pnie, niezależące bynaymuiey od siebie: je- 
«len doktora medycyny lub chirurgii; drugi 
urzędnika zdrowia. 

Dla otrzymania stopnia doktora medy- 
-cyny lub chirurgii, trzeba po czteroletnićm 
«słuchaniu kursow , regularnćm со rok wpi- 
sywaniu się w xięgę i opłacaniu , zdać pu- 
*blicznie pięć examinow : 1szy z fizyologii i 
anatomii, przez dwie sessye w języku fran- 
cuzkim , raz na skielecie, drugi raz na tru- 
pie; 251 z patalogii i nosologii przez jednę 
sessyą w języku łacińskim; 5ci z materyi me- 
dyczney , chemii i farmacyi przez jednę ses- 
syą po francuzku; Жү z hygieny i medy- 
cyny sądowey przez jednę sessyą po francnz- 
ku; Sty przez dwie sessye w języku łaciń: 
skim, z kliniki tak wewnętrzney , jak ze- 
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wnętrzney, zastanawiając się nad jedną z nich 
którąkolwiek , podlng tego „јак któ żąda, 
zostać doktorem medycyny lub chirurgii. E= 
xaminowany powinien, trzema naymniey g0= 
dzinami przed sessyą, ваш jeden przyszedł 
szy odpisać po łacinie na materye, które lo- 
sem sobie wyciąga. Na każdym exaiuinie 
powinno być Żch cexaminalorów , zaraz oni 
ро skończoney sessyi w otują , piszą rapport 
1 podpisany przez nich wszystkich odsyłają 
do fakuitetu, który uznaje odbyty examen 
za ważny lub odrzuca: Po odbyciu pięciu 
examinów pomyślnie, uczeń pisze w języ- 
ku łacińskim lub francuzkim rozprawę , któ- 
rą, gdy fakultet nzva za odpowiedną , dru- 
kuje , koniecznie w formacie in 10, i czyta 
publicznie na sessyi złożoney z pięciu exa- 
minatorów. · Takowe rozprawy, co rok zbie- 
rane, w osobne wolumina oprawują się 1 skła- 
dają w bibhotece fakultetu medycznego. 

Dla zostania zaś urzędnikiem zdrowia, 
trzeba, albo słuchać kursow przez lat 5 w fa- 
kultecie, albo przez lat 5 uczyć się prakty- 
ki w szpitalach , albo przez lat 6 zostawać 
jako uczeń przy doktorze ; potóm odbyć 8 
examina publiczne: 1szy z anatomii; 2gi z chi- 
rurgii i z wiadomości istotnieyszych. farma- 
cyi; Ści-z początkow medycyny i wtedy na- 
leży w daney materyi odpisać. |; 

Takowy examen odbywa.się , albo przed 
5 professorami fakultetn; albo gdzie go nie 
ma, przed jednym professorem fakultetu i 
dwóma doktorami medycyny zamieszkałymi 
w departamencie, Urzędnicy zdrowiaanogą 
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"tylko praktykować w departameńcie, w któ- 
rym zdawali examen: ważnych jednak ope- 
racyy chirurgicznych bez przytomności do- 
ktora odbywać nie mogą. Przed kazdym e- 
xaminem doktor medycyny lub chirurgii, ja- 
koteż urzędnik zdrowia , powinien opłacić 
do kassy fakultetowey : doktor za examen 
1szy fr. бо; za 2gi i 5сі po fr. 70; za 41у 
fr. 80; za Sty fr. 100 ; za czytanie rozpra- 
wy fr. 120. Urzędnik zdrowia za examen 
1szy fr. бо; za дуа ostatnie po fr. 70. Prócz 
tego jeszcze płaci doktor do kassy kommis- 
syi publicznego oświecenia fr. 100; a urzę- 
dnik zdrowia, :до kassy akademickiey za pod- 
pisanie patentu, w Paryżu fr. 100, na pro- 
wincyi fr. 50. 

Stopień aptekarza. Dla otrzymania paten- 
tu na aptekarza, potrzeba, albo trzy lata 
słuchać kursow w szkole, a drugie trzy zo- 
stawać w aptece, albo 8 lat przepędzić ua- 
ptekarza patentowanego, złożyć świadectwo o 
swoich obyczajach podpisane przez dwóch 
obywateli zamieszkałych i dwóch aptekarzy ` 
patentowanych, mieć wieku 25 lat skończo- 
nych, i odbyć trzy examina: aszy z far- 
macyi, 2gi z botaniki i histocyi naturalney 
pojedyńczych medykamentow; 5сі z prak- 
tyki, który trwa doi cztićry i zależy па 9 
naymniey robotach chemicznych i farmaceu- 
tycznych, maznaczonych przez szkołę lub 
przez komitet. Exami позуапу sam powinien 
wszystko robić; powinien opisać materyały 
wchodzące , sposob ps Rominie i i wypady 
otrzymane: Prsy cxaminię pi urarii 57- 
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winien dowieść znajomości języka łacińskie- 
g0. Examen się odbywa,albo przed эта pro- 
fessorami fakultetn medycznego, dyrekto- 
rem i dwóma professorami szkoły farmacyi, 
w przytomności innych professorów teyże 
szkoły, albo, gdzie jey niema, przed komi- 
tetem, złożonym z 2ch doktorów medycyny 
lub chirurgii zamieszkałych w departamen 
cie, z jednego professora faknltetn medycznego 
i 4ch aptekarzy patentowanych przez szko= 
łę farmacyi. Examina, zdawane w szkole 
farmacyi, nie powinny być więcey nad mie- 
siąc od siebie odległe. Үү każdym examinie 
trzeba uzyskać dwie trzecie wotow exami- 
natorów i professorów przytomnych. Jeśli 
się tyle nie otrzyma, naznacza się powtórny 
z teyże materyi examen po upłynieniu 5ch 
miesięcy; a gdy się i w tym razie nie uda , 
nowego examinu przed upłynieniem całego 
roku składać nie wolno. Zdawane zaś exa- 
mina przed komitetem w departamentach, na- 
stępują jeden po drugim; jeżeli się nie uzy- 
szcze dwóch trzecich wotow examinujących , 
nowy examen za rok się naznacza ; kto zaś 
po ostatnim examinie uzyskał dwie trzecie 
wotow, otrzymuje na aptekarza patent, któ- 
ry powinien być podpisany przez rektora i 
dziekana fakultetu medycznego. Takowy pa- 
tent jawi przed prefektem departamentowym 
n* prowincyi, albo przed prefektem poli- 
cyi w Paryżu, i przed nim wykonywa przy- 
sięgę cnotliwego i wiernego postępowania 
w swojey sztuce Wszystkie examina są pła- 
“че: zdając je w szkole farmacyi, potrzeba 
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opłacić, za 1szy i2gi po fr. 200, za Ści fr. 
boo; zdając zaś przed komitetem w depar- 
tamencie, za 1szy i 2gi po fr. 50, za ci fr. 
+оо. Wszystkie te opłaty wyliczają się przed 
zdaniem examinn. Wydatek też, na robie- 
nie doświadczeń „w czasie examinow , idzie 
na koszt examinowanego, który jednak nie 
powinien Зоо fr. przechodzić. Opłacone 200 
fr. za examina przed komiteteni w depar- 
tamencie, rozdzielają się równo między exa- 
minujących ; leez z goo fr. opłaconych za 
examina w szkole farmacyi, biorą za ka- 
żdy osobno examen dyrektor i professorowie 
medycyny po fr. 10; professorowie szkoły 
farmacyi, którzy examinowali, po fr.6;któ- 
rzy zaś byli tylko przytomnymi i wotowali 
po fr. 8; reszta idzie do kassy szkoluey. Za 
podpisanie patentu w faknltecie medycznym 
płaci się do jego kassy, w Paryżu fr. 100, 
na prowiacyi fr. 50. Chcący otrzymać pa- 
tent na zielnika (herboriste), który utrzy- 
muje same tylko rośliny do farmacyi wche- 
dzące, powinien złożyć examen z botaniki, 
szczególniey ze znajomości roślin medycznych, 
ze sposobu ich zbierania, suszenia ichowa- 
nia. Ехатепіеп odbywa się, albo w szkole 
farmacyi przed jey dyrektorem, professorem 
botaniki i jednym professorem medycyny ; 
albo , gdzie nie ma szkoły, przed komitetem 
złożonym z jednego doktora medycyny lub 
chirurgii i dwóch aptekarzy. Жа examen 
płaci się, w Paryżu fr. 50, па prowincyi fr. 
30; і ta summa rozdziela się równo między 
examinujących, VV miastach, gdzie są szko- 
* 
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ły farmacyi, professorowie tey szkoły z dwó- 
ma prołessorami fakultetu medycznego, i z je- 
dnym kommissarzem policyi , powinni raz 
przynaymniey w roku źwiedzić wszystkie. 
apteki, wszystkie sklepy, w których się ma- 
teryały aptekarskie przedają i sklepy zielni- 
kow, mogą takoż źwiedzać wyrażone zakłą- 
dy w okręgu 10ciu mil francuzkich od mia - ta; 
w depariamentach zaś odlegleyszych , tako- 
we wizyty odbywają komitety, przeznaczo- 
ne do examinowania aptekarzy. Za te wi- 
zyty gościom powinien. płacić , aptekarz fr. 
6, kupiec fr. 4. 

Wszystkie wyliczone szkół gatunki, w ca- 
łey Francyi znaydujące się, są pod zarządze- 
niem i władzą kommissyi publicznego oświe- 
cenia, składającey się z prezydenta. i 5 człon- 
ków przez monarchę mianawanych. Takom- 
missya stanowi całe ich urządzenie ‚ а wy- 
konanie swoich zaleceń porucza  rektorowi 
i radom akademickim. Do czuwania nad А- 
kademijami i wszystkiemi szkołami ma 12stu 
inspektorów nauk, którzy na jeyrozkaz oda 
bywają wizytę i zdają jey rapport. Z tych 
12 inspektorów, dwóch jest na fakultety 
prawne, dwóch na medyczne, 8 na fakul- 
tety umiejętności i nauk pięknych i na wszy- 
stkie kollegija. Mianuje ich sam Monarcha 
z trzech kandydatów,przez kommissyą przed- 
stawionych, których ona wybiera z rekto- 
rów lub inspektorów akademickich , z pro- 
fessorów fakultetowych, z prowizorów, z cen- 
zorów , lub z professorów filozofii ‚ retory- 
ki i matematyki wyższey w kollegijach kró- 
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lewskich. Kommissya edukacyyna jest pod 
„wiedzą ministra spraw wewnętrznych, któ- 
remu przesyła kopiją swoich obrad, i co rok 
zdaje rapport o stanie nauk w całóm pań- 
stwie. 

Stopnie między członkami edukacyy- 
nemi są następne: 


Oddział rządzący. 
Prezydent kommissyi publiczney, instrukcyi. 
Członkowie, to jest: radcy tey kommissyi, 
Inspektorowie nauk ogólni. 

Rektorowie akademiccy. 
Inspektorowie akademiccy. 
„Dziekani fakultetow. 
Prowizorowie 
_Cenzorowie ; 
Pryncypali, to jest: rządcy kollegiów gmin- 
„ nych. 7 
Naczelnicy instytncyy, to jest pensyońow 
wyższych. 
Naczelnicy pensyonow niższych. 
Oddział uczący. 
Professorowie fakultetow. 
Professorowie kollegiow królewskich. 
Zastępcy (agregćs) w kollegiach królewskich. 
Professorowie kollegiow gminnych. 
Dozorcy czyli nauczyciele w kollegiach kró- 
lewskich. 

Ci wszyscy, prócz czterech ostatnich sto- 
pni, po wysłużeniu lat trydziestu bez przer- 
wy , otrzymują , rzucając swóy obowiazek, 
pensyą emerytalną, równającą się trzem 
czwartym pensyi stałey, jaką odbierali przez 
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Kollegiow królewskich. 
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trzy ostatnie lata swojey służby; służąc da- 
ley mają co rok: powiększaną pensyą eme- 
rytalną, dwódziestą częścią pensyi stałey, aż 
do lat trzydziestu pięciu, po których pen- 
sya emerytalna , równając się pensyi stałey, 
<daley nie rośnie; lecz nie odbierają dwoch pen- 
зуу razem , ale tylko przywiązaną do obo- 
wiązku, który sprawują, w przypadku zaś 
kalectwa , lub choroby niewyleczoney, albo _ 
mając więcey nad lat sześćdziesiąt, chociaż 
nie wysłużą lat trzydzieście, otrzymują pen- 
вуз emerytalną w паѕіерпеу ргорогсуі: 
Służąc od lat 5сіп do 10ciu, mają dwie 
ósme ; od lat 15stn do sostu mają trzy ósme; 
od lat zostu do 25ciu, cztery ósme; od lat 
25ciu do Sostu mają pięć ósmych części pen- 
syi stałey, jaką odbierali przez trzy osta- 
tnie lata swey służby.. 

We wszystkich zaś przypadkach pensya 
emerytalna nie może bydź mnieysza od 500 
fr. Tym wszystkim, którzy mają brać pen- 
syą emerytalną, przez cały ciąg swey służ- 
by, odtrącasię dwódziesta piąta część ich 
pensyi każdego roku. Wszyscy, którzy wcho= 
dzą w obowiązki publicznego oświecenia pła- 
tne, lub postępują na stopnie wyższe, do 
których pensya jest przywiązana, płacą za ' 
patent otrzymany dwódziestą piątą część 
swojey pensyi stałey. Zaden z członków e- 
dukacyynych nie może przyymować obowiąz- 
kow publicznych lub prywatnych i płatnych, 
bez zezwolenia kommissyi edukacyyney. 
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ZASADY GOSPODARSTWA ROZUMOWANEGO ALBRE- 
CHTA 'THAERA. (Grundsätze der rationellen 
Landwirthschaft von A. Thaer, 1er Band in 
40, 580 p. Berlin 1609, in der Realschul- 
buchhandlung.) Wykład skrócony przez 
Michała Oczarpowskieco. 


(Wyciąg piąty.) 


О ROZMAITYCH RODZAJACH ROBOCIZNY UPRZĘŻNEY. 


Autor bierze pod uwagę następujące ga- 
tunki robocizny uprzężney : 

1) Oranie. Trudno jest ustanowić pra- 
widło: jak wielką przestrzeń wyorać pług 
może w przeciągu dnia jednego. Przestrzeń 
ta różni się od półtora do trzech morgow. 
Liczne są tey różnicy przyczyny: naypier- 
wszą zaś i nayważnieyszą, jest szerokość 
skiby w samómże oraniu zaymowaney. Je- 
żeli na powierzchni, od 30 prętow reńskich, 
szerokiey, zaymuję skiby sześciocalowe, mam 
ich 720 do zrobienia; i przeciwnie, dając 
im dziesięć cali szerokości, nie więcey ich 
mam do podjęc'a, jak tylko 452. Przypu= 
ściwszy dopiero , że ta przestrzeń ma w so- 
bie długości Зо prętow ; uprząż będzie mia- 
ła do przebieżenia w pierwszym przypadku 
mil geograficznych 103, w drugim tylko 63. 
Ilość zatém robocizny pługa, będzie: w sto+ 
sunku prostym szerokości skiby przezeń zay- 
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mowaney. Potém uważać należy na naturę 
gruntu : czy jest miękki, lub twardy. W tym 
ostatnim przypadku , bydięta muszą używać 
większey siły; mniey zatćm roboty po nich 
wymagać można będzie. Różny stan tem- 
peratury ‚ więcey nierównie wpływa na od- 
mianę robocizny w gruntach twardych, a- 
niżeli lekkich. 

Stan, w jakim się grunt, w chwili jego 
uprawy, znayduje, przez mnieyszy lub więk- 
szy opór narzędziom, znacznie takoż wpły- 
wa na ilość roboty w pewnym danym cza- 
„sie. І tak pierwsze oranie , zwłaszcza w le- 
tniey porze, więcey daleko zabiera czasu, 
aniżeli po nićm następne. W położeniu g6- 
rzystćm, więcey się opoźnia robota, aniże- 
li na płaszczyźnie. Głębokość uprawy, zna- 
cznie takoż na prędkość roboty wpływa; ka- 
żde półcala, głębiey sięgnięte , opór narzę- 
dzi powiększa. 

Ilość robocizny zależy takoż od kształtu 
pola. Wiadomo, iż obrót pługa, na końcu 
stai, dosyć czasu zabiera. Im staje zatćm 
są krótsze, tym się częściey obracać, i tym 
większą stratę czasu ponosić wypada. Jeżeli 
boki pola, nie są równoodległe od siebie, 
wtenczas na końtu roboty pozostała część 
gruntu zostaje w kształcie troykąta; w tym 
zatćm przypadku, często się obracać i wie- 
le czasu tracić należy. 

Nakoriec skład 'pługa wiele wpływa 
na prędkość roboty. Įm narzędzie jest doż 
skonalsze ‚ tym łatwiey opor gruntu, mia- 
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nowicie twardego, zwycięża; bydlęta się 
nie tyle mordują , i chod mają sporszy. 

Należy takoż mieć baczność na pory ro- 
ku, tak ze względu na krótkość dni , jako- 
też odmiany temperatury. 

Chcąc tedy wcześnie obrachować ilość 
robocizny , na pewney daney przestrzeni, i 
liczbę bydląt do niey potrzebnych; należy 
dobrze wszystkie pomienione okoliczności roz- 
ważyć. Należy takoż jeszcze rozróżnić mas- 
sę robocizny, wykonaney w czasie nagłym i 
pod szczególnieyszym dozorem, od tey , któ- 
ra jest wypadkiem średniey proporcyonalney 
ilości z całego rokn. 

Autor daley , odsyłając uwagę pracy i sił 
do niey potrzebnych , do szczególney nauki 
orania, ogólne ustanawia prawidło , iż na 
gruncie jęczmiennym , 'złożonym pospolicie 
z równych części gliny i piasku, w poźney 
jesieni , można wyorać na dzień dwa morgi; 
orząc zaś głębiey pod warzywa , tylko morg 
13; na wiosnę pod grochy, jęczmiona i owies 
2 morgi; w pierwszćm oraniu ugoru 2 mor- 
gi, w trojeniu 21, w mieszaniu 24 mor- 
gow (*). 

о) Bronowanie. Ta ważna robota, zabie- 
ra mniey lub więcey czasu, a to podług usil- 
ności i gatunku narzędzi, któremi się wy- 
konywa. Bronowanie w okrąg jest naysku- 


_—————— 


(*) Mowa tu jest o morgu berlińskim. Wyrazy, troie- 
nie 1 mieszanie używane pospolicie od gospodarzy 
litewskich . oznaczają: pierwszy , oranie drugie u- 
goru; drugi, oranie ostateczne pod usiew (O). 


526 


tecznieysze; ale też razem i naytrudnieysze: 
Autor uważa, iż tym sposobem , nie można 
więcey zabronować na dzień, uprzężą czte- 
rekonną , nad 16 morgow; na gryncie zaś 
twardym i trawą zarosłym nad morgow 14. 
Jeżeli zaś nie idzie o zupełne rozbicie brył, 
lecz tylko o wyrównanie gruntu, można ta~- 
kową uprzężą 20 morgow na dzień zabro- 
nować. Nie wszędzie się bronuje po każdćm 
oraniu; mekiedy się ta robota uskutecznia 
tylko po ostateczney uprawie pod nsiew. To- 
zaniedbanie jest wielce szkodliwe na jakim- 
kolwiek bądź gruncie, lecz nayszkodliwsze 
na gruncie twardym i łatwo się w bryły 
zsiadającym (®); 

Do bronowania , używają się pospolicie. 
konie, a to jedynie dla prędkości ruchu; mo- 
gą się atoli do tego i woły z pożytkiem używać. 

3) Walcowanie. "Та robota częstokroć się 
opuszeza, chociaż to jest pewna, iż niezmier- 
nego jest pożytku, nie tyłko na gruntach lek- 
kich, lecz i na twardych. Podług tego, jak 
walec jest grubszy a krótszy, lub cieńszy а. 
dłuższy, wykonywa'się. nim robocizny тшеу. 


(*) Lubo autor nważa za rzecz nieprzyzwoitą, zaniedby* 
wać bronowania po každém oraniu gruntow glinia* 
stych, zdaie się atoli, iż ta uwaga w nicktórych 
przypadkach mieysca mieć nic może. Grunt жр" 
twardy gliniasty. przed zimą raz pierwszy wyo- 
rany, powinienby zostać broną nietknięty dla 180, 
iżby w większych grudach będąc, obszernieyszą prze* 
strzeń na pożyteczne dzialanie powietrza atmosfery- 
cznego wystawiał. Przy msozki i odligi, tudzież deszcze 
wiosenne, tak pożyteczne w tym gruncie, mocniej 
nań działalą , kiedy піс. iest zabronowany (О). 


527 

——— 
lub więcey. Walce kolczaste i kątowate, 
Więcey czasu i usilności wymagają. 

4) Roboty gospodarstwa wydoskonalonego. 
Jedne z nich służą do przygotowania roli pod 
nsiew, inne się odbywają w czasie wegeta- 
суі roślinuey. Do pierwszych, należy upra- 
wa za pomocą wielkiego extyrpatora o jede- 
nastu gracach, przy którym dwóch ludzi ze 
czterema końmi, wyrabia na dzień 18 mor- 


‚бозу, tudzież za pomocą małego extyrpatora, 


gdzie jeden człowiek ze dwoma końini, jest 
w stanie wyrobić na dzień morgów 10. Do 
podobnego rodzaja robot, należą takoż płu- 
gi szczególnieyszey organizacyi, przeznaczo- 
ne mianowicie do wyoraria koniczyniska, 
tudzież wydzierunia wszelkiego rodzaju no- 
win, 

Do drugiego rodzaju robot gospodarstwa 
wydoskonalonego , używają się płużki, czyli 
tak nazwane, od właściwego użycia , radła 


do okopywania kartofli, za pośrednictwem 


których, jeden albo dwóch ludzi, przy po- , 
mocy dwóch koni, przechodząc między rzę- 
dy, o dwie stopy od siebie oddalone, wyra” 
bia na dzień 6 morgow. Machina do sia- 
nia zboża w rzędy, o 8 lub 9 cali od sie- 
je oddalone, przy pomocy dwóch ludzi i 
jednego konia, usiewać może na dzień 
morsow 10. 

5) Wywóz gnojow. Ta robota, w ka- 
żdóm dobrze urzadzonćm gospodarstwie tak 
ważna, może bydź tylko z dokładnością wy- 
rachowana w każdém daném mieyscu: po- 
nieważ wiele zależy od odległości pol, do- 
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ан. 
broci drog, pory roku i temperatury. Au- 
tor przypuszcza; iż wóz gnoju, mogący się 
ciągnąć wygodnie i bez wielkiey usilności 
przez 4konie, ważyć powinien 2,000 funtow. 
Jeżeli odległość pol jest bardzo rozmaita, te- 
dy w tym roku, w którym wypada gnoić 
nayodlegleyszą zmianę, w większą liczbę u- 
przęży usposobić się należy. . 

Zwiezienie plonow. Robocizna ta, rò- 
żni się podobnież podług odległości mieysca. 
Ciężar wozu oznacza się zwyczaynie ilością 
snopow. Ale ponieważ więź bywa tak ró- 
Żną i odmienną, iż ciężar snopa różni się 
niekiedy od 8 do 50 funtow, przeto żadney 
pewności z tego względu powziąć nie można. 
Antor: uważa, iż w czasie żniwa, gdzie wszy- 
stkie roboty są nagłe, cztóry dobre konie, 
ciągnąć mogą wygodnie woz od 3,500 do 
4000 fuotow. 

Siana, dla jego objętości, więcey nie mo- 
Żna umieścić na wozie czterokonnym, nad 
22 lub 24 centnary. A jako takowa robo- 
ta, nigdy się rano poczynać nie może, i 
wiele czasu w nakładaniu i zrzucaniu siana 
zabiera, przeto z pewnością oznaczyć się 
nie daje. 

Roboty, o którycheśmy mówili, należą 
do szczególnych por roku; mówić teraz bę- 
dziemy o takich, które w każdey porze, 
w każdym czasie, mieysce mieć mogą. 

7) Wywoz produktow natargi. Rozumie- 
ja powszechnie, 17 na jednym wozie umie- 
ścić można, zboża ozimego szefli 24, jęcz- 
mienia szefli 55 , owsa szefli 56 albo 40. 
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Na odległość od 4 do 5 mil, rachuje się tam 
i na powrót dni 5; na odległość od 6 do 8 
mil, rachujesię dni 55; na odległość 5 mil, 
dni 2 , naodległość 2 mil, dzień 1. 'Różna 
zatćm odległość targow , wielką czyni ró- 
żnicę w tey robocie, która zkąd inąd wiel- 
ce jest szkodliwą dla uprzęży.  Wywoz in- 
nych gospodarskich produktow, podobnież 
się ceni według rozmaitey odległości mieysca. 

8) Dostarczanie opału. · W odległości је- 
dney lub: półtory mili, na woz czterokon- 
ny liczy się drzewa jeden sążeń (wysokości i 
szerokości stop 6, a długości stop 5). W od- 
ległości -pół mili, uprzęże mogą dwa razy 
powrócić. 

9). Zawsze należy cóś rachować na do- 
starczanie materyałow potrzebnych do budowli 
i reperacyi. Jeżelisię jednak ma przedsię- 
wziąść ważna jaka budowla, należy się wcze- 
śnie z uprzężą obrachować. īnaczey to 
przedsiewzięcie , może popsuć gospodarkę , 
nie tylko na rok, ale i na lat kilka. 

10). Dostarczanie rozmaitego rodzaju pro- 
duktow z miasta, istotnie w gospodarstwie 
potrzebnych, піетпіеу sprowadzanie sług {ї 
najemników , dosyć wiele zabierają czasu. U- 
ważają pospolicie, iż na 500 dniach zwy- 
czayney gospodarskiey robocizny, liczyć na- 
leży 40 dni, na opędzenie tego rodzaju 
robot. 

11). Uprzęże przedsiewzięć ubocznych w go- 
spodarstwie, _ Pożyteczną >œ częstokroć : może 
bydź rzeczą, przedsiębrać niektóre w 50зро= 
darstwie zatrudnienia, jakiemi są: cegielnia, 

Dz. wileń. Т І. N.5 a81ar. 7 
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wapiennia i 4. p. W czasie nagłych robot 
gospodarskich, można zawiesić takowe za- 
trudnienia, żeby uprzęże poświęcone tym o- 
statnim , na pożytek tamtych obrócić. 

12). Nakoniec roboty dążące do ulepsze- 
nia maiątku ; jakoto: margłowanie, wapno- 
wanie i t. p. Chcąc przedsiębrać tego ro- 
dzaju zatrudnienia w wielkiey massie, nas 
leży się dobrze wprzódy obliczyć: czy wy- 
starczą dla nich uprzęże zwyczayne gospo- 
darskie, czy się też w inne umyślnie do te- 
go usposobić należy. А jakosię mogą zna- 
leść chwile, w których zwyczayne uprzęże, 
nic do roboty nie mają , przeto bacznyi pil- 
ny gospudarz , nie zaniedbą ich użyć do po- 
mienicnych zatrudnień. 

Podług tych -zasad, mogących się atoli 
podług mieysca i okoliczności odmieniać, mo- 
żna z niejaką pewnością obliczyć ilość uprzę= 
ży potrzebnych w gospodarstwie. Мауре- 
wniey atoli w tym razie postąpić można; u- 
ważając roboty w takim porządku, w jakim 
wzajemnie po sobie, w każdey porze roku 
następują ; to jest: obliczając uprzęże tym 
sposchem , ażeby w każdym okresie czasu wy< 
starczyć mogły. Autor jednak radzi, naka- 
żdy okres czasu, liczyć л, uprzęży więcey 
nad potrzebę, ponieważ niektóre roboty , 
z przyczyny odmian temperatury, opoźniać 
się mogą. | обот 

Autor dzieli takowe okresy podług czte- 
rech por roku, mie trzymając się jednak by- 
naymniey *epok kalendarza. | 

Zima ођеутије w sobie 80 dni robo- 
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cizny, w których się gnoje wywożą pod o- 
żiminę i rośliny warzywne; kończy się po- 
kładanie scierniska, jeżeli zimno niejest na 
przeszkodzie. Potćm, inne się roboty usku- 
teczniają. 

Wiosna obeymuje dni 64, w których 
przypadają naygwałtownieysze roboty nastę - 
pujące: oranie 2gje y Scie y czasami 4te, tu- 
dzież bronowanie pod plony ugorowe. Ora- 
nie pod rośliny strączaste. Mwoiste oranie 
pod jęczmień. Oranie pod owies. Dwa te 
óstateczne działania zmnieyszone bydź mo- 
gą za pośrednictwem extyrpatora. Wywoz 
gnoju świeżego. Roboty za pośrednictwem 
radła, nakoniec przebronowanie oziminy. 

Lato poczynające się prawie z początkiem 
czerwca, obeymuje dni 80, w których się 
ńastępująca robocizna uskutecznia. Oranie 
ugoru lub pola po koniczyńnie i roślinach 
strączastych pod oziminę. Wywoz gnojow 
pod oziminę. Kończenie robot z radłem. Zbiór 
siana. Zbiór zboża. 

Jesień poczynająca się prawie z począt- 
kiem września „ obeymuje w sobie 76 dni 
robocizny „ w których uskuteczniają się ro- 
boty: Oranie ostateczne pod oziminę i bro- 
ńowanie (*). Zbiór otawy. Zbiór kartofli 
i warzyw. Pokładanie ścierniska pod ja- 
rzynę , tudzież pola przeznaczonego na przy- 
szły ugor. 

U 


(7) U nas ozimina daleko się wcześnicy usiewa (2% 
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Należy jednak pamiętać, iż początek i 
koniec pomienionych okresow , różni się po- 
dług rozmaitych klimatów. Zdarzyć się mo. 
że, iż jeden i drugi, znacznie przyśpieszyć 
lub opoźnić się mogą; w takim przypadku 
należy się z siłą miarkować, А 

Można takoż dosyć pewnym sposobem a- 
znaczyć liczbę uprzęży, wiedząc z doświad- 
czenia, jak wiele ich mieć potrzeba w cza- 
sie usiewnu oziminy i jarzyny, żeby tę robo- 
tę w przeciągu 4ch tygodni czyli 24 dni ro- 
bocizny zupełnie ukończyć. 

Jeżeli pług parokonny , codzień wyoruje 
pod zasiew morgow 2+, i jeżeli cztóry ko- 
nie bronują na dzień morgow 16, możnate.. 
dy jedną uprzężą czterokonną, w przeciągu 
miesiąca, zasiać morgow go; jeżeli zaś prze- 
ciwnie z przyczyny twardości gruntu, głębo= 
kości orania, lub słabości „bydląt , wyorać 
tylko na dzień można morgow 2; wtenczas 
się tylko usieje morgow 76.' A zatém na ka- 
2Че go albo 76 morgow usiewu oziminy al- 
bo jarzyny (podług -zwyczaju powszechne= 
go ma 112 i 95 szefli wysiewu) utrzymy- 
wać należy jedną uprząż ezterokonną. I dla 
tey to przyczyny, w: niektórych. okolicach, 
na jeden winspel (24 szefie) usiewu ozimi- 
ny, utrzymują jednego konia. 


О robotniku pieszym. 
Robotnicy dzielą się dwojako: па sług, 
którzy całkowicie swóy czas i siły poświę- 
саја naszemu gospodarstwu , których za to 
wynagradzać i karmić winniśmy ; tudzież na 
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najemników , których robociznę codzienną 
lub na ogół spełnianą , opłacamy. O pan- 
szczyźnie poźniey mówić będziemy. 

Okoliczności mieyscowe rozstrzygnąć mo- 
84, jak wiele jednych lub drugich utrzymy- 
wać wińniśmy. Po' służących „ więcey się 
można spodziewać przywiązania i wierności; 
pewność , z jaką im powierzyć można robo- 
ty, codziennie przypadające i żadney niecier- 
piące zwłoki; dozor bliższy, który nad nie- 
mi mieć można, podległość і posłuszeństwo,. 
tudzież odpowiedzialność za rzeczy im po- 
wierzone ; wszystko to mówi ża domowni-- 
kami. 

A przeciwnie; najemnicy nie tyle wyma. 
gają starań i zabiegow. Obowiązujemy ich 
tylko w: przypadku potrzeby „ i oddalamy , 
skoro ta potrzeba ustaje, lub gdy się ich ro. 
bota паш nie podoba. Pracowitsi są z tego 
względu, iż muszą myślić o utrzymaniu wła- 
snćm i swojey familii; lękać się zatém mu- 
szą, żeby im nie zabrakło na robocie, jeżeli: 
nie dobrze tę wykonywają,. która im jest po- 
wierzona.. 

Dodać jeszcze do tego należy, iż koszt 
utrzymania parobka, czyli też wartość jego: 
pracy, większe są daleko, aniżeli najemni- 
ka. Autor nawet uważa, iż dwa razy Wigs 
cey wynosi, jeżeli tylko mamy wzgląd na 
robociznę parobka, nie zaś: na: czas, które 
na nią obraca.. 

Parohcy zatóm utrzymują się do takiey 
tylko: robocizny, która żadney zwłóki nie 
cierpi, i ciągłey wymaga baczności. Móy 

А ы 7 *% 
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wiliśmy” o parobkach przewodniczących ko- 
niom, ilość zatóm i skład uprzęży, o ichi 
liczbie stanowi. 

Na 50 wołow , do ich dozoru і czuwa- 
nia, utrzymuje się jeden pastuch: Oprócz 
tego, należy mieć jednego pastucha dla krów, 
który na 5o lab бо sztuk wystarczyć może, 
nie tylko w lecie na paszy, lecz i na stayni, 
jeżeh mn sieczka i pasza zielona, dostarcza- 
ne: będą. 

Dzićwki folwarczne, nie tylko sięużywa- 
ją do: mleczarni, lecz i doinnych zatrudnień. 
gospodarskich, a mianowicie rabot około Inn, 
konopi, ogrodowin i t. P; w zimie przędą. 
‚ Gdzie bydło starownie się: wychowuje na stay- 
ni, tam na każde 5o krów, liczyć wypada . 
З dzićwki, z których jedna mieć powinna do- 
zor nad drugiemi. W niektórych mieyscach 
więcey się ich utrzymuje; ale w takim przy- 
padku, paszę dla bydląt dostarczać i mierz- 
wę ze stayni wyrzucać muszą. W wielkich: 
‚ holenderniach mekłemburskich i holsztyńskich 
jedna słnżąca, 25 krów doziera. ; 

Należy takoż mieć pastucha ndzielnego 
dla świń. Gałąź ta przemysłu nie może bydź: 
powierzana niedołężney jakiey osobie. Ou. 
trzymaniu owczarza, poźniey, mówiąc о ow- 
cach , powićmy. 

Utrzymuje się oprócz tego w gospodar- 
stwie gumienny , którego jest obowiązkiem“: 
mieć bezpośredni dozor nad wszelką roboci- 
zną gospodarską i ją w przyzwoitym porząd- 
ku zachowywać; nie mniey , mieć staranie 
o wszelkich narzędziach gospodarskich, nad- 
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kich gospodarstwach, oprócz gumiennego , 
 atrzymuje się udzielny człowiek , zaymujący 
się mianowicie robotą stelmaską. 

Słudzy ,albo są піеѓопасі i mieszkają we 
dworze , gdzie się ich karmi i dalsze zaspa- 
kaja potrzeby; albo żonaci, mieszkając w od- 
dzielnych domach, otrzymają па żywność,, 
ordynaryą. Pierwszy sposob utrzymania, da- 
leko jest pożytecznieyszy , tak ze względu 
na koszta , jako też: sposobność bliższego do. 
zoru. lm liczba słag jest większa , tym ko-- 
szta na każdego: przypadające są mnieysze ;. 
ponieważ tym więcey można oszczędzić na 
mieszkaniu; opale, Światle, a nawet i po- 
karmie, im więcey jest ludzi. Gdzie się ma- 
ła liczba sług ntrzymuje, tam pożyteczniey. 
jest dla nich dawać ordynaryą. Antor radzi, 

ażeby, utrzymując-w domu parobków , ile 
możności ograniczać tych liczbę, którzy or- 
dynaryą pobierają. · 

W pokarinach i dalszćm utrzymaniu słu- 
2асусһ, mianowicie w początkach gospodar- 
stwa, należy wzgląd obracać na zwyczaje o- 
kolicy. Nie godzi się w tey mierze, robić 
Żadney odmiany. Chcąc nawet przez to wy- 
gody polepszyć, można się: częstokroć nara- 
zić na wyrzuty tych ludzi, którzy tak ślepo 
do swoich zwyczajów są przywiązani. W nie- 
których okolicach, do pewnych dni, tygodni 
і świąt, przywiązane są szczególnie  pokar- 
my ; należy zatóm ich, w tym czasie, dla 
nich udzielać. W czasie ¿niwa , daje się ob- 
fitszy i lepszy pokarm; nie należy odmie- 
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niać tego zwyczaju, żeby nie zmnieyszyć 
w pracujących gorliwości, czynności i we- 
sołości, które w tym czasie wielkiey są wa- 
gi.  Udzielając zaś sługom tego wszystkiego, 
co według. zwyczaju mieć powinni, nie godzi 
się im pobłażać w ich dalszych żądaniach, po- 
nieważ te będą nieskończone. 

Nic.pewnego nie można ustanowić wzglę- 
dem'kosztow utrzymania parobka lub dzićwki, 
a to z. przyczyny licznych odmian w różnych 
okolicach i krajach. To jednak w ogólno- 
ści twierdzić można: im słudzy są lepiey kar- 
mieni, im się więcey dła: nich mięsa na po- 
karm udziela, tym. są-silnieysi, więcey pra- 
cują i lepiey do każdey roboty stosować się 
mogą; tak, iż wartość ich pracy , kosztom: 
utrzymania wyrównywa.. 

Autor nasz, wsparty mianowicie па: do- 
świadczeniach Hrabiego Podewils, uważa, iż 
koszta utrzymania parobka, wyrównyweją 
wartości: 54 szefli żyta czyli 272 5 ko- 
szta: dzićwki lub chłopca wartości 28' sze- 
fli czyli 224 J£, w czém zajęte jest. to 
wszystko, co do іс utrzymania jest po- 
trzebne, jako: to: opał „ światło i pościel. O- 
płata służących , lubo się bardzo różni, sto- 
suje się jednak więcey do ceny zboża, aniże- 
li.wartości pieniędzy. W jrównywa ona war- 
tości 16stu szefli żyta czyli 128 dla 
parobka, а 12511: szefii czyli 96 4} dla dziew- 
ki, zaymając w to płotno i inne rzeczy, 
które otrzymuje. Zapłata gumiennego co- 
Kolwiek jest. wyższa.. 

Таш. robotnicy , albo otrzymują zapłatę 
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dzienną , albo na ogół za pewną ilość robo 
cizny, albo nakoniec wy nagradzani są pewrią 
częścią produktu pracy. Najemnik, pracujący 
miernie , zarobić może, jakeśmy widzieli, 
w przeciągu dni 8 szefel jeden Żyta. Cena 
zatćm dnia roboczego najemnika wyrówny- 
wa' wartości 1 -H-. Kobićta zarabia szeieł 
w dniach dwunasta, wartość zatóm jey 
robocizny na dzień, wyności 3 dk, Naje- 
пісу dzienni, wymagają bacznego dozo- 
ru, dla pośpiechu w pracy; kiedy prze- 
ciwnie odbierający zapłatę na ogół, za pewną 
część robocizny , potrzebują tylko baczności 
- Nato, czy robota jest dobrze wykonana. Ten 
ostatni sposob umowy, pożytecznieyszy jest 
nierównie , tak dla gospodarza, jako też i 
najemników. Wielka albowiem jest różnica: 
czy robotnik nad tém rozmyśla , żeby pracę 
pośpieszył, czy też tylko nad tém, żeby czas 
przepędzał z oszczędzeniem sił swoich. Ro- 
botnik, spełniając robociznę przeznaczoną , 
więcey zarabia , lepiey się karmi, przyzwo- 
iciey utrzymuje, więcey też i sił nabiera. 
raca staje mu się przyjemną; rozmyśla zatóm 
nad ułatwieniem jey wykonywania. W więk- 
"szych robotach używa do pomocy żony i 
zieci, a tym sposobem swoję rodzinę do 

pożytecznych zatrudnień: przyzwyczaja, 
Udział pewny produktu sameyże pracy, 
ma mieysce mianowicie w młodźbie. Mło- 
cki wynagradzają się pospolicie 14stą, 16stą 
ub 18а częścią wybitego zboża. Niekie- 
dy ten sposob używa się i w Żniwie, gdzie 

biwiarze pewną część w snopie pobierają. 
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Dla zapewnienia stałey liczby najemni- 
ków, należy mieć dla nich budowle, z ma- 
łą częścią gruntu do nich przywiązauego. 

Dla wyrachowania liczby najemników у 
potrzebnych w gospodarstwie ; następne ro- 
boty, јако nayzwyczaynieysze, wziąć pod 
uwagę należy: 

= 1) Oranie wołami i końmi ; jeżeli na je- “ 
dng poczwórną uprząż з jeden się tylko pa~” 
торек utrzymuje: Ф, | 

2) Wywoz gnojow ; dla nakładania gno- 
ju na wozy używa się od 1: do зс ludzi na 
każdą uprząż, podług tego; jak wozy po- 
wolniey lub prędzey powracają; do zrziuca- 
nia go, przewodniczący uprzęży, zwyczay- 
nie wystarcza. Gdy jednak znaczna liczba 
ńprzęży razem się zatrudnia tą robocizną; 
pożyteczniey jest, oddzielnego użyć człowie= 
ka do zrzucania gnoju. A 

5) Rozesłanie gnoju ; przyjęto jest, iż ko- 
bićta od 1 do a; , mężczyzna od 13 do 2ch 
morgow na dzień rozesłać może (*). 

4) Sieyba; dobry siewacz może na dzień 
wysiać od 15 do 16 morgow. 

5) Żniwo; człowiek jeden, opatrzony ko- 
są tak urządzoną , ażeby ścięte zboże w ku” , 
ркі składała „ wykosić może na dzień półtrze= 
cia morza; kobićta zgrabi, zwiąże i złoży 
2 morgi. Osoba jedna sierzpem zeżnie morg 1* 

6) Kośba; kosarz jeden wykosić może 
na dzień łąki półtora тогда, a kobićta; ty? | 


| 
(*) Jest tu mowa o morgu magdeburskim (0).' | 
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leż zgrabi. Со до koniczyny: póltrzecia mor- 
ga do skoszenia liczy się na jednego czło- 
wieka, ,cztóry do zgrabienia na jednę ko- 
bićtę. 

7) Uprawa roślin w ugorze ; uprawa mia- 
mowicie kartofli stosownemi do tego narzę- 
dziami, na jednym morgu, potrzebuje robo- 
tnika: do sadzenia dwóch ludzi; do wyry- 
wania zielska po mskutecznionóm okopaniu 
jedney kobićty; do wydobycia kartofel, je- 
dnego mężczyzny i 8 kobićt. 

Autor daley mówi szczegółowie o wićla 
innych rodzajach robocizny. Gdy jednak, 
wielka zachodzi różnica w sposobności i czyn- 
ności robotników › przeto w tém mieyscu о 
nich zamiłczamy. 

Pewna część robot gospodarskich , odby- 
wa się częstokroć zapomocą panszczyzny (*). 
Jakkolwiek potrzebne i pożyteczne bydź mo- 
Że, tak dla właściciela jako też i włościan, 
zniesienie panszczyzny, za słuszne wynagro- 
dzenie; jakkolwiekby ztąd niezmierne pożyt- 
ki spłynęły na całą społeczność; ztóm wszy= 
stkićm właścicieł, mający u siebie zaprowa- 
dzoną panszczyznę , winien, ile możności, 
z niey korzystać. Idzie tn naywięcey o roz- 
sądne obchodzenie się z ludźmi, które po= 
dług narodowego, a nawet i podług miey: 
scowego charakteru włościan, częstokroć roz- 
maite bydź musi. Ten, który nie używa 
surowości , jak tylko w przypadku istotney 


=—— 


(*) U'nas, jak wiadomo, wszelka robocizna wykonywa się 
za pomocą panszczyzny (O), 
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potrzeby ; który przez dobroć i małe dobro- 
dzieystwa, umie zachęcić ludzi do pilności, 
dla nichże samych pożyteczney; który zmniey- 
sza robociznę w miarę gorliwości i czynno= 
ści; który pod pewnemi warunkami, w na- 
głych przypadkach, odstępuje im- dni robo- 
cizny , żeby ich własny interess polepszyć; 
taki, mówię у właściciel, więcey odniesie po- 
żytku, aniżeliby go dostąpił, idąc drogą su- 
rowey karności. | 

Nie można z pewnością oznaczyć ilości 
roboty, panszczyzną wykonać się mogącey, 
ani przez liczbę dni, ani prztz miarę pracy, 
umową ustanowioney. ` W każdym przypad- 
ku należy mieć wzgląd na położenie miey- 
scowe, na doświadczenia przeszłości, i na- 
koniec na istotne okoliczności , w których 
się włościanie znaydują, | 7 

Autor radzi, ażeby, ile możności, taką 
pobociznę  pauszczyźnie powierzać, którey 
dobre wykonanie , mnieyszey jest wagi.  U- 
waża zatćm, iż uprawa gruntu, pod żadnym 
względem jey powierzana bydź nie może, 
tam zwłaszcza, gdzie panszczyzna do dni pe- 
wnych jest przywiązana. Gdzie tylka się pom . 
la uprawują panszczyzną, tam gospodarstwo 
- wydoskonalone mieysca mieć nie może. U- 
ważają powszechnie , 'iż dwie. uprzęże pan- 
szczyznowe , równają się jedney dworney; a 
trzey panszczyznicy piesi, dwóm najemni- 
„kom. W jednym tylko przypadku, panszczy- 
zna może bydź pożyteczną w gospodarstwie, 
to jest: w czasie Żniwa. 

Autor przytacza w tóm mieyscu, cztćry 
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tablice rachunkowe, jak naydokładnieysze, 
wszelkiey robocizny gospodarskiey, we czteć 
rech odmiennych układach gospodarstwa; to 
jest: troypolowym, ośmiopolowym , siedmio- 
polowym przemiennym, z utrzymaniem by- 
Фа na staymi, i nakoniec przemiennym je- 
ddenastopolowym ; z oznaczeniem w każdym 
ilości i gatunku ziemi, tudzież innych szcze- 
gółow, ` 


Rząd gospodarstwa. 


Rządzić , jest to nadać każdey miarze i 
każdemu gatunkowi sił, naystosownieyszy kie- 
runek, tudzież naytrwalsze i naywłaściwsze 
dla osiągnienia celu użycie. 

Pierwsza osoba , od którey wszystko za- 
leży lub zależeć powinno, na którey się za- 
tém wszelka odpowiedzialność opiera , jest 
to rządca gospodarstwa. Rządca, albo sam 
jest właścicielem , lnb działającym na rachu- 
nek drugiego. W tym ostatnim przypadku, 
całkiem, jako właściciel, działać powinien ; 
czynność atoli jego jest daleko truduieysza. 
W pierwszym albowiem przypadku, odpo- 
wiedzialnym jest za swoje działania przed so- 
bą lub własnym rozsądkiem ; w drugim, od- 
powiada przed właścicielem. "Ги się nie tyl- 
ko musi stosować do planu podanego przez 
właściciela, ale mu jeszcze pewną i stałą do- 
starczać intratę; tam przeciwnie, pewną jey 
część, na ulepszenie majątku poświęcić może. 

Jeżeli właściciel, powierzywszy rządy dru- 
giemu, sam się we wszystko chce wtrącać, 
wtenczas rządcą nie może bydź odpowiedzial- 
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nym а cały ogół, lecz tylko zato, co mu 
polecone i przepisane było. Nie może bydź 
takoż połecony dozor dwóm razem osobom, 
w jednym i tymże samym przedmiocie, chy- 
baby się ich zdania i chęci zupełnie z sobą 
zgadzały, tak, iżby słowo jednego, całkiem 
wyobrażenia drugiego odpowiadało. Ta a- 
toli zgodność, nie może mieć mieysca w przy- 
padkach , nagłego postanowienia wymagają- 
cych. Jeżeli właściciel, znając się sam na 
gospodarstwie, a nie mogąc mieszkać w ma- 
jątku, rządy jego powierza drugiemu, prze- 
pisując mu ogólne do tego prawidła ; wten- 
czas ten ostatni nie może bydź za wszystko 
„odpowiedzialnym. Można ро nim wymagać 
naydokładnieyszego wykonania planu, ale się 
nie godzi pociągać go do odpowiedzialności 
za skutki ztąd wynikające: bo samo rozrzą- 
dzenie mogło bydź błędne, i nosić ‘уу sobie 
zarody niepowodzenia. Przypadki nieprze- 
widziane, mogą częstokroć zrobić niepodo- 
bném wykonanie rzeczy podług danego prze- 
pisu. Możeż się wtenczas dożorca oddalić 
od przyjętych przez siebie prawideł? Mo- 
żeż sobie dozwolić odmian , których istotna 
potrzeba wymaga? Zależy to wszystko od 
stopnia ufności, którą właściciel w swoim 
zastępcy pokłada. Jeżeli ten ostatni małe 
tylko czyni odmiany, których okoliczności 
istotnie wymagają, robi to wprawdzie, cze- 
89 od niego wymagać można; lecz w tym 
razie może robić zamało dla dobra ogółu, 
może wreszcie przeciwko własnemn przeko- 
naniu postępować. I przeciwnie, jeżeli to 
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wszystko robi, co mu tylkó okoliczności wska- 
гаја, i jeżeli nieprzewidziany jaki przy pa- 
dek, omyli jego nadzieję, wtenczas wysta- 
wi siebie na wyrzuty właściciela, którychby 
zapewna uniknął , trzymając się ściśle prze+ 
pisanych prawideł. Więcey daleko zacho- 
dzi trudności w takim przypadku, gdzie wła- . 
ściciel, czując się bydź niesposobnym do gø- 
'spodarstwa , powierza dozor majątku takiey 
osobie, na którey talentach i światle ufność - 
całkowicie położył. Może wprawdzie wła- 
ściciel bydź przekonanym o zdatności swoje- 
go zastępcy , ale częstokroć ‚ czy to z wła- 
snego przekonania, czy też z porady dru- 
gich, nie zatai w sobie tego uczucia, iż nie- 
które działania mogłyby się lepiey wykonać, 
aniżeli są wykonane. 'Takie pieporozumie- 
nie jest wadą, którą należy wy bączyć słabo= 
ci ludzkiey. Tu właśnie rządca powinien 
okazać łagodność i stałość charakteru і po- 
stąpić z właścicielem , jak medyk postępuje 
z chorym; wysłuchać z cierpliwością przed- 
stawienia; uskutecznić to, co sądzi bydź rze- 
czą potrzebną i pożyteczną; ale się nie dać 
uwieść w tém, co za naylepsze uważa. 
Przymioty, które powinien posiadać rząd- 
ca gospodarstwa wielkiego, są też same, któ- 
remy wymagali po każdym oświeconym rol- 
niku. Dodać do tego należy : iż ten, który 
działa dla drugiego, łączyć powinien do tych 
przymiotów, poczciwość niczćm niezachwia- 
ną i to czucie óbowiązku , które się wszel- 
kiey zdradzie opiera. Takich ludzi, trudno 
jest znaleźć w dzisieyszym stanie, jeszcze 
8 * 
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kwitnąć fpoczynającego rolnictwa. Są atoli 
tacy , którzy przejęci zapałem nauki, poświę- 
ciwszy jey wszelkie osobiste względy, wy- 
nieśli się do stopnia rzadkiey doskonałości. 
Ludzie tego rodzaja powinni bydź dobrze 
wynagradzani. RZSĘ | 

Rozmaitemi sposobami zapłata się dla 
rządców naznacza: Uważano niekiedy za 
rzecz pożyteczną, wynagradzać ich pewną 
częścią zysku czystego , lub też przewyżką, 
nad pewną oznaczoną summę. Sposob ten, 
ma wiele za sobą wtenczas, kiedy rządca 
jest razem poczciwy i zdatny; lecz niedo- 
godny jest ze względu na wszelakiego rodza- 
ju ulepszenie w majątku. To albowiem za- 
wsze, zmnieyszając dochod czysty roczny, mo- 
że bydź częstokroć dla rządcy powodem za- 
niedbania tego, coby dla dobra majątkn po- 
trzebne i pożyteczne bydź mogło. A jako 
ulepszeniu majątku w pierwszych latach, nay- 
więcey zysku czystego poświęcać wypada; 
nie możnaby inaczey tey nieprzyzwoitości 
zaradzić , jak przez umowę na czas długi za- 
wartą. Lecz nikt podobno na taki się Kon- 
takt nie zgodzi. Przyzwoiciey zatóm jest,. 
stałą naznaczyć zapłatę ; zapewniając atoli 
jey podwyższenie, skoro po pewnym lat prze- 
ciągu , intrata ziemi stale się podwyżsży. 

Autor uważa za rzecz wcale nieprzyzwoi- 
ta, wyznaczać dla rządcy pewną ilość pro- 
duktow, pozwalając mu wyprzedawać te, 
które od potrzeb jego zbywać będą. Nic prę- 
dzey nie może popsuć człowieka słabego cha- 
rakteru, nad taki sposob nagrody. W ta- 
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kim razie, krok tylko pierwszy kosztnje, do 
którego jednak łatwo się zręczność nadarza. 
W dużych gospodarstwach, rządca ma 
pod swoim dozorem kassyera czyli utrzymu- 
jącego rachunki; tudzież magazyniera czyli 
pisarza prowentowego. Каѕѕуег codziennie 
uwiadamia rządcę o przychodzie, i tylko na 
jego wyraźny rozkaz czyni wydatki; a prze- 
ciwnie rządca, nie trudniąc się przychodem 
i rozchodem pieniędzy y та tylko dozor nad 
kassą, i jeżeli się znaczna summa zgroma- 
dziła, odbiera ją za kwitem. Toż samo się 
ma rozumieć i o pisarzu proweńtowym, któ- 


rego obowiązkiem jest przyymować do spi- 


chlerza i wydawać wszelkiego rodzaju pro- 


даба; trzymając się ściśle w tém wszystkićm. 


poleceń rządcy ‚ danych mu na piśmie, któ- 


re na usprawiedliwienie przy kalkalacyi skła 


dać powinien. 

Rozumieją niektórzy, że się łatwiey mo- 
Żna ustrzedz osznkaństwa i zdrady, powię- 
kszając liczbę tych osob przez kontrolerów. 
Autor sądzi z doświadczenia , że się: przez to 
wszystkie interessa w gospodarstwie opo- 
źniają; że takowa zwłoka niezmiernie jest 
szkodliwą; że ubezpieczenie się tym sposobem 
od podeyścia,, większy daje pochop do zdra- 
dy ; że stowarzyszenie takowe może się czę- 
stokroć wyrodzić na zgraję takich ludzi, któ- 
rych się ustrzedz nie podobna : bo się w ka» 
żdym przypadku wzajemnie usprawiedliwić 
będą: mogli. х 

Skoro majętność składa się z wielu od- 
dzielnych folwarków ; każdy 2 nich mieć po- 
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winien osobnego dozorcę, który we wszyst- 
kićm połecenia od jeneralnego rządcy odbie- 
габ i do nich się stosować ściśle powinien.. 
Tacy dozorcy mają pospolicie tylko папке 
mechanizmu. Czynność, uwaga, poczciwość, 
pewna wprawa w działaniach praktycznych, 
nakoniec zupelna powolmość, są to пауро- 
trzebnieysze przymioty, mogące się po nich 
wymagać. Zgłębienie nauki, nie jest dła nich 
potrzebne: wiadomość albowiem niedokła- 
dna tego wszystkiego, co jest nad sferę zwy- 
 czaynego ich działania, bardziey dla nich 
szkodliwą, aniżeli pożyteczną, bydź może: Ап- 
tor radzi, ażeby takich ludzi wybierać z klas= 
sy włościan, i zawczasu upatrując w nich 
potrzebne do tego przymioty, a mianowicie 
ochotę do pracy, zdatność, zamiłowanie się 
w cnocie i honorze , uczyć ich czytać, pisać 
i rachować; powierzać im niektóre zatru- 
dnienia gospodarskie, a mianowicie dozor nad 
robotnikami, coraz ich wyżey posuwać, i 
tym porządkiem na dozorców nsposabiać. Na- 
leży takoż starać się , ile możności, o to, a= 
żeby ci ludzie zachowali dawny swóy spo- 
sob życia i ubierania się, i w tém wszyst- 
kićm, wyższych od siebie nie naślądowali. 

Łecz nie godzi się im nigdy pozwalać, a-. 
Żeby „ idąc za własnóm widzimi się, prze- 
stępowali granice im przepisane , ponieważ 
nie będąc zdolnymi do objęcia ogółu rzeczy, 
nie są wstanie przewidzieć i obrachować skut- 
kow, na przyszłość wy niknąć mogących. Rzade 
ko się tacy oglądają nadal i przez przywią- 
zanie do pana oszczędzając jak naywięcey, 
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myślą tylko o zysku biegącego roku. Czy» 
tanie dzieł gospodarskich , zaiecane od wielu 
Ча nauki tego rodzaju gospodarzy a nawet 
i lidu wieyskiego, powinno bydź albo cał- 
kiem zabronione , lub przynaymniey z wiel- 
ką przezornością dozwalane tym wszystkim, 
którzy umiejętnego nie odebrali wychowania. 
Należy im takie tylko dawać xiążki, albo 
takie z nich mieysca do odczytywania wybie- 
таб, któreby się stosując do ich połyżenia,. 
nie rodziły w nich fałszywego o rzeczy wyo- 
brażenia. Mianowicie szkodliwe są dla nich 
wszelakiego rodzaju pisma, zawierające w so= 
bie mieszaninę złego i dobrego , prawdziwe- 
go ifałszywego razem; а takiemi bywają 
pospolicie pisma niektóre peryodyczne , dla 
nauki wieśniaków przeznaczone. Zadne pł- 
sma, więcey nie wymagają wyboru i prze- 
zorności , а zatćm więcey pilności i sztuki, 
nad te, które się zowią popularnemi. 

Antor daley nagania ten zwyczay , jaki 
dotąd miał mieysce, uczenia i doskonalenia 
ekonomów , przeprowadzając ich przez roz- 
maite stopnie ucznia, pisarza, dozorcy it.p. 
Człowiek młody, prowadzony tym sposo= 
bem , albo nabiera wcześnie odrazy do swo- 
jego powołania, albo czując w sobie ocho- 
tę do nauki, zdobywa się na xiążki, w któ- 
rych sobie wyboru zrobić nieumie. Tym 
sposobem formuje siebie na rolnika „rządzące= 
gosie szczególnemi przepisami czyli гесе= 
ptami. 

W każdćm gospodarstwie, bardzo wa- 
żną jest rzeczą; wybor, tak nazwanego do-- 
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zorcy robocizny, albo gumiennego. Taki 
dozorca powinien sam częstokroć pracować 
na czele robotników; lecz nie tak ciągłey 
pracy wymagać po nim należy , jako raczey 
dobrego wykonania robocizny z naywiększą 
oszczędnością czasu i sił, tudzież utrzyma- 
nia porządku między robotnikami. Jeżeli się 
kilku takich dozorców znaydluje, należy mię- 
dzy nich rozmaite zatrudnienia podzielić: po- 
lecając jednemu dozor nad robotnikami w po- 
lu , drugiemu nad robocizną w domu , trze- 
ciemu dozor obory it. p. Tak jednak po- 
winno bydź wszystko urządzone, ażeby 
w przypadku potrzeby, jeden drugiego mógł 
zastąpić. — . a 

Gospodyni , czuwająca nad utrzymaniem 
porządkw wewnętrznego w domu, a miano- 
wicie dla dozoru robocizny: wykonywającey 
się przez kobićty, istotnie jest w gospodar- 
stwie potrzebra. Osoba posiadająca wszyst- 
kie potrzebne do tego przymioty, jako to: 
znajomość, pracowitość, miłość porządku i 
oszczędności, jest nieoszacowana.. Często- 
kroć atoli do tych przymiotow łączy upor i 
przesądy ; należy te wady cierpliwie znosić, 
jeżeli tylko: nie pochodzą ze: złego źródła. 
Władza zupełna i dozor: bezpośredni nad 
kobićtami, jey się powierzają.. 

Należy koniecznie w gospodarstwie wszyst- 
kie' zatrudnienia rozdzielić między czeladzią, 
pilnie postrzegając, ażeby się Żaden, bez 
zezwolenia rządcy, nie ważył wykonywać 
tego, co przez drugiego zrobione bydź po- 
winno; gdyż inaczey, wszelka. odpowiedzial- 


540. 

ność ustaje, i w przypadku popełnienia Ме. 
dow , jeden , drugim się składa. ` Wreszcie, 
między użytymi do jednćy i teyże samey ro- 
boty, należy ustanowić karność woyskową i 
w rozdawaniu rozkazow, tudzież robieniu za- 
pytań, przyzwoity zachować porządek. Roz- 
kazy powinny bydź każdemu dawane przez 
tych , którzy nad nim bezpośredni mają do- 
zor; i gdyby nawet rządca widział błąd po- 
pełniany przez robotnika, któregoby врго- 
stowania nagła nie wymagała potrzeba, nie 
powinien go odwoływać, lecz tylko ostrzedz 
о tém dozorcę, od którego to zależy; ina- 
czey y nieporządek w dawaniu rozkazow , 
mógłby służyć dla robotników za pochop do 
nieposłuszeństwa swoim bezpośrednim źwierz- 
chnikom. 

Rządca. powinien zwracać baczną uwagę, 
równie na wszystkie części: gospodarstwa , 
tak , iżby żadna, nie była przedmiotem szcze- 
gólnieyszey jego uwagi; inaczey albowiem, 
nie będzie mógł przeniknąć wszystkich 
szczegółow , ani ich w ogólnym objąć wido- 
ku. Należy jednak, ażeby , starając się , ile 
można, bydź niepostrzeżonym , koleyno od 
przedmiotu do przedmiotu przechodził, po- 
trzebne czynił odmiany, i błędom wyniknąć 
mogącym zapobiegał; żeby nakoniec umiał 
` podawać sobie zręczność , posunięcia swojey 
"uwagi aż do naydrobnieyszych szczegółow. 
Ziwracanie nwagi па robociznę, nie powinno 
bydź przywiązane do pewnego i oznaczone- 
go czasu, owszem robotnik ani momentu 
wiedzieć nie powinien, w którym dozorca 
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jego z nim obecny bydź może. Nie godzi się 
takoż przełożonych , w obdeności im podle- 
głych , upominać, ani też ganić kogokolwiek 
nieobecnego , nie strofując go poźniey osobi- 
ście. Nakoniec , rządca powinien żądać po 
wszystkich domownikach zupełney szczero- 
бсі i otwartości, jeżelisię ich ө co pyta. 
Nie powinien takoż sobie szukać z tego chlu- 
by , że jaką robotę prędzey ukończył, ani- 
żeli ją w sąsiedztwie lub podług zwyczaju 
ukończyć można było; pośpiech ten zasłu- 
guje wtenczas tyłko na zaletę, kiedy robo- 
cizna jest dobrze wykonana. 

Jeżeli tedy gospodarz , naymnieyszym, ile 
możności nakładem, otrzymał naywiększą 
massę płodow użytecznych, starać się powi- 
nien, naylepiey je spieniężyć. okazać te- 
go można, albo przez oszczędność, albo przez 
nayzyskownieyszą wyprzedaż. 

Oszczędność, którą można zrobić w du- 
żóm gospodarstwie , na wielkiey massie dro- 
bnostek , dochodzić może w całym swoim о- 
góle do znaczney wartości. Gospodarz za- 
tém powinien unikać wszelkich wydatkow „ 
któreby do istotnego nie zmierzały pożyt- 
ku, i staraćsię otrzymywać wszystko z nay- 
mnieyszym wydatkiem. Należy jednak po- 
łożyć granicę między oszczędnością a skęp- 
stwem. Wszelka oszczędność staje się skęp- 
stwem , jak tylko dąży do zmnieyszenia nay- 
trwalszego i naywyższego zysku, Należy 
zatćm dobrze rozważać ‚ czyli przez озсле= 
dzenie momentalne, nie wyrządza się szko- 
dy dla gospodarstwa całego , lub dla jakiey- 
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kolwiek bądź jego części. W gospodarstwie 
obszernóm , często się bardzo wydarzają ta- 
kie przypadki, wielkiey refiexyi wymagające, 
Ich trafne objęcie i ocenienie, naywięcey 
rozsądku i przezorności w gospodarzu poka. 
zują. Jedna z naywiększych oszczędności, jest 
чо wybor produktow dla własnćy konsumpcył. 

Częstokroć się zdarza, iż dla rozmaitych 
okoliczności handlowych, cena targowa pro- 
duktow nie odpowiada wewnętrznćy ich war- 
tości, tak, iż jeden gatunek zboża proporcy- 
onalnie droższy lub tańszy jest od drugiego. 
W tym przypadku, takiego gatunku do wła- 
sney konsumpcyi użyć należy, któregoby 
cena w stosunku do wewnętrzney wartości; 
była nayniższa. Skoro szefel pszenicy kosz- 
tuje tyle, albo mało co więcey, od szefla 
żyta, na ten czas użyć należy pierwszey: 
bo więcey nierównie w sobie zawiera cząstek 
„pożywnych , aniżeli to ostatnie. То albo- 
wiem jest pewna, że trzy szefle pszenicy 
(co do siły odżywney) równają się czterem 
szeflom żyta. Jeżeli cena targowa owsa, 
wyższa jest, aniżeli jego stosunek do Żytą 
(to jest јак 5 dog); przyzwoiciey będzie, u- 
trzymywać konie żytem lub jęcamieniem, a- 
niżeli owsem. W dalszym ciągu obszerniey 
mówić będziemy o prawidłach , jakie w tey 
przemianie zachować należy. Wybor gar 
tunku zboża do gorzelni i piwowarni, jest 
niezmiernie wielkiey wagi dla gospodarza. 

Ważną takoż jest rzeczą, obrachować 

„wcześnie wszystkie potrzeby gospodarstwa, 
i porównać je ze stanem obecnym zapasow. 
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"Taki rachunek w każdym czasie mieć należy. 
Autor uważa, iż zapas każdego produktu 
wystarczyć powinien na dwa miesiące cza- 
su nad ten, w którym nowe plony mieć 
można. > 

` Przedaż produktów wymaga po każdym 
gospodarzn wielkiey przėzorności, grunto- 
wnego zgłębienia wszelkich okoliczności miey- 
sca , tudzież znajomości targow i wszelkich 
stosunkow handlowych. Wyprzedaż, jak tyl- 
ko bydź może, uaydroższa i korzystanie z nay- 
wyższey ceny, pomimo zdania przeciwnego 
niektórych moralistów, iest obowiązkiem 
każdego zatrudniającego się rolnictwem. Jest 
to jedyny środek wynagradzający straty wy- 
nikłe ze wszelkich przypadkow i nieszczę- 
śliwych wydarzeń, którym gospodarstwo 
częste podlega _ = 

` Częstokroć atoli jest niepodobieństwem, 
ażeby się rolnik zatrzymywał z wyprzedażą 
dopóty, dopóki naywyższa nie przypadnie 
cena, i żeby z niey nic bynaymniey nie spu- 
'szczał. Często potrzebuie pierwiey pienię- 
dzy, nim ta naywyższa cena przypaść może; 
gdyby zaś nawet mógł skądinąd ich poży- 
czyć, tedy obliczając z dokładnością koszta 
i procenta, nie wieleby istotnie na tćm ocze- 
kiwaniu zyskał; zwłaszcza, jeżeli weźmie 
pod ścisłą rachubę to szkodliwe i odrywają- 
ce go od właściwych jemu zatrudnień, roz- 
targnienie, na które się koniecznie narazić 
musi w dostawaniu pieniędzy, i nakoniec tę mi- 
tręgę, którą ponosi w ich oddaniu. Pomi- 
 nąwszy te wszystkie przypadki, w których 
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się można zawodzić па podobney spekulacyi, 
przykłady częstokroć nas uczą, iż umieję- 
tni nawet gospodarze, postępując tym spo- 
sobem, znaczne szkody ponieśli. Oprócz te- 
go, w wielu gospodarstwach nie ma tyle 
mieysca, żeby znaczne zbiory można było 
 'zgromadzać, a mianowicie takiego składu, 
któryby zboże od zepsucia ubezpieczył. 

Gdzie się tylko produkta na mieyscu wy- 
przedać nie mogą, tam pilny wzgląd ną 
łogodność ich przewozu obracać nałeży. Rzad- 
ko kiedy jest naywyższa cena zboża wtenczas, 
kiedy pora do jego przewozu bywa naydo- 
godnieysza; i przeciwnie, cena się w ówczas 
maywyżey podnosi, kiedy przypadają w go- 
spodarstwie naygwałtownieysze roboty. Czę- 
stokroć tak się składają rzeczy, iż łatwo 
možna wyprzedać, lecz brakuje uprzęży, któ- 
reyby do wywozu użyć można; tak więc 
w znaczney liczbie zgromadzone zapasy, sta- 
ją się ciężarem. Wyjąwszy. zatćm małą li- 
czbę warunkow, tego ogólnego prawidła trzy- 
mać się należy: iż czas naydogodnieyszy do 
przewozu produktow jest ten, w którym in- 
ne zatrudnienia w gospodarstwie są nay- 
mnieysze. Należy takoż wziąć pod uwagę 
te straty, które w długićm chowaniu zboża 
ponosić mogą przez wyschnięcie . niemniey 
te nieuchronne szkody , które im robactwo 
i szczury wyrządzają. 

Wczesne domniemanie względem zniże- ' 
nia się lub podwyższenia ceny. jest zawsze 
mniey więcey mylne; i, chociaż w niektó- 
rych okolicach z niejaką pewnością w tym 

Dz. wileń. I. 1. N. 5 1819г. 9 
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przedmiocie stanowić można, zawsze się a- 
toli zdarzają różne odmiany : przyczyny al- 
bowiem, które wpływają na podwyższenie, 
albo zniżenie ceny targowey są nieźmiernie 
liczne i, uwikłane w rozmaite przypad- 
ki, których przewidzieć nie podobna. 

Cena targowa zależy, jak wiadomo , od 
stosunku jaki zachodzi między potrzebowa- 
niem (Nachfrage) i wystawieniem na targ 
(Anbieten). Jeżeli pierwsze, nie może się 
zaspokoić przez wystawione produkta na prze- 
Ча? , wtenczas kupujący, jedni przed dru- 
giemi przeceniają, cena się podwyższa, czę- 
stokroć nawet nad stosunek potrzeby do za- 
pasu. Dosyć jest, żeby na dwóch lub trzech 
targach , kilką szeflami zboża mniey było, a- 
niżeli potrzeba; a ceną się znacznie pod- 
wyższy. I przeciwnie zniży się natychmiast, 
skoro się znaydzie produktow nad potrzebę: 
ponieważ przedający muszą wtenczas spu- 
szczać z ceny, żeby kupujących do kupna 
zachęcić. Gdyby można było wiedzieć , ja- 
kie są potrzeby targow, i jaka ilość produktow 
jest dla nich wystarczającą , możnaby obra- 
chować wcześnie , jaka będzie сепа w prze- 
ciągu całego roku. Jeżeli ta ilość nie nadto 
potrzeby przewyższa, można bydź pewnym, 
że cena będzie wysoka, i tym podobno wyż- 
sza, im niższą była z początku. { 

W pewnym atoli czasie, podwyższenie, 
albo zniżenie ceny, nie tyle pochodzi z ob- 
fitości lab niedostatku rzeczyw istego produk- 
tow , jako raczey mieć może przyczynę w o- 
ріл pówszechney. Jeżeli bojaźń niedostat- 
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ku produktow , służących do naypierwszych 
potrzeb życia; stanie się w okolicy powszechną; 
na ten czas każdy konsument stara się uspo- 
sobić w zapasy potrzebne, aż do następnego 
Żniwa; kiedy przeciwnie rolnik; uważając, iż 
zawsze z pożytkiem swoje produkta wyprze- 
da, bynaymniey się z wybyciem ich nie śpie- 
szy.  Przewyższające zatém potrzebowanie, 
zaspokójonćm bydżź nie mogąc, podnosi ce- 
nę. W takim przypadku , wszystkie środ- 
ki przedsiębrane przez policyą dla zapewnie- 
nia potrzebney ilości płodow , ciągną za so- 
Ъз podwyższenie ich ceny ; ponieważ każdy 
rozumie , iż troskliwość rządu о utrzymanie 
mieszkańców , na pewnych zasadach opartą 
bydź musi. Jeżeli z drugiey strony powsze- 
chnie mniemają , że żniwo będzie obfite, lub 
Że znaczne zapasy są zgromadzone ; wten- 
czas każdy kupuje w miarę tylko własnych 
potrzeb. Rolnicy, lękająe się, żeby ze swo- 
jemi płodami nie zostali, za tańszą cenę je 
wybywają. Częstokroć się zdarza ‚ iż się 0- 
bie strony myliły, i, że w końcu roku tym 
wyższa jest cena, im niższa była z początku: 
ponieważ konsumenci w Żadne się zapasy 
nie usposobili. I przeciwnie: cena się czę- 
stokroć zniża, jak tylko każdy wcześnie.swo+ 
je opatrzył potrzeby : wtenczas albowiem го1- 
nik, nie znaydując już kupców, troszczy się 
о wyprzedanie swoich produktow. 
Targ na rozmaitego rodzaju produkta, a 
mianowicie zboże , dwojakiego jest rodzaju: 
a) Albo się ogranicza konsumpcyą pewney 
okolicy i iey mieszkańców. W takim przy- 
- 9 * 
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padku, obfitość żniwa okolicy dostarczającey,,. 
о cenie targowey. stanowi; jeżeli ta: obfitość 
jest wiadoma, wtedy z niejaką pewnością 
przewidzieć można:czy cena wysoka lub też ni- 
zka będzie. Lecz, jeżeli targ potrzebuje dowo- 
zu. mieysc odległych lub też nawet krajow: 
zagranicznych, i jeżeli te mieysca gdzieindziey 
pożytecznieyszy dla siebie. odbyt znalazły, 
w takićm zdarzeniu, okolice- oddalone y tu- 
dzież inne okoliczności, wielki wpływ na ce- 
nę mieć mogą.. Zabroniony. wywoz: za gra- 
nicę ; woyna grożąca, a ztąd zgromadzanie- 
magazynow , wiele. takoż. na odmianę ceny 
wpływają. 

b) Albo się też do targu ubiegają kupcy 
zagraniczni, jakowy przypadek ma mieysce: 
w: blizkości rzek spławnych i portow mor- 
skich. Tu jeszcze: trudniey przewidzieć przy- 
czyny, które. na odmianę ceny wpływają. Mo- 
gą albowiem nagłe i, niespodziewane: 2асһо-. 
dzić odmiany, podług tego, jak zagraniczni . 
kupcy , przenoszą targ jeden,. lub też na dru- 
gim pożyteczniey dla siebie kupować mogą.. 
Oprócz atoli istotnych potrzeb ‚. mogą bydź 
jeszeze inne' widoki handlowe ,. dla których. 
knpcy więcey się przywiązują do jednych, a- 
niżeli do drugich targow.. Możność wymia-- 
ny własnych ich. towarow. za produkta- kra-. 
jowe „ łatwość w opłacie ‚ tudzież pożytecz- 
_nieyszy dla nich kurs pieniędzy, skłaniają ich 
częstokroć do pewnych targow, chociaż w nich 
cena jest wyższa. Nakoniec woyna: i zam- 
knięcie portow, albo wstrzymać kupców, albo 
ich widokom, inny wcale nadać mogą kierunek. 
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Ćzas, w którym bywa nayniższa cena po’ 
wszystkich targach, jest ten, w którym rol- 
nicy potrzebują naywięcey pieniędzy ‚ a za- 
tém, w którym się wszelkiego rodzaju opła- 
ty zaspakajają, а mianowicie, około nowego 
roku, kiedy ludzie mniey dostatni przeda- 
wać muszą. Oprócz tego, na targach, do 
których się. kupcy: odlegli ubiegają, rzadko 
się kiedy w tym czasie kupuje: bo speku- 
lanci,- albo jeszcze nie wiedzą: o potrzebach 
tych okolic , którym płodow dostarczać mają, 
lub też jeszcze pewney nie powzięli wiado- 
- mości, zkąd naypożyteczniey dla siebie ku- 
pować mogą, jeżeli zkądinąd wybor mieysca' 
handln: od ich woli zależy. Ма wiosnę , ce- 
па się pospolicie podwyższa, ponieważ się licz- 
Ба przedających zmnieysza, kiedy kupujących, 
powiększa. Dzieje się to pospolicie w tym: 
czasie , kiedy się droga psuje. Mogą Буд. 
atoli wyjątki od tego prawidła; kiedy np. 
w czasie młodźby, produkcya zboża przewyż- 
sza nadzieję, wtenczas się gospodarze , po- 
mimo złey drogi, z jego wyprzedażą pośpie- 
szają. - W takim razie, zboże bywa często- 
kroć tańsze ma wiosnę, aniżeli w jesieni, i 
cena się zniża ciągle, aż do następnego Żniwa, 
zwłaszcza, jeżeli to ostatnie piękny ma pozor. 

Kto uważnie wszystkie te okoliczności 
roztrząsa, kto mianowicie umić poznać i o- 
szacować stan Żniwa całey okolicy , ten się 
rzadko kiedy: отуі w przepowiedzeniu ce- 
ny targowey. Niepodobna atoli mieć tyle prze- 
nikliwości, żeby się czasem nie pomylić; dla 
. tego nie warto jest, ażeby gospodarz całko- 
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witą wyprzedaż swoich produktow jedynie 
tylko na tey rachubie zakładał. WWrzeszcie,, 
rachunek w jednym roku chybiony, chociaż- 
by we czterech latach dobrze był trafiony, 
może dla gospodarza wiele wyrządzić przy- 
krości. W wyprzedaży atoli pewney części 
swoich produktow, może rolnik zaufać swoŁ 
jemu światłu i przezorności. 

Jeżeli gospodarz ma wiele targow, tedy 
ich rozsądny i trafny wybor jest wielkiey wa- 
gi. Częstokroć pożyteczniey daleko jest, prze- 
dawać na blizkim targu, chociażby za cenę 
mnieyszą, aniżeli na odległym, za wyższą;: 
gdyby się nawet wtym ostatnim przypadku, 
koszta przewozu wynagradzały. E w rzeczy 
samey : wydarza się częstokroć taka poras, 
w którey uprzęże są prawie nieoszacowane, 
1 gdzie wyższa nawet cena zboża, nie może 
wynagrodzić straty, z opoźnienia istotnych ro- 
bot w gospodarstwie wynikającey. ` 

Wreszcie, należy pilnie wybadywać: ja- 
ka jest сепа i jak wiele potrzebują zboża na 
rozmaitych targach. Częstokroć się zdarza, 
iż cena jednego gatunku zboża wzgłędem ce- 
ny drugiego nadzwyczaynie jest wysoka, i 
"wyższa na jednym, aniżeli na drugim targu ; 
to atoli dłago trwać nie może. Wielkie po- 
trzebowanie jest zawsze skazówką podwyż- 
szenia ceny , i, zmnieyszą daleko pewnością 
można rachować na ciągłóm trwaniu ceny 
wysokiey, już istotnie będącey, aniżeli na 
nizkiey cenie takiego gatunkn zboża ‚ które 
jest wyszukiwane. 

Należy unikać. takich targow , gdzie roz- 
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maitych przykrości można doświadczać, gdzie 
wszelkie środki policyyne handei zatrudniają, 
Miasta, w których rolnik łatwo może dostać 
potrzebnych sobie rzeczy, za przyzwoitą ce- 
nę , więcey pospolicie dowozu otrzymują, a- 
niżeli inne. 

Zeby mieć wiadomość o wszelkich stosun- 
kach handlowych, pożyteczna jest odwiedzać 
często przednieysze targi.  Zgromadzanie się 
" w tym celu i wspólne udzielanie światłych. 
rolników , wielce jest pożyteczne. 

Spekulacye handlowe, mogą się niekiedy 
2 pożytkiem łączyć do zatrudnień rolniczych,. 
nigdy jednak-w dużych gospodarstwach. Bo 
chociażby z tego zysk oczewisty wynikał; od- 
danie się atoli ubocznemu zatrudnieniu, roz- 
rywa uwagę rolnika, i odeiąga go od tego 
przedmiotu, któremu się wyłącznie poświę- 
саб pówinien. Wreszcie, chcąc przedsiębrać: 
jakie widoki handlowe, należy. znać dokła- 
dnie tego ródzaju zatrudnienia; należy ta- 
Ко? mieć kapitał gotowy do tego celu, i nie 
gospodarstwu nie odeymować , co do utrzy- 
mania jego istotnie jest potrzebnóm. 

(Ciąg dalszy: nastąpi) 
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WÓŁ 1 SŁOWIK, BAYKA. 
przez Antoniego GoRECKI1EGO.. 


Raz się wół gniewał,,. 
Ze, gdy słowik śpiewał, 


боо: 


Sluchało go wiele ludzi. 
Więc-rzekł' do niego: „Panie darmoiedzie, 
js Nie źle сї się, wiedzie , 
ss Nic się: jegomość: nie“ trudzi ,: 
„А\ chwalą; ciebie; wszędzie — ja co: ujarzmiony, 
„Codzień uprawiam: zagony, 
„Nikt mnie dobrego nie dał za tò słowa,. 
„A! ciebie: świata uwielbia połowa. : 
51 słusznie: bo ty iesteś podporą narodu, 
„»Bez' twoich: śpiewow ludzie umarliby z głodu, 
Na: to: rzekł: Słowik:',„Móy ty. Panie wole, 
a „Żartować tobie pozwolę. - | 
„Bo prawdę mówiąc , wielka iest twoia: zasługa, 
„Często cię. widzę. u: pługa. . 
„slecz i ja pieśnią mą napełniam gaie,. 
sA nie tak: łatwo śpiewać iak się komu zdaie: 
„„Ale wiesz  przyiacielu:. czemu: moia pracą 
„Więcey niž twoia u ludzi popłaca ? 
„W krótkich to słowach wyiaśnić ci muszę: - 
„Ty. zasilasz ich" ciało, ja zasilam duszę.“ 
a ————————————————— 
Katalog dzieł do Historyi Literatury Polskiey 
należących (1) etc.. - 
(Ciąg, dalszy). 


$. 5. Pisarze Słównikow języka polskiego. 
8: Pan Bentkowski namienia, Т. [. str: 218,- iż’ całko. · 
wity: exemplarz pierwszego. tomu. Skarbca Knapskiego , e- 


‚ (3) Do umieszczoney: w numerze  przeszłyni: wiadomości 
o edycyi dziełka Mateusza z Krakowa , ро wyrazach: 
5) Iz Mariette mógł nie wiedzieć o autorze ; bo ga 
wcale nie nazwał ,- dodadź potrzeba: na str. 447: 
4) Nie więcey tez wiedział o bajecznym Wawrżyń- 
cu Kosterze , gdy: go ,. jako drukarza Harlemskiego, 
uważał, Со się zaś tycze polskiego rodu samego аціо- - 
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dycyi 1645 r. jest bardzo” rzadki. Ze tak jest w rzeczy” 
samcy i że autor historyi literatury naszey nie miał także 
całkowitego exeinpłarza; pokazujesię stąd, iż wyjąwszy 
Mączyńskiego, піс’ nie powiedział о lexykografach, którzy 
Knapskiego poprzedzili:: Byłby: zaś niezawodnie powie- 
dział, gdyby się ша: udało było natrafić na cxemplarz z cał- 
kowitą przedmową Knapskiego, na czele dzieła: położoną. 
Knapski bowiem: wymienia niektórych poprzedników swo- 
ich, i' zdanie: o nich: daje, a Pan Bentkowski obiecał nam 
(str. 216) dla zupełności wymienić wszystkie znajome $o- 
| bie słówniki, w których mowa polska: na inny język jest 
tłumaczona. Mając przed sobą cexemplarz naymniey uszko- 
dzony ,: bo tylko: bez. karty tytułowey (2), umieszczam 
także dla zupełności wzmianki o słównikach znanych Knap-' 
skiemu , własnoni ,, ile można ,; wyrazami. autora. 
> 
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ra, w tém wielka zachodzi wątpliwość. Podobniey-" 
sza jest do prawdy , iż ów Matcusz nie był Polakiem 
lecz Pomorzaninem; і żesfamilia jego nie od polskie- 
go Krakowa wzięła nazwisko. Tego zdania jest Je- 
rzy Samuel Bantkie w Historyi: drukarń' Krakow- 
skich; str. 51—33, i Jócher w dziele : Allgemeines 
Gelehrten Lexicon: Erster Theil. р. 2162. Uczony 
profesor i: bibliotekarz Akademii Krakowskiey, wy- 
mienil- powody swojego zdania, i źródła: z których: 
czerpał. Dla tych: zaś, którzyby. tę okoliczność osta- 
tecznie roztrzygnąć chcieli, wymieniam: dzieła , na 
których: powadze Јбсһег polega. 'Takiemi są: Eces 
Purpura docta s. vitae, legationes et res gestae S. R. 
E: Cardinalium. Aug. Vind. 1714. Атвьку Histoire gé- 
nérale des Cardinaux. 1672. 5.:v0l. іп 4to: UGHELLI 
Italia sacra: Romae. 1641—1662. g vol. fol. Nie- 
siecki w Koronie Polskiey, T. L, p. 12, mówi o życiu 
i pismach tegoż: Mateusza‘, nazywając go Polakiem 
1 i pierwszym Kardynalem: z'narodn: naszego ,: a na: 
poparcie tego mniemania mnóztwo autorów przywodzi. 
(2) Tytul tego: wydania, skądinąd nam znajomy, jest 
następujący :- Thesaurus: latino-polono-graecus, seu 
promptuarium linguae latinae et graecáe Polonorum, : 
Hoxolanorum, Selavonorum, Воётогит usui accomo* 
datum. Cracoviae, Fr. Caesarius: 1643, fol. oprócz: 
dedykacyi: do Jana Zamoyskiego, wnuka założyciela- 
| Akademii Zamoyskiey, i przedmowy autora, str. 1465. 
Н Nie znam całkowitego tytułu pierwszey edycyi;: są- 
ч dziłbym jednak , iż ninieyszy: jest płodem przemyślno- : 
ści drukarskiey, i nie кае do wyprowadzenia аа gra-* 
nicę tey edycyi przyczynił się. 
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Chłubnie, lecz sprawiedliwie , powiedział Knapski, iż 
Skarbiec jego był dzielem, na które długo z wielkiém cze. 
kano upragnieniem. Do jego czasow nie mieliśmy dokła- 
dnego słównika; «bo niech mi tu nikt nie przytacza, są 
» słowa naszego lexykografa , polskosłacińskich xiążcezek, 
„, słownikami zwanych, tak dawnieyszych jako i nowszych 
sw Krakowie, Gdańsku, Toruniu, i gdzie indziey wyda 
» nych. Znamy je bardzo dobrze , lecz za niegodne nas 
wiska słówników potzytujemy. Oprócz tego albowiem, 
;„1ż są szczupłe i używańsze tylko: wyrazy obeymujy, tak 
» SĄ przytćm zagęszczene błędami, iż lepicyby było, gdy- 
„ byśmy ich cale nie miefi. Z tego rodzajn jest naprzód 
» dykcyonarz Mikołaja Wolkmara, „przez jakiegoś: Borncń- 
э» Слука (a Bornense quodam) poźnićy pomnożony, zawie- 
s rający w sobie wiele wyrazów Polakom nieznanych, а 
›› wiele polskich skaleczonych i przekręconych , np. оссе 
» zamiast bodę ; donaglam . zamiast przynaglam, i t: d. 

` s, Pełne jest dziełko tak niedorzecznych: słów polskich, tłó- 
»»Maczonych рә łacinie przez niewłaściwe , nieużywane, 
»а często mowie rzymskiey zupełnie obce wyrazy. Ną 
„ podobną pochwałę zasługnją Synonyma Łukasza Brze- 
» zwickiego, z dykcyońarza Wolkmara wy ciągnione j wy- 
» dane w Krakowie. Brzezwicki godzien jest większey, od 
э» Wolkmara nagany: bo dla tego język polski był obcym, 
z» tamten zaś, nazwawszy siebie Polakiem, wszystkie blę- 
»dy w polskim języku (nic już o łacińskim nie mówię) 
» przez Niemca popełnione, tak święcie zachował, jak 
» gdyby przysiągł był na jego słowa. Ani Dasypodius Ca- 
» (оси; przeż typografa Hunefelda świeżo wydany, nie 
» jest wolnym od podobnych zarzatow „i t. de Wszak. 
Że cała wzmianka o tym słówniku nie jest zrobioną przez 
Knapskiego , który już wówczas nie żył; i dla tego od- 
miennym drukiem jest wybita , a wyrazy: ut authori fa- 
to jam perfuneto vicariam imperndam operam, tuż po 
wyrazach: Wegue Dasypodius Catholicus w nawiasie polo. 
żone , dość niezręcznie nas ostrzegają, iż podobno inny 
"jakiś Jezuita od Cezarego uproszony , odezwał się przez 
usta nieżyjącego autora. Skarży się tam mocą nawiasu 
wsk rzeszony Knapski na podstęp Hiinefelda , iż wtenczaas 
właśnie przedsięwziął wydanie tego dzieła, gdy w Krako. 
wie (co jemu było wiadomo) zbliżał się już do końca druk 
powtórney edycyi Skarbca polsko-lacińsko-greckiego, Nie 
zapomniano i о tym, iż wydawca nie był katolikiem; na 
zarzut zaś przeciwko ogromowi, a zatym trudności w uż y= 
siu dzieła Knapskiego , odpowiedziano tą uwagą: iż nikt 
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do'ąd sześcią końmi , ani wołami, do szkół słownika 'tego 
nie woził .... i teid. 

«W słowniku Mączyńskiego, mówi jnż sam Knapski, 
„,przeszło tysiąca wyrazow піс dostaje; wiele jest zepsu- 
„tych i barbarzyńskich ,¿ wiele bez polskiego znaczenia , 
s nie miało też niewłaściwie, niegladko i niepoprawnie po 
„, polsku wyłożonych. Przy wyrazach łacińskich nie jest po- 
,,łożony autor, z którego są wzięte; a tak między dobre- 
„(mia złemi żadney nie masz różnicy.,, О Kalepinie w je- 
dynastu językach powiada Knapski , iż co do polszczyzny 
jest hlędrego Mączyńskiego , jeszcze błędnieyszą kompila- 
суз, tak dalece, iż w nim Polak nietylko wyrazow pol. 
skich nie rozumie, ale nawet czytać nie umie. W dalszym 
ciągu przedmowy , trzynascię stron nieliczbowanych zay- 
mującey, rozprawia autor o słównikach w powszechności, 
a wszęzcgólnosci o ukladzie «własnego, . 

Dowiadujemy się więc z tey przedmowy о, kilku Knap- 
skiego poprzedńikach , nieznanych. Panu Bentkowskiemu. 
Do tych wiadomości ogólnych, dodamy niektóre szczegóły 
dla uzupełnienia ісу. części naszćy lexykografii. М зро. 
mniany przez Knapskiego Mikołay Wolkmar , Professor јс» 
zyka polskiego w Gdańsku, wydał słownik tacińsko-niemie. 
cko-polski. Druga jego edycya, do którey dodano greczy- 
znę, przypisana Władysławowi Królewicowi, synowi Zy- 
gmunta IH, wyszła podobno na jaw r. 1605, w Gdańsku, 
pod napisem : Dictionarium quadrilingue , w dwóch czę- 
ściach. iNiewiem czyli słównik, którego tytuł w nume- 
rzej przeszłym dziennika, Мго 7, umieściłem, nie jest jedną 
z edycyi dykcyonarza Wolkmara- Oprócz grammatyki te- 
goż autora przez Pana Behtkowskiego, Т. I. str, 207, wspo- 
mnianey, wydał jeszcze Wolkmar rozmowy polsko-niemie- 
ckie: Quadraginta dialogi polonico-germanici cum ver- 
sione latina BalthasarisRannengiessern. Dantisci, 1641,8. 
Lukasz Brzezwicki wydał swoje Synonyma w Krakowie, 
165%, 13, pod tytułem: Puerilia puri idiomatis latini prom- 
ptuaria. Jeżeli ta edycya jest pierwszą, зу takim 'przy= 
padku, synonyma te poprzedziły tylko drugie wydanie 
Skarbca Knapskiego; pierwsze bowiem wyszło w Krako- 
wie r. 1621. Często natrafiamy na słowniczki łacińsko- 
polskie Ѕупопішаті zwane, które po różnych miastach dru. 
kowano, a między innemi w Sandomierzu 1756, i w War. 
stawie 1795. Nie mając żadnego z nich przed sobą, nie 
mogę wiedzieć czyli wszystkie są przedrukowaniem jedne- 
goż dzieła, lub tez przez kilku róznych autorów zbierane 
były. Słównik pod tytulem: Dasypodius Catholicus, koc 
est dictionarium  lalino-germanico-polonicum., przypi- 
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'sany Zygmuńtowi Kazimierzowi synowi Władysława TV, 
wyszedł na jaw w Gdaisku. 1612, 4, Pierwiastkowym јен 

"go autorem jest. Pzoćr Dasypodius, Professor niegdyś 
w Strasburgu , który wydał tamże, r. 1560, słównik aciń. 
$ko-niemiecki i niemiecko-łaciński 3). 

W tém: co Pan Bentkowski napisał со Kalepinie, nie 
masz паіегуіёу precyzyi. «eW tak nazwanych Kalepinach, 
„(są słowa szanownego autora) czyli słównikach, które kil. 
„ka w sobie zawierają jęz;kow, połszczyznę brano za- 
э; Wsze z naszego Mączyńskiego i t. d.. Nie wiadomo co 
się tu ma rozumieć przez tak nazwąne Kalcpiny (4). Wszak. 
Że jeden jest tylko słównik tego naźwiska w jedynastu ję- 
zykach , do którego nie zawsze brano, lecz raz jeden tyl. 
ko . ile mi wiadomo , wzięto polszczyznę z Mączyńskiego; 
jak to już dawno Knapski powiedział. W innych tegoż słó- 
wnika wydaniach polszczyzna się nie znayduje. Nie można 
"więc użyć w tém mieyscu wyrazu Kalepiny, jako imienia 
pospolitego (appellativum), a bardzicy jeszcze nie można na 
„objasnienie tego wyrazu dodawać , iż to są słówniki, któ. 
re kilka w sobie zawierają językow ; bo takie objaśnienie 
daje się stosować do słównikow całego świata, więcey'nad 
dwa języki w sobie zawierających. Ten niedostatek pre- 
cyzyi , tak istotnie potrzebney w bibliografii, przywodzi 
mi па pamięć podziwienie pewnego Jegomości ‚ który wi- 
dząc u mnie znaczną liczbę słównikow w różnych językach, 
«Jakże tu wiele Troców 1: zawołał. : 

Rotermund , który po Adelangu dopełniał słównik Jö- 
chera , wspomina, ‘I` IV, 550, jakiegoś Socynianina Piotra 
Mączyńskiego, żyjącego w XVI wieku, jako wydawcę Ka- 
lepina w polskim języku. Wiadomość tę wyjął Rotermund 
= Sandyusza: Bibl. Anti. Trinit. р. 85. Bydź może, iż Pan 


(5) Jócher (T.1I, р. 47) twierdzi, iż Dasypodius wydał 
słównik grecko-łacińsko-niemiecki ; lećz w edycyi 
1592, którą mam przed sobą , greczyzny nie znayduję, 

a Urukarz. w przedmowie żadney nie czyni wzmianki 
? o wyrzuceniu greczyzny. “р 

(4) Właściwie nazywają Kalepinami te tylko słówniki, 
których zasadą iest słownik łaciński ‚ niegdyś wiel- 
еу wziętości, przez Ambrożego Kalepina , mnicha 
zakonu Augustyanów , w XV wieku wydany. Poź- 
nicy rozmaici uczeni, a mianowicie Paweł Manutius, 
Chiflet, Janus Passeratius, Jao Ludwik de la Cerda 
i Jakób Facciolati, albo dodawaniem innych języków, 
albo pomnażaniem i wydawaniem tego słównika 
trudnili się, 
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Bentkowski miał w myśli ten słównik , skądinąd mi nie. 
znany , lecz się niejasno ze swojey myśli wytłumaczył, 

9. W bibliotece Cesarskiego Wileńskiego Uniwersyte- 
tu znayduje się dykcyonarz niemiecko-polsko.łaciński, bez 
karty tytułowcy , in Svo. W dedykacyi wierszem łaciń. 
skim do Pi tra, Jana i Jędrzeja Tomickich (de Thomice), 
synow Jana '"omickiego , Kasztelana Gnieźnieńskiego (5), 
podpisał się autor: Andreas Calagius Vratislaviensis. Po 
słówniku 600 stron zaymującym , następuie na 54 stro- 
nach nieliczbowanych rejestr wyrazow polskich , mający u. 
łatwić szukanie znaczeń niemieckich i łacińskich. Na о- 
statniey karcie czytamy: Vratislaviae excudebat Johan- 
nes Scharffenberg Anno Salutis 1579. W dedykacyi po- 
wiada Calagius , iż tyle lat nad dziełem swojém przepę. 
dził, ile Grecy pod Troją. "Trudno mu dadź wiarę w tey 
mierze. „Pod wyrazem niemieckim znayduje czytelnik jes 
den wyraz polski, po nich idą łacińskie , synonyma i fra- 
zeologia. Sposoby mówienia poetyckie asteryskami SĄ о. 
znaczone. Polszczyzna uboga i skażona, np. bębnować, zam. 
bębnić, zyść się, zam. zeyść się, i t. d- 

10. Nova et accurata Vestibuli Comeniani editio. Ge- 
далі, 1655, 8, z polskićm tłumaczeniem. 

11. Jo. Amos Comenii Janua linquarum reserata sen se. 
minarium linquarum et scientiarum omnium cum versione. 
germanica et polonica. Dantisci, 1654, 8. Так w tém, ја. 
ko i w poprzedzającóm dziele polszczyzna jest Jędrzeja Wę. 
gierskiego. Ob. Jóchex's Gelchvten-Lexicon, LV, 18до. Bent- 
kow. T. 17. . 

12. Dictionarium polono-lutino.lottavicum, opus posthu- 
mum R. Р. Georgii Eiger S. J., Vilnae, 1685, Bvo, 674 str. 
bez przedmowy. W dedykacyi do Jerzego Aloizego Si. 
bercka , Kanonika Smoleńskiego , Sekr- Królewskiego, pod- 
pisała się Missio Jllurtensis 5. J. Jest to nieumiejętna 
kompilacya Knapskiego co do polszczyzny i łaciny, z do- 
daniem języka łotewskiego w mieyscu  greczyzny. Wy- 
dał także Elger: 1) Cantiones spirituales ex Jatinis, ger- 
manicis et polonicis translatae in idioma lottavicum, addi. 
tis pluribus. Vilnae. 1675, 8. 2) Evangelia toto anno sin. 
gulis dominicis et festis diebus in Livonia Lottavis рег- . 
legi solita, ex latino in lottavicum idioma translata.: Vil. 
лае, 1672, 18. , 

15. Gemmae łatinać ex magno eruditionis* mari, tam li. 


(5) Jan Fomicki, Kasztelan Gnieźnieński jest synowa 
сеш Piotra 'Domickiega, Biskupa Krakowskiego, mi- 
łośnika nauk i opiekuna uczonych. 


Dz. wileńe Т. І. N. 5 1819 r. 10 
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gatae quam solutae orationis, authorum, lectae; ac per 
Patrem Ignatium а 5, Stanislao Scholar. Piar: in usum pu- 
blicum expositae. Iterata vero editione auctae, 1701, 8vo. 
W exemplarzu moim mieysce druku wyrznięte. W de. 
dykacyi do Xiążęcia Jerzego Lubomirskiego, podpisało się: 
Collegium Varsaviense: Scholarum Piarum. Autorem jest 
Ignacy Rogala Zawadzki Pijar (6). Perły te łacińskie nie 
są skróceniem trzeciego tomu Knapskiego; bo też sume 
artykuły z sobą porównane znaczną pokazują różnicę; nay- 
więcey zaś jest takich, ktorych w Knapskim nie znalazlem, 

14. Phrases seu cultiores loquendi modi in usum stu. 
diosae juventntis ad irangendam facilius primam іп elocn. 
tione glaciem collecti. Typis Collegii Varsav. S. J. Stro. 
nice nie są liczbowane; lecz każdy wyraz lub frazes ma swóy 
numer , których jest. 915. W dedykacyi do J. К. Ray. 
skiego podpisał się autor literami A. D. S. J. W przed- 
mowie zaś powiada iż frazesy swoje przez lat blisko cztór- 
dzieści uczniom w szkole: dyktował, a w końcu na widok 
publiczny wydał. Liche dziełko ‚ niewarte porównania 
z następującćóm. 

15. ЅиреПех latinitatis ex phraseologia Francisci Wa.. 
gner S. J:, Vilnae, 1751, Bvo. Nieraz przedrukowane. Na 
końcu są dwa rejestra, jeden wyrazów łacińskich , lecz 
przez dobrych pisarzów nieużywanych; drugi polskich, któ-: 
re w tém dziełku są wyłożone i objaśnione.. А 

16. Dictionariunr latino:polonicunr ad usum publicarum 
in -regno Poloniae: Scholarum.. Varsaviae ,. typis SS. PP. 

1779, $vo: Wielokrotnie przedrukowany.. W арргођасуі 
Kommissyi edukacyyney wyrażono , 12 X. Jerzy Koźmiń- 
ski ulożył ten dykcyonarz. W przestrodze naucza nas au- 
tor: co za porządkiem ułóżone są w tém tu dziele słowa 
i dla czego; i o lepszych dykcyonarzach. W liczbie 
tych lepszych znayduje się i ten, który X. Kozmiński,. ро.. 
dług wydania Królewieckiego , przepisał z małemi odmia- 
nami. Trzeba albowiem wiedzieć ,. iż Krzysztof Cellarius, 
niepospolity filolog siedmnastego wieku „ napisał gramma. 
tykę lacińską dla Niemców z dodaniem do niey słownika 
łacińsko-.niemieckiego. Obadwa dzieła dla szkół ewanje. 
lickich w Litwie przełożono: па: język polski. Oto są ich 
tytuły: Ułacniona Grammatyka łacińska, tojest krót. 
ka lecz oraz i dostateczna języka łacińskiego nauka z ró. 
żnymi tu i owdzie przydanemi, a przedtym od pospoli. 


(6) Obacz Bielskiego in Piza et scriptis quorumdam e 
Congregatione Cler. Reg. Scholarum Piarum etc. 
.Varsaviac, 1812, 8, p. 13, 
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tych grammatyków 0] uszczonemi annotatiami. Wyda. 
na naprzód po niemiecku przez Krzysztofa Cellarinsa Merse- 
bur.” Gymn. Rektora; teraz zaś dla tym snadnieyszego 
pojęcia ludzi młodych w polskim sporządzona języku, ku 
używaniu w Szkotach Ewanjelickich Polskich W. X. L., 
w Królewen, drukował Jan Dawid Zaencker, 1725, Bvo. 
Tamże i w tymże roku: Latinitatis probatae et cxer: 
ciłae (czyłay exercitatae) liber memorialis, etc. primum 
a Chr. Cellario G. M. R. compositus, пипс vero in u- 
sum scholarum reformatarum M. D. L. polonico idio- 
mate donatus. Kto słównik ten porówna ze słownikiem 
łacińsko-.polskim in, usum publicarum in regno Poloniae 
Scholorum, wyznać musi, iż. X. Koźmiński. nie wiele so- 
bie zadał pracy w napisaniu. dzieła. przez Kommissyą `e. 
dukacyyną uwieńczonego. Я 

17. Słównik polsko-lacińsko-francuzki na zasadach słó. 
wnika Knapskiego , Daneta i Traca ułożony, i ротпоғопу 
przez X. Litwińskiego. W Warszawie i Wilnie, 1815, 
a vol. 8уо maj. X. Litwiński, przełożony drukarni aka- 
demickiey Wiłeńskiey,. zaczął ро’ roku: 1770 druk tego dzie- 
ła, lecz dla różnych przyczyn nieukończony: żostawił. Po- 
źniey go wydano' pod tytułem , któryśmy przytóczyli. . 

18. Wyszedł także w Połocku słownik pod’: napisem : 
Dictionarium latino-polonicum, 1796, 8vo.. Jest to kon. 
pilacya' Krapskiego małey wartości. ў я 

19:. Stanisław ап Malczowski у- nauczyciel jężyka pol. 
skiego w: Rydze, którego grammatyki polskie wymienia Pan 
Bentkowski, Т. I, str. 209, wydał także słowniczek niemie. 
cko-polski. pod napisem : Compendium sammt vocabulario 
und teusch und polnisch. Gesprachbuch- Ob. Rotermund. 
Т. IV. р. 484. 

зо. Nemenclator' cztéréch językow , polskiego, francuz. 
kiego , niemieckiego i łacińskiego. Na odwrótney stro- 
nie znayduje się tytuł następujący 'w tychże językach: Ze- 
branie słów, których zażywamy do wyrażenia tych тле. 
czy, któresię na świecie znaydują, dla pożytku młodzie. 
ży. W drukarni XX. Pijarów, w Warszawie, 1765, 2 vol. 
Śvo. Nieraz przedrukowany , a ostatecznie: podobno 1804 
tamże; wydawcą jest X. Kaliszewski Pijar (7). | 

21. Сургїап Zapolski ze Zgromadzenia Pijarskiego (Ży- 
jący od roku 1757: do' 1788), do’ słównika Facciołatego do- 
dał polszczyznę i pomnożył go' technicznemi wyrazami. 
Naywięcey zaś, jak powiada: X. Bielski, p. 149, pracował 
nad wydobyciem z xiąg wyrazow” dawnych, aby boga- 


(7) Bielski. tamże p. 149. 
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ctwo języka polskiego i niedorzeczność tych okazał, któ- 
rzy nowe wyrazy, starych nieświadomi, bez potrzeby two- 
rzą. Smierć autora przeszkodziła wydanin tak pożytecz- 
ney pracy Tenże X. Zapolski wytłumaczył z języka ła. 
cińskiego i wydał bezimiennie: 1) Ekonomikę Mitterpache 
ra pod tytułem: Gospodarstwo prawdami istotnemi i do- 
świadczeniem rzeczywistćm stwierdzone, etc. Pan Bentko- 
wski przytoczył to pismo, T. II. str. 430, lecz ani autora 
ani tłumacza nie nazwał. 2) O budownictwie wieyskićm , 
w Warszawie, 1788, vo, dzieło Franciszka Rausch, na pol- 
$ki język przełożone. 

22. X. Atanazy Pomorzkant tlamaczył (8) słównik ła. 
cińsko-niemiecki , wydany przez J. G. Haas pod napisem: 
Griech, deutsches. Wörterbuch. Leipzig, 1796-1801,2 B. 8. 

25. X. Józef Kalasanty Łańcucki, Kanonik Katedralny 
Zytomirski, (о którym obacz Bielskiego dzieło р. 187), tru- 
dni się ułożeniemSynonymow polskich na wzór dziełaGirarda. 

24. O słówniku polskim (9) X. Aloizego Osińskiego , 
Ezlonka Towarz. Królew. przyjaciół nauk w Warszawie, 
czytaliśmy nader przyjemną wiadomość w Ćwiczeniach Na- 
ukowych Warszawskich, Ner. 5 r. 1818, a z nich w Pa- 
miętniku Lwowskim Ner 5 tegoż roku. 

25. X. Florian Bobrowski, dozorca biblioteki Szczorso- 
wskiey Adama Hrabiego Chreptowicza, ułożył dykcyo- 
narz łacińsko.polski na wzór dykcyonarza Noćla. Dzieło 
to zostaje w rękopiśmie. 

26. X. Stanisław Czerski, Kanonik Brzeski ‚ Nauczy. 
ciel literatury starożytney w Gymnazium Wileń. pracuje 
nad ułożeniem słównika łacińsko-polskiego. Na czele dzieła 
ma bydź umieszczoną dokładna historya naszey lexykografii. 


(8) Gdy mówiąc о dziełach przez X. Bielskiego wspo- - 
mnionych używam czasu teraźnieyszego , należy te 
odnosić do r. 1812, w którym pismo jego wyżóy 

* przytoczone wyszło na widok publiczny: 

(9) Poriedziałom w przedmowie do tego katalogu, iż 
żadnych dzieł w polskim języku przytaczać nie będę; 
bo ze źródeł , które miałem pod ręką w kraja obcym, 
żadney o takich dziełach nie moglem powziąć wia- _{ 
domości. Teraz zaś przyzhierawszy materyałów i 
i przeyrzawszy kilka dzieł, z których czerpał P, 
Bentkowski , nio omieszkam rzytaczać pism w języ= 
ku oyczystym wydanych. zmianka nawet o dzie- 
łach ważnieyszych niewydanych może bydź nie bez 
pożytku. szakże i Pan Bentkowski , lubo Histo- 
хуа Literatury Polskiey w Spisie dzieł drukiem tylko 
głoszonych chciał афу często jednak wymie- 
mia dzieła niedrukowane, 


' DZIENNIK WILEŃSKI па rok 1819sty 


| Wychodzi pierwszego dnia każdego mie- 
Часа, 
‚| Ogłasza rzeczy naynowsze , a pożytkiem 
%znaczone , z historyi , statystyki , podróży, 
literatury, osobliwie kraju własnego, tudzież 
dauk, sztuk , rzemiosł, rolnictwa 1 wieyskie- 
0 przemysłu. 
| Numer każdy obeymie od sześciu do ośmiu 
arkuszy. ` 

Cena prenumeraty : z przesyłaniem pocztą 
na całe państwo rossyyskie rubli srebrnych 
pięć; bez przesyłania pocztą rubli trzy ko- 
 piejek sześćdziesiąt. | E 

Prenumerata przyymuje się tylko na rok 
cały: półroeznie i kwartałowie nie przyy- 
muje się. : 

Prenumerować można: 1) w Wilnie w Ex- 
pedycyi Gazetney Głównego Pocztamtu Li- 
tewskiego, i u Redaktora Dzieńnika; 2) W in- 
nych gubernijach na wszystkich Pocztamtach, 
Kantorach i Expedycyach pocztowych; 5) 
U Kollektorów mających drukowane listy do 
zapisywania prenumeratorów i bilety druko- 
Wane z podpisem Redaktora. 

Prenumeratorom mieyscowym w Wilnie, 
wydaje się dnia pierwszego każdego miesiąca, 
о godzinie 4tey z południa, w mieszkaniu Re- 
daktora gazety Kuryęra Litewskiego , na u- 
licy święto-jańskiey , w domu uni wersytec- 
kim, pod N. 455, naprzeciw xięgarni Uni- 
wersytetu. 

Numera pojedyńczo nie przedają się, 


Wszelkie одет, wy do Redakcyi Dzieńnika 


Wileńskiego , zapisują się do pomienionego | 


Fer redaktora gazety. 


Dzieńnik Wileński z roku 1818 pszedajć 
się w kantorze Redakcyi. 

Całe dzieło z 12sta numerow złożone, opra- 
wne w papier, we dwoch tomach , na pa- 
pierze ordynaryynym =- - rub. 5 k. 30. 

—  rossyyskim - - = „_ 5 — бо. 

"Numera pojedyńcze, za każdy, na papierze 
ordynaryynym - - = - - - k.30. 
rossyyskim (+ - = m — 1 — 35. 


Omyłki druku. 


strona 
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Omyłki druku w N. przeszłym. 
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